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W XXI wieku niepodległość to zdolność państwa do zapewnienia bezpieczeństwa  
w wielu wymiarach. Militarnym, gospodarczym i energetycznym. W świecie 
niestabilnych rynków, agresywnej polityki surowcowej i globalnych napięć, 
energia stała się nowym wymiarem suwerenności. 
Dlatego Polska, ponad sto lat po odzyskaniu niepodległości, staje przed szansą 
porównywalną z historycznymi przełomami. Rozwój morskiej energetyki wiatro-

wej na Bałtyku to budowa fundamentu realnej niezależności gospodarczej. Wiatr 
z Bałtyku może zdecydować o bezpieczeństwie energetycznym, sile przemysłu 
i pozycji Polski w Europie na dekady.
Projekty morskich farm wiatrowych stoją przed pierwszym sprawdzianem – tzw. 
aukcją offshore zaplanowaną na grudzień tego roku.  Aukcja to nic innego jak 
przetarg, w którym firmy konkurują o wsparcie państwa na budowę morskich 
farm wiatrowych. Od jej powodzenia zależy tempo rozwoju rynku, udział czystej 
energii w miksie energetycznym i to, ile z tej wartości uda się zatrzymać w kraju. To 
jednak dopiero początek. Pełne wykorzystanie potencjału wymaga uruchomienia 
drugiej fazy rozwoju – z jasnym harmonogramem kolejnych aukcji. Tylko wtedy 
polskie firmy będą mogły planować inwestycje, rozwijać kompetencje i budować 
trwały łańcuch dostaw.
Inwestycje na Bałtyku, szacowane na około 130 mld zł w pierwszej fazie oraz 
400–500 mld zł do 2040 roku, przyczyniają się do powstania lokalnego i silnego 
łańcucha dostaw. We wrześniu podpisano porozumienie „Local First” między 
Ministerstwem Aktywów Państwowych a przedstawicielami największych spółek 
Skarbu Państwa, które zakłada, że z każdym kolejnym projektem coraz większy 
udział w realizacji inwestycji będą miały polskie firmy. Już dziś w projektach 
pierwszej fazy morskiej energetyki wiatrowej w Polsce uczestniczą dziesiątki 
przedsiębiorstw – od stoczni, przez producentów gondoli i fundamentów, po fa-

bryki kabli i firmy logistyczne. To największe przedsięwzięcie infrastrukturalne 
w powojennej Polsce. Według szacunków Polskiego Stowarzyszenia Energetyki 
Wiatrowej, rozwój do poziomu 18 GW może obniżyć hurtowe ceny energii nawet 
o połowę i przynieść 60–70 miliardów złotych oszczędności dla odbiorców koń-

cowych w latach 2026–2040.
Morska energetyka wiatrowa to nie tylko budowa farm na morzu. To budowa 
nowoczesnej gospodarki opartej na wiedzy, technologii i krajowym kapitale. 
Polska ma ku temu wyjątkowe warunki: położenie geograficzne, zaplecze porto-

wo-stoczniowe, kompetencje inżynieryjne i dynamicznie rozwijający się przemysł. 
Już dziś sektor offshore wind daje zatrudnienie kilkunastu tysiącom osób – do 
2030 roku liczba ta może się potroić.
To także szansa dla regionów, które przez dekady pozostawały na marginesie 
wielkich inwestycji. Porty instalacyjne i bazy serwisowe w Łebie, Władysławowie, 
Ustce, czy Świnoujściu mogą stać się centrami nowoczesnej logistyki, a lokalne 
firmy – częścią globalnego łańcucha dostaw. To impuls rozwojowy, który wykracza 
poza energetykę i obejmuje edukację, szkolnictwo zawodowe, badania i rozwój.
To projekt narodowy, ponadpartyjny i długofalowy. To decyzja o przyszłości całego 
pokolenia. Branża apeluje dziś o kontynuację – jasną ścieżkę rozwoju, która pozwoli 
przedsiębiorstwom inwestować z wyprzedzeniem i budować trwałe kompetencje.
Energia z Bałtyku to energia niepodległości – czysta, nowoczesna i krajowa. To 
szansa, by Polska stała się europejskim centrum przemysłowym morskiej ener-

getyki wiatrowej. Tak jak sto lat temu budowaliśmy zręby wolnego państwa, tak 
dziś budujemy zręby energetycznej suwerenności. Wiatr z Bałtyku może stać 
się symbolem nowej, współczesnej wolności – opartej na własnych zasobach, 
technologii i odpowiedzialności za przyszłość.

W 

Narodowe Święto Niepodległości szczególnie wyraźnie 
dostrzegamy, że pojęcie suwerenności ewoluuje wraz 
z wyzwaniami, przed którymi staje państwo polskie. 

Nasza dzisiejsza niepodległość to zdolność do samodzielnego  
i stabilnego zaspokajania potrzeb kraju w energię, niezależnie 
od zewnętrznych dostaw i geopolitycznych zawirowań. Budowa-

nie tak rozumianej suwerenności to jedno z kluczowych zadań 
współczesnych Narodów. 

Stoimy obecnie przed wyzwaniami o bezprecedensowej skali. 
Wojna za wschodnią granicą, rosnące koszty energii będące wy-

nikiem rosyjskiej napaści na Ukrainę, presja konkurencyjna ze 
strony Chin czy Indii wymagają zdecydowanych działań, a odpo-

wiedzią jest tania, czysta i bezpieczna energia. W tym kontekście 
morska energetyka wiatrowa powinna zostać uznana za jeden z 
kluczowych kierunków rozwoju krajowej polityki gospodarczej i 
energetycznej. To sektor o strategicznym znaczeniu dla konku-

rencyjności polskiej gospodarki, bezpieczeństwa energetyczne-

go oraz długofalowego rozwoju przemysłowego.

Produkcja energii elektrycznej z wiatru na morzu jest dziś jedną 
z najbardziej efektywnych technologii wytwarzania. Koszty jed-

nostkowe energii z farm offshore systematycznie maleją i już dziś 
projekty realizowane na Bałtyku dostarczają energię tańszą od 
tej z paliw kopalnych. Jednocześnie inwestycje w polski offshore 
stają się impulsem dla krajowego przemysłu: generują popyt na 
produkty i usługi polskich przedsiębiorstw, rozwijają zaplecze 
portowe, inżynieryjne i serwisowe oraz tworzą tysiące miejsc 
pracy w branżach nowoczesnych i perspektywicznych. To dziś 
jedno z najważniejszych kół napędowych polskiej gospodarki.

Energia z Bałtyku to nasz – polski zasób, odporny na szoki ge-

opolityczne i wahania cen surowców. Każda wyprodukowana 
megawatogodzina z wiatru to mniej importowanego gazu czy 
węgla, a więc większa niezależność energetyczna. Morska ener-

getyka wiatrowa to nie tylko zielona energia – to strategiczna in-

westycja w suwerenność energetyczną państwa.

Pierwsze polskie farmy wiatrowe na Bałtyku są już w budowie,  
a kolejne projekty czekają na decyzje inwestycyjne. Potencjał 
jest ogromny – polskie wiatraki na morzu mogą pokryć ponad 
połowę dzisiejszego krajowego zapotrzebowania na prąd.

Rządy w całej Europie dostrzegają, że odnawialne źródła energii,  
a w szczególności wiatr na morzu, to odpowiedź na kryzys energe-

tyczny i gospodarczy. Polska musi konsekwentnie realizować ten 
kierunek, budując własną pozycję lidera wolności energetycznej w 
regionie. Morska energetyka wiatrowa to nie tylko inwestycja tech-

nologiczna – to inwestycja w przyszłość i bezpieczeństwo Polski.

Dziś, w rocznicę odzyskania niepodległości, pojęcie wolności 
nabiera nowego wymiaru. Suwerenność polityczna i gospo-

darcza wymaga trwałych fundamentów energetycznych. Nie-

zależność energetyczna to współczesna forma niepodległości 
i gwarancja, że Polska będzie rozwijać się w sposób bezpiecz-

ny, nowoczesny i odpowiedzialny wobec przyszłych pokoleń. 
Wiatr z Bałtyku to symbol energetycznej wolności i pewność 
przyszłej suwerenności!

Energia niepodległości.
Bałtyk napędza  
Polskę przyszłości

Janusz Gajowiecki 
prezes Polskiego  
Stowarzyszenia  
Energetyki Wiatrowej
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ROZMOWA 

Z DONALDEM TUSKIEM

premierem 

BARTOSZ T. WIELIŃSKI: Jutro 107. 
rocznica odzyskania przez Polskę 
niepodległości. Trudno uciec od hi-
storycznych paraleli. W 1918 roku – 
tak jak w 2025 – na wschodzie sza-
lała wojna, Rosja parła na Zachód, 
bezpieczeństwo naszego kraju by-
ło zagrożone.
DONALD TUSK: Jak wiadomo, hi-
storia nigdy się nie powtarza, najwy-
żej się rymuje. Dzisiaj nieprzypadko-
wo mówimy, że Polska przeżywa zło-
ty okres. Niezależnie od zagrożeń ze-
wnętrznych i niezależnie od tego wiel-
kiego politycznego napięcia wewnątrz, 
nasz kraj nigdy nie był ani tak boga-
ty, ani tak stabilny.

A 107 lat temu Polska właściwie 
dopiero powstawała. Dzisiaj chyba 
już tylko historycy sobie zdają spra-
wę, co znaczyło zbudować państwo 
z trzech zaborów, zbudować armię 
z ludzi, którzy służyli w trzech róż-
nych armiach, w tym walczących 
między sobą jeszcze kilka tygodni 
wcześniej. Jak zbudować nowocze-

sny naród w wieloetnicznej, wieloję-
zycznej Polsce, odmiennej kulturo-
wo, bo podział na zabory przecież 
zrobił swoje.

Rodzące się państwo polskie było 
w nieporównywalnie gorszym sta-
nie niż obecne. Wtedy nasza niepod-
ległość wisiała na włosku. A kluczo-
wym pytaniem było, czy w ogóle bę-
dziemy w stanie zbudować państwo 
i utrzymać jego granice. Zagrażali 
nam nie tylko bolszewicy, trwały po-
wstania na Śląsku, niestabilność była 
wpisana w relacje polsko-ukraińskie.

Do tego dochodziła atmosfera po-
litycznej wojny domowej.

Dzisiaj, gdy mówimy o ojcach nie-
podległości, wymieniamy jednym 
tchem Józefa Piłsudskiego, Roma-
na Dmowskiego, Wincentego Wito-
sa. Warto przypomnieć, co oni do sie-
bie wtedy czuli. Jak silne były między 
nimi animozje. Na kilka lat przed wy-
buchem pierwszej wojny światowej, 
a więc przed tą wielką zmianą, która 
dała nam państwo polskie, narodow-
cy i socjaliści strzelali do siebie, a ofi a-
ry były liczone w tysiącach.

Czegokolwiek byśmy nie powie-
dzieli o tych dramatycznych zmia-
nach etnicznych i przesunięciach gra-

nic po II wojnie światowej, to Polska 
uzyskała stabilny kształt. Fakt, że sta-
liśmy się państwem geografi cznie bar-
dziej zachodnim, europejskim też po-
woduje, że wszystko i wokół, i w środ-
ku jest stabilniejsze.

Dziś mówimy też o naprawdę im-
ponujących statystykach: Polska sta-
ła się dwudziestą gospodarką świata, 
doganiamy Japonię, Szwajcarię, No-
wą Zelandię. Zestawmy naszą pozy-
cję z miejscem, w jakim była Polska 
w 1918 roku. Porównanie z początka-
mi naszej niepodległości daje wyłącz-
nie powody do optymizmu.

Ciężko mi o optymizm, gdy zaled-
wie 1200 kilometrów od Warsza-
wy od miesięcy trwa krwawa bi-
twa o Pokrowsk – miasto takie jak 
Bielsk Podlaski czy Kościerzyna.
– Jestem ostatnim, który by lekce-
ważył zagrożenia tej epoki. A one są 
związane nie tylko z tym, co się dzie-
je na froncie wojny rosyjsko-ukra-
ińskiej. Przecież wszyscy byliśmy 
wstrząśnięci nalotem rosyjskich dro-
nów na Polskę. To była jedna z naj-
bardziej spektakularnych akcji ro-
syjskich wymierzonych bezpośred-
nio w nasz kraj.

I nie ostatnia. Nieustannie mamy 
do czynienia z bezczelnymi akcjami 
dywersyjnymi w Polsce. Mówię o tych 
celowych podpaleniach, ale też o po-
biciach czy bardzo agresywnych ak-
cjach szpiegowskich. Do tego docho-
dzi ciągle napięta sytuacja na granicy 
z Białorusią.

Dobrze zdaję sprawę, że żyjemy 
w czasie trudnym, ryzykownym i bar-
dzo trudnym i ryzykownym miejscu. 
To się nie zmieniło. Ale gdy mówię, 
że jesteśmy w sytuacji bez porówna-
nia lepszej niż sto lat temu, to dlate-
go, że Polska jest bez porównania sil-
niejsza niż wtedy.

Mnie niełatwo namówić na impe-
rialne rojenia. Nie o to chodzi. Jed-
nak dzięki cudowi gospodarczemu 
i cywilizacyjnemu, jakiego jesteśmy 
uczestnikami, twórcami i świadka-
mi po roku 1989, stajemy się jednym 
z czterech – pięciu najważniejszych, 
najmocniejszych, najlepiej rozwinię-
tych państw w Europie. I z bardzo do-
brymi perspektywami.

Jestem optymistą nie dlatego, że 
lekceważę zagrożenia, bo one są bar-
dzo poważne, ale dlatego, że doce-
niam to, co się udało nam zbudować 
w ciągu 30 lat. •
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Marsz Niepodległości

Grzegorz Braun 
gra polexitem
Co roku przed Marszem Niepodległo-
ści pojawia się przekaz, że to wyda-
rzenie dla „patriotycznych rodzin 
z dziećmi”. Drodzy patrioci: na waszej 
imprezie będzie transparent z hasłem 
wyjścia z Unii Europejskiej► 15

Pakt migracyjny 

To nie zasługa 
Nawrockiego
Według PiS wystarczył list Karola 
Nawrockiego do Ursuli von der 
Leyen, żeby UE wyłączyła Polskę 
z „mechanizmu solidarności” paktu 
migracyjnego. Jednak z przebiegu 
wydarzeń wynika co innego ► 10

Co zrobi prokuratura?

Poszukiwany 
Zbigniew Z. 
ABW ma zatrzymać i doprowadzić 
Zbigniewa Ziobrę do prokuratury, 
ale musi wykluczyć, że były minister 
sprawiedliwości i prokurator gene-
ralny jest w Polsce. Dopiero wtedy 
można ścigać go za granicą ► 8

Polska stała się dwudziestą gospodarką świata, doganiamy Japonię, 
Szwajcarię, Nową Zelandię. Zestawmy naszą pozycję z miejscem, 
w jakim była Polska w 1918 roku. Porównanie z początkami naszej 

niepodległości daje wyłącznie powody do optymizmu.

Premier Donald Tusk dla „Wyborczej”

Jesteśmy silni, 
będziemy 
silniejsi

O tym mówi Tusk

•  Jeśli prokuratura, a później sąd 

uznają, że Ziobro ma siedzieć, to 

będzie siedział.

•   Pomagając Ukrainie, mamy więcej 

korzyści niż strat! 

•   NATO jest dla Polski absolutnie 

kluczowe. 

•   Mam wrażenie bliskie pewności, 

że prezydent Nawrocki nie jest 

zainteresowany żadnymi relacjami 

ze mną. 

•  Kategorycznie odrzucam słowa 

o tym, że zbrojenia mają tylko 

przykryć naszą słabość.

•  Europejska Konwencja Praw Czło-

wieka jest nieadekwatna do tego, 

co się dzieje. Czytaj ► 4-7

FOT. DAWID ŻUCHOWICZ / AGENCJA WYBORCZA.PL

DUŻYFORMAT

Renata 
Radłowska pyta 
Jaki 
patriotyzm?
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Renata Radłowska pyta

JAKI PATRIOTYZM?
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Stajemy się jednym z czterech 

– pięciu najważniejszych, 

najmocniejszych, najlepiej 

rozwiniętych państw 

w Europie. I z bardzo dobrymi 

perspektywami
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Nie umiała śpiewać, więc...
Stworzyła wokalistkę z pomocą AI

Nową gwiazdką światowej branży 
muzycznej została Xania Monet. 

Wygenerowana w USA piosenkarka 
tak dobrze poradziła sobie w stacjach 
radiowych, że trafi ła na listy przebo-
jów Billboardu, śledzące amerykański 
rynek muzyczny. Udało jej się to dzięki 
muzyce, którą trudno nazwać odkryw-
czą. 

Za postacią Xanii Monet stoi 31-let-
nia Telisha „Nikki” Jones z Mississip-
pi. Do niedawna najogólniej mogliby-
śmy ją określić poetką, a teraz prędzej 
content creatorką. Niedostatki wokal-
ne przy jednoczesnym zainteresowa-
niu muzyką pchnęły ją ku technolo-
gicznemu wsparciu. Dzięki aplikacji 
Suno – bodaj najpopularniejszej do ge-
nerowania muzyki z pomocą AI – za-
częła eksperymentować z brzmieniem. 
Wygenerowała cyfrowy awatar wyglą-
dem przywodzący na myśl wokalistki 
r’n’b, szczególnie popularne na począt-
ku XXI w. Metoda prób i błędów do-
prowadziła ją do powstania utworów, 
które można było promować. Gdy już 
odniosła sukces, w wywiadzie dla CBS 
Mornings powiedziała, że Xanię trak-
tuje jak samą siebie – tylko cyfrową. 
I łatwo w to uwierzyć. Co prawda po-
wstanie Monet, czyli jej wokalu i pro-
dukcji, poprzedziła „nauka” sztucz-
nej inteligencji na dorobku światowej 
muzyki, lecz Jones odpowiada za nie-
mal wszystkie jej teksty – refl eksyjne, 
jednocześnie popularne i głębokie, na 
przecięciu r’n’b i gospelu. Jej ballady 
nie są też oderwane od rzeczywistych 
doświadczeń. 

Łączna liczba obserwatorów Monet 
w mediach społecznościowych zbliża 
się do miliona. Jej twórczyni i manage-
ment aktywnie prowadzą profi le cyfro-
wej wokalistki, które na pierwszy rzut 
oka nie różnią się zbytnio od tych re-
alnych. Co więcej, liczba jej miesięcz-
nych słuchaczy na Spotify już przekro-
czyła milion. 

Według danych Xania ma już po-
nad 44 miliony ofi cjalnych streamów 
w samej Ameryce. O artystkę zabiega-
ły niewymieniane z nazwy wytwórnie 
muzyczne, skuszone jej sukcesem. Mi-
mo że do tej pory Xania/Telisha wyge-
nerowała równowartość trochę ponad 
50 tys. dolarów, w mediach mówiło się 
o kwocie sięgającej 3 mln dolarów, ma-
jącej przekonać kreatorkę do podpisa-
nia kontraktu. Ostatecznie Jones do-
gadała się z niezależnym podmiotem 
Hallwood Media. •
Krzysztof Nowak

Oszuści dają 
zarobić

MLD DOLARÓW
Nawet tyle zysku rocz-

nie ma Meta (Facebook, 

Instagram, WhatsApp) 

z reklam zamieszczanych 

przez oszustów ► 13
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Andrzej rysuje  

To żadna zemsta, 

po prostu sprawiedliwość. 

Prawo i sprawiedliwość

MARCIN KULASEK 

minister nauki i szkolnictwa wyższego w Radiu ZET o sejmowym wniosku o uchylenie 

immunitetu, zatrzymanie i areszt dla Zbigniewa Ziobry, byłego ministra sprawiedliwości 

i prokuratora generalnego,  

Andrzej Duda zachowywał się niepo-
ważnie i niemądrze, jego współudział 
w dewastacji państwa jest haniebny i ka-
rygodny. Ale Duda osobiście nigdy nie 
podniósł ręki na bezpieczeństwo pań-
stwa, a czasami nawet nieśmiało – i nie-
stety nieskutecznie – próbował bronić 
wojska przed szaleństwami Antoniego 
Macierewicza. Nie minęło natomiast sto 
dni prezydentury Karola Nawrockiego, 
a nowa głowa państwa zaczęła bezpie-
czeństwu państwa szkodzić.

W dobie zaostrzającej się wojny hy-
brydowej z Rosją – pamiętamy o wrze-
śniowym nalocie rosyjskich dronów, co-
raz częstszych próbach sabotażu, cybe-
ratakach – Nawrocki wmieszał bowiem 
służby specjalne w bezpośrednią poli-
tyczną walkę. To je osłabia, bo kierow-
nictwo Agencji Bezpieczeństwa We-

wnętrznego, Agencji Wywiadu i Służ-
by Kontrwywiadu Wojskowego nie mo-
że już zakładać, że wokół ich pracy – po-
legającej na obronie Rzeczypospolitej 
przed rosyjskim i nie tylko zagrożeniem 
– panuje polityczny konsensus.

Trudno też nie odnieść wrażenia, że 
odmowa zaprzysiężenia kilkudziesięciu 
młodych ofi cerów służb specjalnych to 
w zasadzie wstęp do dalszych intryg Pa-
łacu Prezydenckiego. A ich celem jest 
przejęcie przez Nawrockiego kontro-
li nad służbami, a zwłaszcza nad ABW, 
którego funkcjonariusze biorą udział 
w śledztwach przeciwko politykom PiS 
oskarżanym o fi nansowe przekręty i do-
konują ich zatrzymań.

Nawrocki, nie mając do tego prawa, 
wezwał szefów służb na dywanik. Taka 
formuła spotkań – na szczęście szefowie 
służb „zaproszenia” odrzucili – pachnie 
słynnym „obiadem drawskim” z 1994 r., 
kiedy to ówczesny prezydent Lech Wa-
łęsa podczas nieformalnego spotkania 
z generalicją doprowadził do wypowie-
dzenia posłuszeństwa ówczesnemu cy-
wilnemu ministrowi obrony narodowej. 
Gdyby Nawrockiemu udało się – wbrew 
konstytucji – podporządkować sobie 
służby, poustawiani w Kancelarii Pre-

zydenta partyjni koledzy podejrzanych 
mieliby wiedzę o działaniach służb i mo-
gli poprzez naciski wpływać na śledz-
twa. Rozliczenia pisowskich przekrętów 
zostałyby sparaliżowane.

Sam fakt, że ktoś – naruszając pra-
wo – próbuje uzyskać kontrolę nad 
służbami, służbom szkodzi. Tu jed-
nak problem jest głębszy. Za tą opera-
cją stoi szef BBN Sławomir Cenckie-
wicz, związany z PiS historyk-lustra-

tor, autor lex Tusk, który w 2023 r. do 
ostatniej chwili próbował nie dopuścić 
do władzy m.in. Donalda Tuska i Rado-
sława Sikorskiego, zarzucając im ule-
ganie rzekomym rosyjskim wpływom. 
Został szefem BBN, choć odebrano mu 
dostęp do informacji niejawnych – jest 
bowiem oskarżony o zdradę tajemnicy 
państwowej dotyczącej planów obron-
nych Wojska Polskiego. Od pierwszego 
dnia po zaprzysiężeniu prowadzi kru-
cjatę przeciwko Tuskowi. I jak widać, 
nie cofnie się wraz ze swoim pryncy-
pałem przed niczym. Obsesje Cenckie-
wicza, wybujałe ego Nawrockiego, in-
trygi polityków PiS z jego otoczenia bę-
dą szkodzić Polsce w czasie trwania 
bezprecedensowych zagrożeń dla jej 
bezpieczeństwa.

Żal tylko tych młodych ludzi, któ-
rzy zdecydowali się służyć Polsce, prze-
szli ofi cerskie kursy i z powodu obstruk-
cji politykierów z Pałacu Prezydenckie-
go muszą czekać na awans. W dobie za-
ostrzającej się wojny hybrydowej z Ro-
sją nasze służby potrzebują poważne-
go kadrowego wzmocnienia. Jaki sygnał 
prezydent wysyła tym, którzy chcieliby 
wstąpić w ich szeregi? •
Bartosz T. Wieliński
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Nawrocki blokuje awanse w ABW

Intrygi wokół służb tylko je osłabią
Choć wydaje się, że nie da się być gorszym prezydentem niż Andrzej Duda, 

to jego następca Karol Nawrocki dzielnie walczy z tą opinią.

Gdyby Nawrockiemu udało 

się – wbrew konstytucji – 

podporządkować sobie służby, 

poustawiani w Kancelarii 

Prezydenta partyjni koledzy 

podejrzanych mieliby wiedzę 

o działaniach służb i mogli 

poprzez naciski wpływać 

na śledztwa. Rozliczenia 

pisowskich przekrętów zostałyby 
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– Oczywiście, że nie. Ale wiedzieliśmy, że to 
nie jest jeden czy dwa drony.

Było ich dziewiętnaście.
– A w momencie, kiedy wojsko podejmowa-
ło decyzję o zestrzeleniu, nie było wiadomo, 
czy nie nadleci kolejna fala. I czy następne 
będą tylko drony, czy może coś innego. Ta-
kiej wiedzy nigdy się nie ma. Ale jak wie-
my, nawet nieuzbrojony dron może zrobić 
poważną szkodę.

Wysyłanie dronów-wabików też jest ak-
tem wrogim, wręcz agresją. Wojna prowa-
dzona przez Rosję przeciwko nam jest du-
żo bardziej wyrafi nowana niż jeszcze nie-
dawno. Wielokrotnie zwracałem się w tej 
sprawie do naszych zachodnich partnerów. 
Parę lat temu było bardzo trudno do nich 

dotrzeć. Na szczęście już rozumieją, że na-
sza ocena, że Rosja w jakimś sensie walczy 
z całym Zachodem, była trafna.

W takich sytuacjach Viktor Orbán od ra-
zu podnosi krzyk, że Tusk chce wojny, ale ta 
wojna już trwa. W Polsce jej przejawem są 
podpalenia, nalot dronów, sytuacja na gra-
nicy z Białorusią z przerzucanymi migranta-
mi i służbami białoruskimi, coraz agresyw-
niejsze cyberataki. Nie chcę mówić o szcze-
gółach, ale właściwie nie mam wątpliwości, 
że ostatnie ataki na kilka różnych cyfrowych 
systemów, nie tylko na BLIK, to efekt świa-
domej, planowanej dywersji.

I tego będzie coraz więcej, w całej Eu-
ropie. Bo wojna, którą Putin wypowiedział 
Zachodowi, odbywa się też wewnątrz na-
szych społeczeństw. I tu przebiega w naj-
bardziej spektakularny sposób. Putin ma 
narzędzia, które mogą rozwalić Unię Euro-
pejską jako organizację, ale też Europę ja-
ko fenomen kulturowy. Tymi narzędziami 
są rosyjskie piąte kolumny, obecne w każ-
dym państwie europejskim.

Jedną z polskich traum jest walka w osa-
motnieniu, jak w 1939 roku. Jak silne są 
nasze sojusze?
– NATO jest dla Polski absolutnie kluczowe. 
Mamy wprawdzie turbulencje, nie jesteśmy 
pewni, jak będą wyglądały następne kroki 
administracji Donalda Trumpa. Nieprze-

widywalność stała się w ogóle cechą na-
szej epoki, ale NATO trwa. Naszymi sojusz-
nikami są Amerykanie, którzy obecnie ma-
ją 10 tysięcy żołnierzy Polsce, ale także na-
si sąsiedzi. Cztery państwa, z którymi gra-
niczymy – a w zasadzie pięć, bo po drugiej 
stronie Bałtyku mamy Szwecję – są w NATO.

To jest realny sojusz, który przez lata po-
twierdził skuteczność w wielu miejscach 
i wielu sytuacjach. Dzięki niemu znika też 
nasz geografi czny fatalizm, bo Niemcy sta-
ły się naszym stabilnym sojusznikiem. No 
chyba że kumple PiS i Konfederacji wygrają 
tam wybory, ale zwycięstwo Alternatywy dla 
Niemiec nie wydaje mi się prawdopodobne, 
przynajmniej w najbliższej perspektywie.

Oto wszyscy nasi sąsiedzi, w przeszłości 
nie zawsze przyjemni, są dzisiaj wiernymi 
sojusznikami.

Niemcy, Ukraińcy, Czesi, Szwedzi – ze 
wszystkimi mieliśmy na pieńku. A teraz? 
Stoimy ramię w ramię, wspólnie się zbro-
imy, wspólnie ćwiczymy i mamy wspólne-
go, jasno zdefi niowanego wroga. Wiem, że 
to niepopularne podejście, ale ja nie zmie-
nię zdania i będę robił wszystko, żeby ta nie-
zwykła sytuacja przetrwała jak najdłużej.

Płacę za to zresztą pewną osobistą cenę. 
Niedawno mieliśmy 20. rocznicę słynnego 
„dziadka z Wehrmachtu”, ataku Jacka Kur-
skiego. Ileż to razy przez ten czas słyszeli-
ście, że Tusk to Niemiec.

Premier Donald Tusk dla „Wyborczej”

ROZMOWA Z 

DONALDEM TUSKIEM

premierem 

BARTOSZ T. WIELIŃSKI: W eseju „Polak 
rozłamany”, opublikowanym u schyłku 
PRL, pod koniec lat 80., w opozycyjnym 
„Znaku”, cytował pan słowa emigracyj-
nego pisarza wolnomyśliciela Andrzeja 
Bobkowskiego, że Polska wynajęła sobie 
w Europie pokój przechodni i przez dzie-
sięć wieków usiłuje się nim urządzić. To 
dalej aktualne?
DONALD TUSK: Wiemy, jak wyglądały losy 
Polski przez stulecia i że przemarsze wojsk 
rosyjskich, pruskich potem niemieckich, au-
striackich czy szwedzkich – to była norma. 
Nie zmienimy geografi i, więc naszym zada-
niem jest uczynić Polskę tak silną, żeby ta 
geografi a przestała być czymś fatalnym. To 
w dużej mierze od nas zależy, czy nasze po-
łożenie na mapie będzie fatum, czy szansą.

Od wybuchu pełnoskalowej wojny 
w Ukrainie widać wyraźnie, że ten potwor-
ny kryzys to dla nas nie tylko zagrożenie. 
Polska stała się z różnych powodów pań-
stwem kluczowym. Musimy to wykorzy-
stać w wymiarze strategicznym, w długo-
terminowej perspektywie.

Słyszę pytania: a co my z tego mamy, że 
pomagamy Ukrainie? Jak to co? Przecież 
nawet z samego tytułu napływu tak dużej 
liczby ukraińskich rodzin do Polski mamy 
więcej korzyści niż strat! Nawet jeśli czasa-
mi to jest męczące.

Ja to zmęczenie czy wręcz irytację rozu-
miem, bo nie ma takiego miejsca na świe-
cie, gdzie przy takiej liczbie uchodźców nie 
dochodziłoby do konfl iktów interesów czy 
zderzenia emocji – to zupełnie zrozumia-
łe. Do tego sprawy nie ułatwia nam nasza 
tragiczna historia. Ale to, co traktujemy ja-
ko nasze wielkie poświęcenie, jest równo-
cześnie naszym wielkim zyskiem. Bo w in-
teresie Polski są dobre relacje z Ukrainą.

Geopolityczna przyszłość Polski będzie 
wyglądać naprawdę dobrze, jeśli Ukraina 
nie przegra i jeśli uda nam się przełamać 
tę historyczną polsko-ukraińską niechęć. 
Zbudowanie mocnych, przyjaznych relacji 
partnerskich z suwerenną Ukrainą, rzecz ja-
sna pilnując naszych interesów, to dla Pol-
ski wielka szansa.

Dlatego musimy być skoncentrowani na 
pomocy Ukrainie, bo gdyby przegrała woj-
nę, sytuacja Polski radykalnie zmieniłaby się 
na gorsze. Choć tutaj też jestem umiarkowa-
nym optymistą. Nie ma żadnego obiektyw-
nego powodu, by Ukraina miała przegrać.

Na Kremlu zdają sobie sprawę ze znacze-
nia Polski w wojnie, więc prowokacje bę-
dą się tylko zaostrzać. Co pan zrobi, gdy-
by przyszło wydać rozkaz zestrzelenia 
rosyjskich samolotów w polskiej prze-
strzeni powietrznej?
– W istocie jestem już po takiej decyzji. W no-
cy z 9 na 10 września decyzję o zestrzeleniu 
lecących na Polskę rosyjskich dronów po-
dejmowali wojskowi. Mieli pełną świado-
mość, że to na nich spoczywa obrona pań-
stwa, ale my zapewniamy im pełne poli-
tyczne wsparcie.

Działałem w pełnym porozumieniu z mi-
nistrem obrony narodowej i z prezydentem. 
Generałowie o tym wiedzieli.

To był punkt zwrotny konfl iktu. To nie 
było łatwe, nikt nie chce przecież przesad-
nie reagować i rozpętać niechcący trzecią 
wojnę światową. Ale nie mamy najmniej-
szej wątpliwości, że ustępowanie, tolero-
wanie prowokacji, do niczego dobrego nie 
prowadzi.

A wiedzieliście, jakie drony lecą na Rze-
szów? Czy są uzbrojone, nieuzbrojone?

Jednym z największych de� cytów Zachodu 

jest niewiara, niechęć, wręcz wypieranie 

widoczne go we wszelkich statystykach 

faktu, że nasza siła jest ogromna. Dlatego 

chciałbym, by ta warstwa emocjonalna była 

nasycona przekonaniem co do własnej siły, 

a nie wyłącznie lękiem

Ja się z tym nie pogodziłem, 

że Polska jest podzielona pół na pół. 

Uważam, że działając tak, jak działam, 

mogę ten podział trochę naruszyć.

Trzeba się bić 
o własne przekona n
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Premier Donald Tusk dla „Wyborczej”

A co z Amerykanami? Mam w głowie ta-
ki czarny scenariusz: dzieje się coś złego 
w Azji, Chiny atakują Tajwan, a w Euro-
pie u naszych granic Rosja na chińskie 
zlecenie eskaluje. USA rzucają się gasić 
pożar na Dalekim Wschodzie, my zosta-
jemy sami…
– Niedawno do Warszawy przyjechał gene-
rał Alexus Grynkewich, dowódca sił NATO 
w Europie. Rozmawiałem z nim, pytałem 
bardzo dociekliwie, czy potwierdza, że ma-
my być gotowi na poważne i być może dra-
matyczne zdarzenia już w roku 2027. Czy 
przypadkiem agresja rosyjska na Ukrainę 
i chińskie tolerowanie działań Putina oraz 
chińska pomoc dla Rosji nie są efektem ja-
kiejś strategicznej umowy Moskwy i Peki-
nu. Czy nie chodzi o to, by Zachód był zajęty 
wojną rosyjsko-ukraińską, by Chiny miały 
swobodę na Dalekim Wschodzie. Generał 
tę możliwość bierze zupełnie na poważnie.

Oczywiście jest obawa, że spontanicznie 
– pod presją faktów lub w sposób zaplano-
wany – Ziemia znowu się podzieli na dwie 
półkule. I że dla Waszyngtonu priorytetem 
będzie Ameryka Południowa, Kanada, Gren-
landia – prezydent Trump o tym mówi dość 
często – i potencjalny konflikt z Chinami, 
a my będziemy musieli sobie radzić sami.

Nie wiemy, na ile konsekwentna będzie 
polityka Trumpa i co będzie po jego prezy-
denturze. Ale jeszcze kiedy prezydentem 

USA był Barack Obama, który – jak wiemy, 
wielokrotnie padał ofiarą złudzenia, że z Pu-
tinem i Rosją można rozmawiać łagodnie, 
robić reset albo prowadzić klasyczny appe-
asement [politykę ustępstw – przyp.  red.] 
– mówiłem, że Ameryka się zmieniła. I że 
trzeba założyć, że ktokolwiek będzie pre-
zydentem USA, zdecydowanie większa od-
powiedzialność za pokój i bezpieczeństwo 
w Europie spadnie na nasze barki.

Jeśli umiesz liczyć, licz na siebie, a wte-
dy będziesz cennym partnerem dla innych. 
Dlatego im Polska silniejsza, tym bardziej 
może liczyć na pomoc partnerów. A im bę-
dziemy słabsi, tym mniej będziemy jako so-
jusznik warci. Gdy więc mówię o budowaniu 
najsilniejszej armii w Europie, to nie cho-
dzi mi o to, że w razie wojny będziemy bro-
nić się sami, tylko że będziemy mieli wię-
cej sojuszników.

Trochę brzmi to jak przedwojenny slo-
gan: „Silni, zwarci, gotowi”. Wtedy pro-
pagandą o polskiej potędze maskowa-
no nieprzygotowanie państwa do wojny.
– Europa, w tym Polska, musi zacząć wie-
rzyć we własne siły. Jednym z największych 
deficytów Zachodu jest niewiara, niechęć, 
wręcz wypieranie widocznego we wszel-
kich statystykach faktu, że nasza siła jest 
ogromna. Dlatego chciałbym, by ta war-
stwa emocjonalna była nasycona przeko-
naniem co do własnej siły, a nie wyłącznie 
lękiem. Proszę się więc nie dziwić, że każ-
dego dnia przekonuję Polaków, że napraw-
dę jesteśmy państwem silnym, a będziemy 
jeszcze silniejsi.

Jesteśmy ciągle na początkowym etapie 
przebudowy armii, nie wszystkie zakupy do-
konane przez naszych poprzedników miały 
sens, czasami mam wrażenie, że wiele rze-
czy, które kupili, były za drogie, czasami na-
wet przestarzałe. Jeszcze potrzebujemy tro-
chę czasu, by ustawić tę maszynę i właści-
wie odpowiedzieć na wyzwania nowocze-
snego teatru wojny.

Dlatego kategorycznie odrzucam słowa 
o tym, że zbrojenia mają tylko przykryć na-
szą słabość. Gospodarka, sojusznicy, kształt 
granic, armia – wszystko jest nieporówny-
walne z rokiem 1939.

Ale schronów ciągle nie ma. W Finlandii 
jest w nich miejsce dla 85 procent miesz-
kańców, w Polsce dla ułamka.
– Finlandia jest wzorem niedościgłym dla 
wszystkich w Europie. Ich model prawie ide-
alny wynika z decyzji z czasów wojny zimo-
wej z ZSRR w latach 40. XX wieku. Umie-
jętność samoorganizacji, wręcz samodyscy-
pliny to jeden z podstawowych wymiarów 
funkcjonowania fińskiego społeczeństwa. 
Mamy dużo do nadrobienia nie tylko w wy-
miarze finansowym, logistycznym, organi-
zacyjnym, ale też mentalnym.

Właśnie przeznaczyliśmy gigantyczne 
środki na obronę cywilną. Samorządy za-
czynają się uczyć ochrony ludności.

Chodzi nie tylko o budowę nowych schro-
nów, ale też o rewitalizację tego, co kiedyś 
schronem było. Jest sporo takich budowli. 
Gdy prawie dwa lata temu obejmowałem 
funkcję premiera, to już po kilku dniach do-
wiedzieliśmy się, że obrona cywilna i ochro-
na ludności są kompletnie zdewastowane.

PiS zupełnie odpuścił temat. Teraz nad-
rabiamy te zaległości.

Kiedyś do opisu Polski używano meta-
fory Jerzego Giedroycia o dwóch trum-
nach rządzących Polską: Piłsudskiego 
i Dmowskiego. Patrząc na siłę skrajnej 
prawicy w sondażach, mam wrażenie, 
że z dwóch trumien została jedna.
– Gdyby tak było, to popadłbym w depresję, 
bo bliżej mi do Piłsudskiego. Jego endecja też 

wyzywała od agentów niemieckich, jestem 
w bardzo dobrym towarzystwie.

A mówiąc serio – ci, którzy wciąż myślą 
jeszcze w kategoriach dwóch trumien czy 
międzywojennych sporów, nie zauważyli, że 
ten nasz podział nie jest związany ani z kon-
kretną datą, ani z konkretnymi nazwiska-
mi. Ma charakter uniwersalny. W Stanach 
Zjednoczonych mamy do czynienia z prą-
dem o nazwie Dark Enlightenment – z ciem-
nym oświeceniem.

Takim Ordo Iuris.
– Nie, to o wiele poważniejsza sprawa, mniej 
metafizyczna, a bardziej związana z myśle-
niem o zupełnie nowym ustroju. Opartym na 
sztywnej hierarchii, bez demokracji, uznają-
cym wolność indywidualną jako przeżytek.

Chodzi o państwo zbudowane na wzór 
korporacji, rządzone przez elitę finanso-
wą. Coś takiego być może powstaje na na-
szych oczach. Elon Musk może nie okazał 
się przykładem pełnego sukcesu polityczne-
go, ale jest grupa amerykańskich biznesme-
nów i polityków, którzy w ten sposób myślą 
o przyszłości. A prezydent Trump nigdy nie 
ukrywał, że z pewną zazdrością patrzy na 
tych, którzy nie muszą liczyć się z cyklem 
demokratycznym.

Ja nawet jakoś rozumiem, skąd biorą 
się te tęsknoty. Sam czasami przegrywa-
łem wybory, więc wiem, jaki to stres i jak 
trudno myśleć i działać strategicznie, gdy 
ma się ograniczenia kadencji.

To tylko amerykańskie zjawisko?
– Ta pokusa, wręcz żądza urządzania naszej 
rzeczywistości trochę na wzór chiński lub 
bogatych państw arabskich – czyli pieniądz, 
władza bez kontroli, hierarchia społeczna 
i ucieczka od cyklicznej zmiany władzy – to 
dziś kluczowa oś politycznego podziału. To 
pod nią podpinane są społeczne lęki, emo-
cje, które czasami wyglądają na historycz-
nie zakorzenione – tak jak spór o wizję Pił-
sudskiego czy Dmowskiego. Chociaż ja nie 
wiem, gdzie w tym współczesnym podzia-
le miałbym umieścić Piłsudskiego.

Myślę, że każdy, kto zasmakował wła-
dzy, ma czasami takie myśli: „cholera ja-
sna, dalibyście mi 15 lat, to bym zrobił tutaj 
naprawdę porządek”.

Ta pokusa powstaje, niestety, coraz czę-
ściej również w głowach do niedawna li-
beralnych intelektualistów czy polityków. 
Mamy takich w Unii Europejskiej. Klasycz-
nym przykładem jest Orbán. Jego kopiowa-
nie wschodnich wzorów wydaje się wręcz 
nachalne.

W sumie jedyna różnica jest taka, że 
w jednych krajach oligarchowie stają się 

przywódcami, w innych przywódcy stają się 
oligarchami, a chodzi o to samo – o władzę 
bez kontroli i pieniądze. To są wyznaczni-
ki naszych czasów, a nie spór tradycyjnych 
ideologii typu socjalizm versus nacjonalizm.

Niestety, w sytuacjach krytycznych – czy-
li gdy pojawiło się na dużą skalę zagrożenie 
terroryzmem, później masowa nielegalna 
migracja, później pandemia, a potem woj-
na w Ukrainie – my sami kopaliśmy pod so-
bą ideowe dołki.

Bardzo wielu myślicieli zachodnioeuro-
pejskich i amerykańskich formułowało te-
zy, że demokracja liberalna się wyczerpała, 
bo nie znajduje właściwej odpowiedzi na te 
zagrożenia. I dzisiaj ja nie widzę w Polsce 
trumny Dmowskiego, widzę masę ludzi, 
szczególnie młodych, kupujących tę narra-
cję. W której na szczycie wartości jest siła.

A nie bezpieczeństwo, stabilność?
– Siła. Tym, co ożywia wyborców Konfede-
racji, Brauna, ale też części PiS, jest kult siły.

Taki faszystowski?
– Odłóżmy etykietki na bok.

Przeżywamy w naszej historii moment 
makiaweliczny. Co jakiś czas ludzkość znaj-
duje się w sytuacji, gdy wszystkie zasłony 
opadają, a polityka okazuje się tym, czym 
jest w swej istocie, czyli naturą, a nie kultu-
rą. Ten, kto jest silny, wykorzystuje siłę prze-
ciwko słabszemu.

Gdy mówimy o potrzebie bezpieczeń-
stwa, to ją zaspokaja też tylko silny. Ale to 
inna siła – taka, w której nie ma nic zdroż-
nego, bo polityka bez siły jest żałosna.

Jeśli coś uważam za mój autentyczny 
wkład w utrzymanie balansu politycznego 
w Polsce, to przekonanie ludzi, że wszyst-
ko, co związane z bezpieczeństwem, stabil-
nością, siłą, nie musi być w rękach twardej 
prawicy. I że wolnościowcy, demokraci, lu-
dzie kultury też muszą być silni.

Słuszność, wyższe wartości nic nie zna-
czą w polityce, jeśli nie stoi za nimi siła, nie 
mają silnych obrońców gotowych o nie wal-
czyć. To jest dzisiaj kluczowe wyzwanie dla 
wszystkich demokratów. Oni muszą wresz-
cie zrozumieć, że gdy przychodzi ten mo-
ment makiaweliczny, i to taki o wymiarze 
globalnym, trzeba sobie powiedzieć: jeśli 
dzisiaj siła decyduje, to ty też musisz być sil-
ny. Czy stoisz naprzeciw agresji rosyjskiej, 
czy para-agresji białoruskiej, czy naprze-
ciw Brauna czy Kaczyńskiego – bądź silny.

Wartości, takie jak indywidualna wol-
ność, prawa człowieka, w moich oczach nie 
straciły nic na ważności. Ale dla wielu stra-
ciły ten typ seksapilu, który powodował, że 
ludzie byli gotowi się za nie bić.

Nie mamy w Polsce kryzysu gospodar-
czego ani wojny domowej, a i tak wra-
camy do kołtuństwa. Jesteśmy skazani 
na zaczynanie od wolności i kończenie 
w polskim piekiełku?
– Nie wiem, co bardziej brzmi w tych pyta-
niach: polski pesymizm czy polski egocen-
tryzm. W tym, co się dzieje, nie ma nic ar-
cypolskiego. Patrzmy na to bez komplek-
sów albo bez zadzierania nosa, wszędzie 
to są podobne fenomeny.

W końcu najbardziej spektakularne rze-
czy dzieją się w Stanach Zjednoczonych, 
nie w Polsce.

Obaj znamy historię i wiemy, że rewolu-
cje często wybuchają wtedy, kiedy już jest 
po kryzysie, bo aspiracje rosną, ludziom 
już jest na tyle dobrze, że mogą się zająć 
czymś innym niż tylko przeżyciem. Ale 
my nie mamy do czynienia z rewolucją ani 
z kontrrewolucją.

Nie chcę nikogo usprawiedliwiać ani po-
cieszać, a tym bardziej zasiewać fatalizmu, 
ale te globalne zjawiska wynikają nie z tej 
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Premier Donald Tusk dla „Wyborczej”

czy innej partykularnej historii, ale z cyklicz-
ności, która jest czymś oczywistym nie tyl-
ko w ekonomii. Tak jak Tadeuszowi Mazo-
wieckiemu przyklejono niewłaściwie rozu-
mianą „grubą krechę”, tak biednemu Fran-
cisowi Fukuyamie przyklejono uproszczo-
ną interpretację „końca historii” i zbyt wie-
lu ludzi uwierzyło, że teraz już tylko demo-
kracja liberalna oraz postęp.

Czuję, że zmierzamy do momentu, kie-
dy powie pan, że to, co się stało w Polsce 
w ostatnich kilku miesiącach, jak ci zwy-
kli obywatele, przyzwoici ludzie przycho-
dzący na wiece Brauna, to jest efekt cy-
klu, w którym się znaleźliśmy. 
– Nawet jeśli powiem, że to, co się stało 
w Wielkiej Brytanii z brexitem i w Donba-
sie po Euromajdanie, co od lat dzieje się we 
Francji, w Niemczech, w Ameryce, wynika 
z tego mechanizmu – nie zmniejszę mojej 
odpowiedzialności jako premiera za to, jak 
sobie radzić z jego skutkami. Nie mam naj-
mniejszej pokusy, żeby powiedzieć: a dajcie 
mi święty spokój, jest cykl, nic nie poradzisz. 
Wręcz przeciwnie, możesz sobie poradzić!

Jednym ze źródeł porażki orędowników 
postępu, kultury, praw – wszystkich tych 
tradycyjnych wartości opartych o wolność 
i godność człowieka – jest przekonanie, że 
cała racja jest po naszej stronie. A drugim, 
że w żadnym wypadku nie możemy zaczerp-
nąć czegoś od tej drugiej, mrocznej strony, 
bo staniemy się tacy jak oni – więc: „Rosja 
nie jest groźna, należy rozmawiać, próbo-
wać zrozumieć, ustąpić przed prymitywną 
siłą” czy „wpuszczajmy wszystkich”.

Ale w takim razie dlaczego, choć tego nie 
robimy, w Europie i w Stanach ta radykal-
nie prawicowa lub mroczno-oświecenio-
wa narracja i tak bierze górę? Bo problemy, 
które narastały: terroryzm, nielegalna ma-
sowa migracja, pandemia, wojny, powodo-
wały, że potrzebą chwili stały się silne pań-
stwa. Siła – wobec terrorystów bezwzględ-
ność – stawały się rękojmią bezpieczeństwa.

A to wszystko jest w zasobie językowym 
radykalnej prawicy. Jej działaczom było 
o wiele łatwiej nazwać rzeczy po imieniu: 
gdy ma miejsce masowa nielegalna migra-
cja, to pilnujmy granicy. Jak atakują terro-
ryści, to ich zabijajmy. W pandemii – choć 
skrajna prawica raczej odrzucała sanitar-
ne obostrzenia – ludzie mieli potrzebę sil-
nej władzy, która ich uratuje. Podczas woj-
ny to wynika z natury rzeczy.

Co gorsza, najwięcej haseł, perswazji, 
brzmiących mniej więcej tak: „O, jak przy-
chodzą ciężkie czasy, to liberalna demokra-
cja jest do wyrzucenia”, pochodziło niestety 
z naszego obozu. Nikt tylu szkód nie narobił 
wierze w demokrację liberalną niż niektó-
rzy liberalni demokraci, którzy jako pierwsi 
skapitulowali i zaczęli mówić, że jedyną od-
powiedzią jest ta brzydka skrajna prawica.

A trzeba było szukać odpowiedzi nie 
w metodach, a w słowach i pojęciach, któ-
re prawica zawłaszczyła, bez wyrzekania się 
swoich wartości. Tą odpowiedzią było silne, 
sprawne, skuteczne państwo, które miało 
bronić granic, terytoriów, interesów ludzi.

No i jesteśmy w takim miejscu, że dziś 
pan, liberał, w wywiadzie dla „Sunday Ti-
mes” kwestionuje Europejską Konwen-
cję Praw Człowieka. Fundament Euro-
py przeoranej wielką wojną z jej wymu-
szonymi migracjami, polityką etniczną, 
przesiedleniami.
– Bo konwencja jest nieadekwatna do te-
go, co się dzieje.

Ostatnio rozmawiałem z premierką Da-
nii Mette Friedriksen i belgijskim premie-
rem Bartem De Weverem. Ona jest socjal-
demokratką, on chrześcijańskim demokra-
tą, a oboje opowiadali, że skrajna prawica 

w ich krajach wykorzystuje to, że nie moż-
na deportować terrorystów albo wielokrot-
nych gwałcicieli. Ze szczytnych powodów 
– bo mogą być źle potraktowani w krajach, 
do których zostaną odesłani. A tego zabra-
nia prawo oparte na tej konwencji.

Konkretny przykład: tunezyjski terrory-
sta, którego Amerykanie wyrzucili do Bel-
gii, pozostanie w tym kraju, bo sąd uznał, 
że zgodnie z konwencją w Belgii będzie bez-
pieczniejszy niż w Tunezji.

Ale to są przecież jednostkowe 
przypadki.
– Właśnie nie. Gdyby tak było, 15 europej-
skich premierów nie spotykałoby się w tej 
chwili na nieformalnym spotkaniu przy 
okazji każdej Rady Europejskiej i nie deba-
towało, jak wpłynąć na innych partnerów, 
żeby zmienić Europejską Konwencję Praw 
Człowieka w taki sposób, by móc skutecz-
nie walczyć z terroryzmem czy z nielegal-
ną migracją.

A to w ogóle jest do zrobienia?
– Wiem, że takie podejście wciąż jest trud-
ne do zaakceptowania, także w moim krę-
gu. Ba, dla mnie samego z moim światopo-
glądem, drogą życiową, wychowaniem, jest 
trudne do zaakceptowania. Mam jednak re-
putację Europejczyka, wyznawcy zjedno-
czonej Europy i weterana walki o prawa 
człowieka, więc staram się ten kapitał wy-
korzystać tak, by tym prawom nie uchybia-
jąc, skorygować te prawa czy przekonania, 
które pozwalają nadużywać naszego współ-
czucia, naszych wartości ludziom złej woli.

W Brukseli i w europejskich stolicach po-
kazuję, że w kwestii nielegalnej migracji po-
dejmowaliśmy decyzje niełatwe, w pierw-
szym emocjonalnym odruchu odbierane ja-
ko zbyt twarde, zbyt surowe – ale z dobry-
mi dalekosiężnymi skutkami.

Często słyszę, tu w Polsce, że upodabniam 
się do Konfederacji, że imituję prawe skrzy-
dło PiS i że nic z tego nie będzie, bo sympa-
tycy Brauna czy Kaczyńskiego i tak wybio-
rą oryginał. Ale tu nie chodzi o to, że ja chcę 
się do nich upodobnić i w ten sposób uwieść 
ich wyborców. Ja chcę przerwać ten ponury 
spektakl, w którym tak wielu porządnym lu-
dziom wydaje się, że jedyną odpowiedzią na 
nielegalną migrację, zagrożenie wojną czy 
terroryzm jest radykalna prawica z jej nie-
nawistnym językiem i arbitralną przemocą.

Ja chcę skuteczniej niż Bosak, Braun czy 
Kaczyński rozwiązać problem bezpieczeń-
stwa w obliczu zagrożeń nielegalną migra-
cją czy wojną. A to wymaga przeformułowa-
nia języka oraz nowych przepisów.

Ja wiem, że niektórym trudno to uznać, 
bo to jest trudne. Mnie samemu przycho-
dzi z trudem powiedzieć o ludziach, którzy 
marzą o lepszym życiu, więc chcą nielegal-
nie przejść granicę, że stanowią zagrożenie.

Ale to nie jest piętnowanie ich. Ja nie 
mówię o nich źle – tak jak Orbán czy Ka-
czyński. Ja nie mam do nich żadnych pre-
tensji, tylko do Łukaszenki, że aby zasłu-
żyć się w Moskwie, organizuje tę nielegal-
ną migrację, wykorzystuje tych biednych lu-
dzi. Ale też wiem, że taka masowa migracja 
stanowi zagrożenie ładu społecznego i go-
spodarczego całego Zachodu.

Tak po prostu jest. To jest obiektywne. 
Więc musimy coś zrobić, żeby obywatele 
– którzy też wiedzą to, co ja – nie sądzili, że 
tylko radykalna prawica dostrzega rzeczy 
oczywiste i daje odpowiedź.

1 czerwca obywatele nie przyjęli tej ar-
gumentacji. Część wyborców Koalicji 
15 Października została w domach, część 
wręcz zagłosowała na Karola Nawroc-
kiego. Człowieka, który ucieleśnia język 
i metody skrajnej prawicy.

– Polska jest podzielona pół na pół. Ja się 
z tym nie pogodziłem. Uważam, że dzia-
łając tak, jak działam, mogę ten podział 
trochę naruszyć. Ale jeśli chce pan powie-
dzieć, że to moja wina, że nie udało się tych 
wyborów wygrać, to okej. Do tego też się 
przyzwyczaiłem.

A nie jest?
– Moją rolą jest przyjąć do wiadomości, że 
część ludzi będzie uważała, że to jest mo-
ja wina.

Może trzeba było zmienić kandydata.
– Może.

I co dalej?
– Jedziemy dalej.

To, co mnie czasem deprymuje, to reak-
cje naszego elektoratu, który jest bardzo plu-
ralistyczny, bardzo wymagający, krytyczny, 
a nawet kapryśny.

Czuję się reprezentantem tej części spo-
łeczeństwa, jestem dumny, że tak mnie trak-

tują, ale sprostać wszystkim oczekiwaniom 
to wielkie wyzwanie.

Jednak martwi i irytuje mnie to, że gdy 
tamta strona dostaje w zęby, to się otrze-
puje i idzie dalej się nawalać. Może dlate-
go, że też mam swoją przeszłość kibicow-
ską, trochę lepiej rozumiem, na czym dzi-
siaj polega istota tego problemu: czasami 
oni będą górą, czasami my, ważne, żeby nie 
odbierać porażki jak ostatecznej katastro-
fy, tylko natychmiast wstawać i dalej się  
bić.

Jeśli porażka w wyborach prezydenckich 
jest przeze mnie, to okej, uznaję, że nie je-
stem doskonały. Ale nikt mi nie zarzuci, że 
nie jestem wierny zasadzie, że trzeba się bić 
o swoje przekonania.

Wiem, wiele rzeczy nie wychodzi tak, jak 
powinno. Proszę mi wierzyć, nie mam jakiejś 
wielkiej satysfakcji z jakości tego codzien-
nego rządzenia. Mam oczy, widzę, gdzie na-
walamy, ale to nie znaczy, że mamy kapitu-
lować jako zbiorowość, jako wspólnota. Bo 
wtedy zamiast pojedynczych wpadek była-
by katastrofa.

A gdzie według pana nawalacie?
– Na pewno płacę cenę za słabość, która wy-
nika z liczby głosów, jakimi dysponujemy 
w parlamencie. Tym, co zawsze zniechęca 
ludzi do rządu – każdego rządu – jest sła-
bość sama w sobie.

Ale to nie wina moja czy naszych koali-
cjantów, że po pierwsze, nie możemy przy-
jąć ustaw, bo prezydent je zawetuje. A po 
drugie, że tak wiele instytucji państwowych 
jest przeżartych żdunami. Ukraińcy tak 
nazywają ludzi żyjących w Ukrainie, któ-
rzy czekają na nadejście Rosjan. Tak jak 
Ruscy mają swoich żdunów w Ukrainie, 
tak PiS ma swoich żdunów w wielu miej-
scach w administracji państwowej czy wy-
miarze sprawiedliwości.

No i po trzecie, ta koalicja jest dość 
różnorodna.

To prawdziwa wielka koalicja. Taka, ja-
kiej chcieliśmy.
– Tak, i 15 października dwa lata temu ta 
wielka koalicja czuła, że chodzi o rzeczy 
fundamentalne. Byliśmy w sytuacji, że  
stoisz przed lustrem i myślisz: już nie ma 
miejsca na ściemnianie – wiadomo, co jest 
czarne, a co białe. Ale ta szlachetna emocja 
nie u wszystkich przetrwała próbę czasu. Ko-
alicja skuteczna w dniu wyborów okazuje 
się mniej skuteczna w codziennym, żmud-
nym rządzeniu. Partie mają sprzeczne in-
teresy, niektóre walczą o przeżycie, niektó-
re już być może umarły, co wcale nie zna-
czy, że nie mają wpływu.

Powszechne jest odczucie, że rząd nie po-
trafi się chwalić sukcesami.
– A mamy bardzo dużo sukcesów: renta 
wdowia, Tarcza Wschód, spadek inflacji, 
niskie bezrobocie. Realny wzrost płac naj-
wyższy w historii Polski. Bezpieczeństwo, 
relacje z Francuzami, z Niemcami…

No i czemu się nie chwalicie?
– Taką mam cechę. To bardzo niepolitycz-
ne, ja wiem, ale ja nie umiem się chwalić. 
Byłem wychowany w środowisku, w któ-
rym jak ktoś usiłował się chwalić, dostawał 
w trąbę od razu. Poważnie mówię.

Trudno z takim nastawieniem odnieść 
sukces w polityce.
– Nie mam kompleksów i na brak sukce-
sów nie narzekam.

Proszę spojrzeć na notowania rządu. Nie-
spełna 30 procent poparcia.
– Przygniatająca większość premierów w Eu-
ropie marzyłaby o takich notowaniach. Na-
prawdę. Wie pan – w ciągu paru lat, może 
dekady naprawdę sporo się zmieniło w obie-
gu informacji, w mechanizmach kształto-
wania się i szerzenia poglądów. Jeśli w do-
bie platform społecznościowych i wszech-
obecnych opinii, które każdy upublicznia, 
a algorytmy je zwielokrotniają, 30 procent 
obywateli poważa rząd, to dobry wynik. Ja 
się z tego cieszę, naprawdę.

Jeden z moich kolegów napisał, że Tusk 
już więcej nie wygra wyborów, inny, że 
Tuskowi się już nie chce…
– Pierwszy tekst, że Tuskowi się nie chce, 
czytałem chyba w 1994.

A chce się?
– A po co bym tu siedział, jakby mi się nie 
chciało?

Nie, no ludzie, ja tu nie przyszedłem dla 
pieniędzy ani dla prostej chwały. Jestem na 
to za stary i zbyt doświadczony.

Gdyby mi się nie chciało, to bym tutaj 
dnia nie wytrzymał.

Trudno mieć pretensje do algorytmów, 
że dystrybuują opinie wyborców roz-
czarowanych tym, że koalicja jest od po-
czątku skłócona. I że Tusk nie potrafi się 
z tym uporać. A jak próbuje, to siłowo.
– Regularnie, od lat, ostatnio też, czytam 
w różnych publikacjach, że wykańczam 
konkurencję. Metoda wydaje się dość pro-
sta. A mówiąc zupełnie serio: władza i po-
lityka są domeną siły. Jeśli polityk chce na-
prawdę coś zmienić, musi egzekwować wła-
sną wolę. Z szacunkiem, rozumiejąc potrze-
by czy uwarunkowania partnerów, ale sku-
tecznie. A siłą wiodącą w rządzie jest Koali-
cja Obywatelska.

Co nie znaczy, że nie należy – tyle, ile 
się da – budować na wzajemnym zaufaniu 
i częściowej wspólnocie poglądów. I w na-
szej koalicji tak też się dzieje. Moja współ-
praca z liderem partii, która jest bardzo 
różna od KO – mówię o Władysławie Ko-

Zbudowanie mocnych, przyjaznych relacji 

partnerskich z suwerenną Ukrainą, rzecz 

jasna pilnując naszych interesów, to dla 

Polski wielka szansa. Dlatego musimy być 

skoncentrowani na pomocy Ukrainie,  

bo gdyby przegrała wojnę, sytuacja Polski 

radykalnie zmieniłaby się na gorsze
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siniaku-Kamyszu i PSL – opiera się wła-
śnie na zaufaniu. Uważamy siebie za lu-
dzi przyzwoitych, lojalnych, nigdy siebie 
nie oszukiwaliśmy.

To rzadkość nie tylko w polskiej polity-
ce. I przy pełnej świadomości konfliktu in-
teresów, tradycji, metod postępowania – bo 
jesteśmy bardzo różni – mam wrażenie, że 
rozumiemy proporcje, hierarchię.

Ale w rządzie jest też Lewica i Polska 
2050.
– Lewica w sensie politycznym okazała się 
bardzo dojrzałym i odpowiedzialnym part-
nerem. Trudnym, wymagającym i czasami 
z pomysłami, od których mi włosy na gło-
wie stają, kiedy myślę, ile by kosztowała ich 
realizacja – ale są obliczalni.

Z kolei Polska 2050 to środowisko po nie-
łatwych przejściach. Muszą się na nowo sa-
mookreślić, szukają pomysłu. To zrozumia-
łe. Wiem, że współpraca z niektórymi jej re-
prezentantami wymaga z mojej strony spo-
ro takiej serdecznej cierpliwości.

No i jest prezydent Karol Nawroc-
ki. Co to jest za człowiek? Marionet-
ka prezesa PiS, otoczona partyjnymi 
funkcjonariuszami?
– To nie Rafał Trzaskowski jest największym 
przegranym wyborów prezydenckich, tylko 
Jarosław Kaczyński. Mówię o tym nie dla-
tego, żeby komuś dokuczać, zasiać ferment 
u konkurencji, albo żeby się z czegoś cieszyć, 
bo wcale mi to nie ułatwia pracy. Prezydent 
Nawrocki z oczywistych względów jest bar-
dziej perspektywiczny niż Jarek. Nie chodzi 
mi tylko o wiek, choć biologia ma znacze-
nie, ale o polityczny kalendarz.

Przed Nawrockim jest pięć lat. Jak na 
polską politykę, to szmat czasu. A naj-
większym problemem Kaczyńskiego jest 
fakt, że Braun i Sławomir Mentzen ewi-
dentnie krążą wokół Nawrockiego i trak-
tują go jako ewentualnego lidera – czy mo-
że lepiej patrona – takiej większej prawi-
cowej całości.

W tym sensie Nawrocki jest w dość kom-
fortowej politycznie sytuacji. Jest nowy, 
ma wciąż czystą kartę i czas, a nie ma real-
nych obowiązków, nie odpowiada za trud-
ne decyzje.

Taki strażnik żyrandola.

– Akurat nie. Prezydentura w Polsce dawno 
przestała być żyrandolowa, bo – paradoksal-
nie – najsłabszy prezydent w naszej najnow-
szej historii, Andrzej Duda, poprzez różne 
dziwne układy i targi z PiS, otrzymał usta-
wowo dodatkowe kompetencje. To, plus róż-
ne interpretacje konstytucji i uzus wynika-
jący z wieloletniej praktyki, daje prezyden-
towi realną możliwość psucia, wpływania, 
blokowania.

Niestety, Karol Nawrocki już zaczął z te-
go bardzo obficie korzystać, wiedząc, że nie 
ponosi odpowiedzialności za codzienne rzą-
dzenie – czyli za decyzje, które czasami bu-
dzą niechęć ludzi. Ma więc strategicznie bar-
dzo wygodną pozycję.

Pamięta pan tę niedawną karczem-
ną awanturę między Kaczyńskim a Men-
tzenem? Mentzen wyzwał Kaczyńskiego 
– a dzień później był u Nawrockiego roz-
mawiać o wspólnej liście senackiej. Wielu 
komentatorów opisywało ją w kategoriach 
żenującego spektaklu, a to było wydarzenie 
symboliczne. To nie był policzek wymierzo-
ny Kaczyńskiemu, tylko kopniak. Tylko głu-
piec zlekceważyłby Nawrockiego.

Musi pan sobie jakoś ułożyć z nim relację.
– Mam wrażenie bliskie pewności, że pre-
zydent Nawrocki nie jest zainteresowany 
żadnymi relacjami ze mną. Ostatnie tygo-
dnie potwierdzają to dość dobitnie. Mówię 
o tym, ponieważ jako premier mam bardzo 
wiele obowiązków, które czasami wymagają 
współpracy z prezydentem. Natomiast prezy-
dent nie ma praktycznie żadnych obowiąz-
ków wymuszających współpracę z rządem. 
Więc dobrze, niech relacje polityczne pozo-
staną tam, gdzie są, w bardzo odległych miej-
scach, natomiast zależy mi na dobrej współ-
pracy z prezydentem jako urzędem.

Ale Nawrocki celowo i świadomie dewa-
stuje nawet tę przestrzeń. Nie ja na tym tra-
cę, ale państwo. Dam taki przykład: 11 listo-
pada są wręczane nominacje oficerskie. Te 
generalskie są jakąś wypadkową negocjacji 
między MON i prezydentem, jako premier 
daję tam kontrasygnatę, natomiast nigdy 
nie było żadnych problemów z nominacja-
mi na pierwszy stopień oficerski.

Młodzi Polacy i Polki decydują się pójść do 
służb specjalnych nie dla pieniędzy czy sławy. 
Ja ich znam i wiem, co to znaczy być mło-
dym człowiekiem rozpoczynającym służbę 

w ABW czy Agencji Wywiadu. To są po pro-
stu patriotki i patrioci zdeterminowani, by 
służyć Polsce. A Nawrocki odmówił podpisu 
pod nominacjami na pierwszy stopień oficer-
ski. Tylko dlatego, że wnioski zgłasza rząd.

Ci młodzi ludzie mają po dwadzieścia 
parę lat, uczyli się, chcą służyć Ojczyźnie. 
W Święto Niepodległości z winy prezyden-
ta nie dostaną nominacji.

Po stronie rządu też nie wszystko wize-
runkowo wygląda najlepiej. Każdy – rów-
nież co bardziej letni wyborcy PiS – rozu-
mie, że minister Waldemar Żurek musi 
rozliczać przestępstwa poprzedniej wła-
dzy. Ale wielu ludzi uważa, że „uwziął się” 
na Zbigniewa Ziobrę, który „ma za usza-
mi, ale choruje onkologicznie”.
– W Polsce każdy, również aresztowany, 
w razie potrzeby może liczyć na opiekę le-
karską. Polityków nie można traktować ła-
godniej niż innych obywateli.

O tym mówię. PiS liczy, że wyborcom ta-
kie traktowanie chorego człowieka się 
nie spodoba.
– Od kilkudziesięciu dni z kręgów PiS słyszę 
wręcz, że wynająłem zabójców, którzy mają 
Ziobrę zamordować. Oni nigdy nie mieli ha-
mulców, byli w stanie powiedzieć najohyd-
niejsze rzeczy, bo tak naprawdę to są obrzy-
dliwe typy. Nie tylko kradli. Łamali ludziom 
kariery, szkalowali, doprowadzili do tego, że 
chłopak – nastolatek – odebrał sobie życie.

Powoli, bo powoli, prokuratura prowa-
dząc śledztwo, zdobyła dowody, chce po-
stawić zarzuty, wnioskuje o uchylenie im-
munitetu. Nikomu nie pozwalam na żadne 
niepraworządne szarże. To normalna prak-
tyka, czego oni kwilą?

Wrażenie jakiejś nadzwyczajnej surowo-
ści może brać się z tego, że minister Adam 
Bodnar był o wiele bardziej powściągli-
wy i stawiał raczej na zmiany systemowe, 
do których potrzebny był współpracują-
cy prezydent. Nie udało się, podpis prezy-
denta jest niemożliwy, więc sięgnąłem po 
człowieka z innym temperamentem, któ-
ry będzie szedł w ramach prawa, ale krót-
szymi ścieżkami.

PiS zarzuca, że Żurek łamie prawo.
– Nie, nie łamie. Ja bym bardzo chciał, że-
by wszyscy, którzy naprawdę myślą o Pol-

sce jako o swoim domu, swojej ojczyźnie, 
myśleli o niej jako o prawdziwej republice. 
W prawdziwej republice są instytucje, któ-
re zajmują się tym, co do nich należy. Jeśli 
prokuratura, a później sąd uznają, że Ziobro 
ma siedzieć, to będzie siedział.

Jeśli będą musieli badać te sprawy 10 lat, 
to będą badali 10 lat. I politykom nic do te-
go. Na tym polega prawo i sprawiedliwość.

Koalicja Obywatelska prowadzi w son-
dażach, ale koalicjanci nie wchodzą do 
Sejmu. Więc może dostaniecie najwięcej 
głosów, lecz wybory wygra PiS i Konfe-
deracja – bo stworzą wspólny rząd. I Ka-
czyński zamknie was w więzieniach.
– Jako premier odpowiadam za całą Ko-
alicję 15 Października i nasze działania, ze 
wszystkimi tego dla mnie negatywnymi kon-
sekwencjami. W wyborach będę odpowia-
dał za wynik Koalicji Obywatelskiej. Więc 
ja swoje zadanie wykonam i w 2027 roku 
wygramy. Wiem, jak to zrobić i na pew-
no to zrobię.

A gdy okaże się, że tak jak pokazują son-
daże, jedynym możliwym partnerem do 
koalicji jest Konfederacja?
– Słyszę, że ludzie mówią: przegrali, wina Tu-
ska, wina Trzaskowskiego. Musimy ich prze-
konać, że warto spróbować jeszcze i jeszcze 
raz, że nie można się poddawać. Dotrzemy 
do ludzi z tym prawdziwym, najgłębszym 
przekazem – że wybory mają znaczenie, bo 
tak naprawdę wybiera się nie te czy inne 
nazwiska, ale kraj, w jakim będzie się żyło.

Już za dwa lata znowu staniemy przed 
tym wyborem, absolutnie fundamentalnym. 
Jeśli ludzie wybiorą czterogłową konstela-
cję Braun-Mentzen-Kaczyński-Nawrocki, to 
ten wybór będzie wiele mówić o nas wszyst-
kich – nie tylko o wyborcach, również o nas, 
liderach, ministrach, politykach tej koalicji.

Ale to nie jest przesądzone. Polek i Pola-
ków, którzy widzą niedociągnięcia, są znie-
chęceni, ale gdy otworzą szerzej oczy, pomy-
ślą: „nie, to będzie koszmar, nie chcemy Pol-
ski podzielonej między Brauna, Mentzena, 
Kaczyńskiego i Nawrockiego”, jest więcej.

Wielki potencjał tych ludzi trzeba do-
strzec, nie zmarnować i zmobilizować 
w dniu wyborów. Podejmuję się tego za-
dania. •
Rozmawiał Bartosz T. Wieliński
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Poszukiwany Zbigniew Z. 
Co teraz zrobi prokuratura?
ABW, która dostała zadanie zatrzymania i dopro-

wadzenia Zbigniewa Ziobry do prokuratury, musi 

wykluczyć, że były minister sprawiedliwości i proku-

rator generalny przebywa w Polsce. Dopiero wtedy 

można ścigać go za granicą.

Wojciech Czuchnowski

Sejm błyskawicznie przegłosował 
w piątek wnioski o uchylenie immu-
nitetu, zatrzymanie i areszt dla Zbi-
gniewa Ziobry. Śledczy chcą go ści-
gać za nadużycia związane z Fun-
duszem Sprawiedliwości i planują 
postawienie mu w związku z tą spra-
wą 26 zarzutów. 

Jeszcze tego samego wieczora Pro-
kuratura Krajowa wydała postanowie-
nie o zatrzymaniu Ziobry. W komu-
nikacie, który opublikowała na swo-
jej stronie, nazywa go „Zbigniewem 
Z.”. Według przepisów dzieje się tak, 
gdy ktoś ma już prokuratorskie zarzu-
ty. W przypadku Ziobry jest drugie 
dno: kiedy za rządów PiS kierowana 
przez Ziobrę prokuratura lub rzecz-
nicy dyscyplinarni wszczynali postę-
powania wobec przeciwników poli-
tycznych, w komunikatach z upodo-
baniem skracano ich nazwiska do ini-
cjałów, nawet jeśli prosili, by podawać 
ich pełne dane.

Tak było w przypadku sędziego 
Waldemara Żurka, dzisiejszego mini-
stra sprawiedliwości i prokuratora 
generalnego, który był określany jako 
„Waldemar Ż.”.

Teraz więc prokuratura poda-
je: „Prokurator wydał postanowie-
nie o przedstawieniu Zbigniewowi Z. 
zarzutów popełnienia 26 przestępstw 
oraz postanowienie o jego zatrzyma-
niu i przymusowym doprowadze-
niu do siedziby Prokuratury Krajowej 
celem przeprowadzenia z jego udzia-
łem czynności procesowych.

Wydanie postanowienia o zatrzy-
maniu było uzasadnione obawą, że 
podejrzany nie stawi się na wezwanie 
w celu przeprowadzenia z jego udzia-
łem czynności procesowych, w tym 
czynności przedstawienia zarzutów. 
Nadto w sprawie zachodzi uzasadnio-
na obawa bezprawnego utrudniania 
postępowania karnego. Zatrzymanie 
i przymusowe doprowadzenie jest 
również uzasadnione koniecznością 
niezwłocznego zastosowania środ-
ka zapobiegawczego (czyli aresztu)”. 
Na końcu czytamy, że „wykonanie 
postanowienia o zatrzymaniu zostało 
powierzone funkcjonariuszom Agen-
cji Bezpieczeństwa Wewnętrznego”.

Czy Ziobro wystąpi o azyl?
Samo wyznaczenie ABW do tej czyn-
ności nie jest niczym nowym. Funkcjo-
nariusze Agencji brali udział w zatrzy-
maniach i przeszukaniach wszyst-
kich podejrzanych w aferze Fundu-
szu Sprawiedliwości, od ks. Micha-
ła Olszewskiego i urzędniczek Mini-
sterstwa Sprawiedliwości, do posłów 
Dariusza Mateckiego i Marcina Roma-
nowskiego, który uciekł na Węgry.

Tyle że w przypadku Ziobry już 
wiadomo, że jest na Węgrzech. Za gra-
nicą polskie służby nie mogą działać. 
Tzw. „poszukiwania krajowe” mają 
jeden ważny cel: ABW musi wyczer-
pać wszelkie możliwości zatrzyma-
nia byłego ministra w Polsce. Dopie-
ro gdy to okaże się bezskuteczne, pro-
kuratura występuje do Sądu Okręgo-
wego z informacją, że podejrzany jest 
za granicą i składa wniosek o wydanie 
Europejskiego Nakazu Aresztowania. 
Osoba poszukiwana ENA może zostać 
zatrzymana w każdym kraju objętym 
międzynarodowymi porozumienia-
mi o ekstradycji. Za ENA w przypad-
ku najpoważniejszych przestępstw 
może iść jeszcze tzw. czerwona nota 
Interpolu.

Europejski Nakaz Aresztowa-
nia (bez czerwonej noty) został już 
wydany za Romanowskim, ale oka-
zał się bezskuteczny – poseł dostał na 
Węgrzech azyl polityczny. Ziobro na 
razie nie zadeklarował, czy też o nie-
go wystąpi. 

Nie wiadomo, jak szybko ABW 
zakończy swoje czynności, ani kiedy 
zbierze się sąd, by orzec o wydaniu 
ENA. Raczej nie stanie się to przed 
12 listopada. W tym dniu Ziobro ma 
mieć zaplanowane badania w Belgii, 
gdzie leczy się z choroby nowotwo-
rowej i raczej będzie mógł tam poje-
chać bezpiecznie. W przyszłości wła-
śnie od wyników jego badań zależy, 
czy – gdyby został zatrzymany – sąd 
zgodzi się na areszt. Bo w postanowie-
niu o przedstawieniu Ziobrze zarzu-
tów biegły lekarz napisał, że konty-
nuacja leczenia nie będzie możliwa 
w warunkach aresztu.

Sam Ziobro też do tego nawią-
zał, gdy w sobotę zabrał głos w ser-

wisie X. Przy okazji powiązał swoją 
sprawę z sytuacją w służbie zdrowia: 
„Odmówienie chorym na raka pomo-
cy medycznej to jak wyrok. Dla niektó-
rych ten najtragiczniejszy. W lecze-
niu nowotworu liczy się każdy dzień, 

dosłownie. Wiem o tym dobrze, bo 
jako pacjent onkologiczny pozna-
łem wiele dramatycznych historii. 
Jak podaje prasa, dzisiaj przekłada-
ne są operacje, terapie, bo NFZ nie ma 
pieniędzy na leczenie. Tusk celowo 
urządził igrzyska bezprawia z polo-
waniem na mnie, aby medialnie wyci-
szyć kryzys onkologii. Nie pozwólmy 
mu na to, media muszą alarmować, 
głośno dopominać się reakcji rządu, 
bo tym ludziom trzeba natychmiast 
pomóc. Bo walczą o życie” – napisał.

Czy Nawrocki 
ułaskawi Ziobrę?
O tym, jakie będą jego dalsze kroki, na 
razie Ziobro milczy. W piątek powie-
dział, że zostaje na Węgrzech „jeszcze 

przez jakiś czas”. Jakie jeszcze pozo-
stają mu możliwości?

Teoretycznie mógłby wystąpić 
o tzw. list żelazny – mówiący, że jeśli 
dobrowolnie stawi się przed wymia-
rem sprawiedliwości, nie trafi do 
aresztu, lecz będzie odpowiadać z wol-
nej stopy. Taką gwarancję może wydać 
sąd, ale może ją też zablokować pro-
kurator prowadzący postępowanie. 

Gdyby jakimś sposobem Ziobro 
został jednak osądzony w Polsce, może 
jeszcze mieć nadzieję na ułaskawienie. 
Na stronach Kancelarii Prezydenta 
można przeczytać komunikat o tym, że 
głowa państwa może dokonać ułaska-
wienia, nie czekając na uprawomoc-
nienie wyroku. Czytamy w nim: „Pre-
zydent RP stosuje prawo łaski w szcze-
gólności wobec osób skazanych wyro-
kiem przez sąd powszechny za prze-
stępstwo lub przestępstwo skarbowe, 
w zakresie wymierzonej tym wyro-
kiem kary lub środków karnych.

Możliwe jest zastosowanie pra-
wa łaski bezpośrednio na podstawie 
art.139 Konstytucji RP, w tym także 
przed uprawomocnieniem się wyro-
ku w postaci tzw. abolicji indywidual-
nej, co potwierdza orzecznictwo Try-
bunału Konstytucyjnego.”

Komunikat nie mówi już, że wspo-
mniane orzeczenie wydał TK opa-
nowany przez PiS, którego wyroki 
wydawane z udziałem tzw. duble-
rów sędziów nie są uznawane przez 
rząd. Chodziło wtedy o potwierdze-
nie, że prezydent Andrzej Duda miał 
w 2015 r. prawo ułaskawić Mariusza 
Kamińskiego i Macieja Wąsika, promi-
nentnych działaczy PiS, zanim upra-
womocnił się wyrok w ich sprawie. 
Dzięki temu Kamiński i Wąsik mogli 
w latach 2015-23 kierować MSWiA 
i służbami specjalnymi. Potem jed-
nak sprawa polityków wróciła, a sąd 
prawomocnie skazał ich na więzienie 
za nadużywanie władzy przy akcjach 
CBA. Duda musiał się złamać i ułaska-
wić ich ponownie. W więzieniu prze-
siedzieli niecałe dwa tygodnie. Pierw-
sze ułaskawienie zostało tym samym 
uznane za nieistniejące. •

W postanowieniu 

o zatrzymaniu Ziobry 

Prokuratura Krajowa Ziobry 

nazywa go „Zbigniewem Z.”. 

Według przepisów dzieje 

się tak, gdy ktoś ma już 

prokuratorskie zarzuty
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Z ogromnym smutkiem i żalem 

przyjęliśmy wiadomość o śmierci 
 

Barbary Ptak 
 

związanej z naszym miastem 
wybitnej polskiej kostiumolożki teatralnej i filmowej, 

projektantki strojów do najsłynniejszych polskich filmów, 
 

laureatki Nagrody Prezydenta Miasta Katowice w Dziedzinie Kultury, odznaczonej Złotym 
Krzyżem Zasługi i Srebrnym Medalem „Zasłużony Kulturze Gloria Artis”. 

 
Wraz z Jej odejściem polska kultura poniosła ogromną stratę! 

 
 

Rodzinie, Najbliższym oraz Przyjaciołom Zmarłej 
 

składamy wyrazy najgłębszego współczucia 
 
 

Łukasz Borkowski                                                                                                                           Marcin Krupa 
Przewodniczący Rady Miasta Katowice                                                                 Prezydent Miasta Katowice 

 
 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34405953

 
 

Panu 
 

Krzysztofowi Piątkowskiemu 
 

Posłowi na Sejm Rzeczypospolitej Polskiej 
Byłemu wiceprezydentowi Łodzi 

 
 

wyrazy współczucia i słowa wsparcia 
z powodu śmierci 

 
 

Żony 
 

składa 
 

Hanna Zdanowska 
Prezydent Miasta Łodzi 

 

 
 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34406285
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Nowe miliardy dla NFZ, to na razie iluzja. 
Wszystko zależy od prezydenta
Ministerstwo Zdrowia ogłosiło, że podejmie działania, by 

NFZ otrzymał jeszcze w tym roku 3,5 mld zł �nansowego 

wsparcia. Będzie to możliwe po nowelizacji ustawy o Fundu-

szu Medycznym, której projektu jednak jeszcze nie ma.

Judyta Watoła

Z całego kraju napływają informa-
cje o przesuwanych na przyszły rok 
operacjach i pacjentach odsyłanych 
przez szpitale. Najtrudniejsza sytu-
acja jest na Śląsku, gdzie szpitalom 
pomniejszono kontrakty na ostatnie 
dwa miesiące roku o tzw. niedowyko-
nania, a jednocześnie nie zapłacono 
nadwykonań.

W NFZ brakuje 14 mld zł
To skutek bezprecedensowego kryzy-
su finansowego, w jakim znalazł się 
NFZ. Przyczyniły się do tego zmiany 
wprowadzone za rządów PiS i popie-
rane przez ówczesną opozycję, która 
dziś rządzi. W efekcie zmian wydatki 
na wynagrodzenia w ochronie zdro-
wia rosną znacznie szybciej niż przy-
chody ze składki zdrowotnej.

Kilka tygodni temu minister zdro-
wia Jolanta Sobierańska-Grenda ogło-
siła, że według szacunków w budże-
cie NFZ zabraknie do końca roku ok. 
14 mld zł. W odpowiedzi minister 
finansów Andrzej Domański zapo-
wiedział znalezienie dodatkowych 
pieniędzy dla funduszu, ale podkre-
ślił, że nie przewiduje nowelizacji usta-
wy budżetowej. Oznacza to, że Mini-
sterstwo Zdrowia kolejny raz pienię-
dzy na pokrycie dziury w kasie NFZ 
musi szukać we własnym budżecie.

Obcinając wydatki na rezydentu-
ry i inwestycje, resort znalazł ponad 
2 mld zł. Niespełna 1 mld zł z wła-
snych rezerw „dorzuciła” Kancela-
ria Premiera. Łącznie NFZ otrzymał 
w ciągu ostatnich dwóch tygodni 
niecałe 3,5 mld zł. To zaledwie jed-
na czwarta kwoty szacowanego defi-
cytu. Mimo to minister Sobierańska-
-Grenda dwa tygodnie temu zadekla-
rowała w wywiadzie dla „Wyborczej”, 
że „ten rok zamkniemy”.

Optymizm prezesa 
Narodowego 
Funduszu Zdrowia
Okazało się jednak, że do „zamknię-
cia” potrzebna będzie większa kwota. 
W czwartek 6 listopada podczas brie-
fingu mówił o tym Filip Nowak, pre-
zes Narodowego Funduszu Zdrowia.

– Uruchomimy obligacje, z któ-
rych uzyskamy około mld zł, a 0,5 mld 
środków otrzymamy z Ministerstwa 
Zdrowia. Liczymy również, że zosta-
nie przeprowadzona alokacja, czyli 
zmiana struktury wydatków w Fundu-
szu Medycznym. Poza tym będziemy 
rozmawiali o kolejnych środkach na 
finansowanie świadczeń opieki zdro-
wotnej – wyliczał Nowak.

Z jego deklaracji można było wnio-
skować, że NFZ ma już zapewnione 
łącznie ok. 5 mld zł. Kolejne środki na 
tegoroczne leczenie miały się pojawić 
po piątkowym spotkaniu minister 
zdrowia Jolanty Sobierańskiej-Gren-
dy z ministrem finansów Andrzejem 

Domańskim. Najpierw zapowiedzia-
no, że po spotkaniu odbędzie się brie-
fing. Ostatecznie Ministerstwo Zdro-
wia wydało krótki komunikat.

„Dziś w Kancelarii Prezesa Rady 
Ministrów odbyło się spotkanie mini-
ster zdrowia Jolanty Sobierańskiej-
-Grendy i ministra finansów i gospo-
darki Andrzeja Domańskiego. W wyni-
ku spotkania uzgodniono działania 

zmierzające do przekazania dodatko-
wego wsparcia dla Narodowego Fun-
duszu Zdrowia w kwocie 3,5 mld zł. 
W sumie w 2025 roku dotychczaso-
we wsparcie dla Narodowego Fundu-
szu Zdrowia wyniosło ponad 32 mld 
zł. Zakładane wsparcie będzie wystar-
czające do zabezpieczenia finansowa-
nia świadczeń do końca 2025 roku” 
– napisało MZ.

Co zrobi prezydent 
Karol Nawrocki?
Jednak jak ustaliła „Wyborcza”, chodzi 
o te same 3,5 mld zł, o których w kon-
tekście wpływu do budżetu NFZ mówił 
prezes Nowak. Jednak – wbrew zapew-

nieniem Nowaka – pieniądze jeszcze 
nie są pewne. Dlatego Ministerstwo 
Zdrowia nie ogłosiło w komunikacie, 
że NFZ na pewno otrzyma te pienią-
dze ani kiedy to nastąpi.

Przekazano tylko, że „uzgodniono 
działania, zmierzające do przekaza-
nia dodatkowego wsparcia” dla NFZ 
w wysokości 3,5 mld zł. Chodzi o pie-
niądze zgromadzone na kontach Fun-
duszu Medycznego, z którego finanso-
wane są m.in. inwestycje, drogie tera-
pie i leczenie dzieci. Jednak po te środ-
ki będzie można sięgnąć tylko wów-
czas, kiedy prezydent Karol Nawrocki 
podpisze nowelizację ustawy o Fun-
duszu Medycznym.

Na razie trwają rozmowy z otocze-
niem prezydenta, ale ich wynik nie 
jest przesądzony. Poza tym Minister-
stwo Zdrowia nie opublikowało jesz-
cze projektu ewentualnej nowelizacji.

– Rozumiem, że czwartkowy brie-
fing prezesa Nowaka miał uspokoić 
nastroje, po medialnych informacjach, 
że szpitale odsyłają pacjentów. Stworzył 
wrażenie jakby miał dostać nie 3,5 mld 
zł, a nawet 7 mld. Ale to robienie dobrej 
miny do złej gry. Dzień później okaza-
ło się, że nawet 3,5 mld nie są pewne. 
Przecież prezydent Nawrocki wiele razy 
pokazał, że nie boi się wetować naszych 
projektów – powiedział „Wyborczej” 
parlamentarzysta z koalicji rządzącej. •

WOJEWODA OPOLSKI  IN.I.7840.7.3.2025.KD
ul. Piastowska 14 
45-082 Opole 

Obwieszczenie Wojewody Opolskiego 
o wszczęciu postępowania w sprawie wydania decyzji  

 o pozwoleniu na budowę inwestycji w zakresie terminalu 

Na podstawie art. 8 ust. 1 pkt 3, w związku z art. 15 ust. 4 ustawy z dnia 24 kwietnia 2009 r. o inwestycjach w zakre-

sie terminalu regazyfikacyjnego skroplonego gazu ziemnego w Świnoujściu (Dz.U. z 2025 r. poz. 1222), oraz art. 

49 ustawy z 14 czerwca 1960 r. – Kodeks postępowania administracyjnego (Dz.U. z 2024 r. poz. 572 ze zm.)

zawiadamiam,

że na wniosek Operatora Gazociągów Przesyłowych GAZ- SYSTEM S.A, reprezentowanej przez Tomasza Partyka, 

wszczęto postępowanie w sprawie wydania decyzji o pozwoleniu na budowę inwestycji w zakresie terminalu 

regazyfikacyjnego skroplonego gazu ziemnego w Świnoujściu polegającej na rozbudowie tłoczni gazu Kędzie-

rzy-Koźle –budowa układu regulacyjnego kierunek Racibórz/ PGE Rybnik z infrastrukturą pomocniczą oraz do-

stawą urządzeń. 

Identyfikator działki gruntowej oznaczonej w operacie ewidencji gruntów i budynków na których zlokalizowana 

jest ww. inwestycja (w nawiasach numery ksiąg wieczystych)  160301_1.0044.4111/7 (OP1K/00076740/3).

W przypadku gdy po dokonaniu niniejszego obwieszczenia nastąpi: 

a)  zbycie własności lub prawa użytkowania wieczystego nieruchomości objętej wnioskiem o wydanie decyzji 

o pozwoleniu na budowę,

b)   przeniesienie wskutek innego zdarzenia prawnego własności lub prawa użytkowania wieczystego nierucho-

mości objętej wnioskiem o wydanie decyzji o pozwoleniu na budowę

– nabywca, a w przypadku, o którym mowa w lit. a), nabywca i zbywca, są obowiązani do zgłoszenia Wojewodzie 

Opolskiemu danych nowego właściciela lub użytkownika wieczystego. Niedokonanie powyższego zgłoszenia 

i prowadzenie postępowania bez udziału nowego właściciela lub użytkownika wieczystego nie stanowi podsta-

wy do wznowienia postępowania.

Działając na podstawie art. 10 § 1 oraz art. 73 § 1 k.p.a. informuję o możliwości zapoznania się z aktami sprawy 

oraz wypowiedzenia się co do zebranych w sprawie materiałów dowodowych. Czynności tych można dokonać 

w Opolskim Urzędzie Wojewódzkim w Opolskim Urzędzie Wojewódzkim przy ul. Piastowskiej 14, 45-082 Opole 

(po wcześniejszym umówieniu się telefonicznym 77 4524185, 77 4524130, lub poprzez wiadomość e-mail 

kduda@opole.uw.gov.pl) do czasu wydania decyzji.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34405986

Syndyk masy upadłości w ramach postępowania upadłościowego prowadzonego na podstawie postanowienia 
Sądu Rejonowego dla Krakowa - Śródmieścia w Krakowie, VIII Wydział Gospodarczy dla spraw upadłościowych i 
restrukturyzacyjnych, z dnia 27 sierpnia 2024 o ogłoszeniu upadłości Wojdyła Nieruchomości Sp. z o.o. z siedzibą 
w Rabce Zdroju, KRS 0000306031, NIP 7352729560, sygn. akt KR1S/GUp/100/2024 

sprzeda z wolnej ręki nieruchomości gruntowe  

położone na terenie Osiedla Parkowa przy ul. Parkowej 

w Wilkszynie, gmina Miękinia, powiat średzki, 

województwo dolnośląskie, stanowiące składnik 

majątku upadłej Spółki: 

-  prawo własności nieruchomość gruntowej obejmujące działkę nr 70/119 o powierzchni 0,0815 ha, opisaną  
KW nr: WR1S/00049815/8 

-  prawo własności nieruchomość gruntowej obejmujące działkę nr 70/121 o powierzchni 0,1273 ha, opisaną KW 
nr: WR1S/00046248/1 

-  udział w wysokości 12/60 części w prawie własności obejmującej działkę nr 70/94 o powierzchni 0,0005 ha oraz 
70/96 o powierzchni 0,1088 ha, opisane KW nr: WR1S/00054551/7 

za łączną kwotę 401 000,00 zł netto

Szczegółowy opis przedmiotu sprzedaży i jego wycena zawarte są w operacie szacunkowym, który znajduje 
się do wglądu w kancelarii syndyka przy ul. Goldhammera 10/4 w Tarnowie (tel.: 606876456, adres email: 
konkursofertsjz@op.pl.

Wymienione składniki będą sprzedawane przez Syndyka za najwyższą oferowaną cenę, jednak nie niższą niż 
cena 401 000,00 zł netto. Warunkiem przystąpienia do konkursu jest złożenie oferty w języku polskim, w terminie 
do dnia 26 listopada 2025 r. do godziny 17.00, w kancelarii syndyka przy ul. Goldhammera 10/4 w Tarnowie  
i wpłacenie w tym terminie wadium w wysokości 10% ceny netto przedmiotu zainteresowania na konto  
funduszy masy upadłości. Szczegółowy regulamin konkursu ofert znajduje się w kancelarii syndyka.

Oferty można też przesłać listem poleconym na adres kancelarii syndyka z tym, że o ważności 
dotrzymania terminu złożenia oferty decyduje data wpływu oferty do kancelarii, a nie data jej nadania.  
O ważności wpłaty wadium decyduje data uznania konta funduszów masy upadłości.

Otwarcie i rozpoznanie ofert nastąpi w dniu 27 listopada 2025 r. o godz. 12.00 w Kancelarii Syndyka przy  
ul. Goldhammera 10/4 w Tarnowie.

Syndyk zastrzega sobie prawo do odstąpienia od konkursu ofert lub unieważnienia konkursu ofert bez 
podawania przyczyn na każdym etapie postępowania, tj. do momentu podpisania umowy przeniesienia 
własności przedmiotu konkursu.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34404502

WOJEWODA OPOLSKI IN.I.7840.8.13.2025.KK

ul. Piastowska 14

45-082 Opole 

Obwieszczenie Wojewody Opolskiego

o wszczęciu postępowania w sprawie wydania decyzji o pozwolenie  
na budowę inwestycji w zakresie sieci przesyłowych

Na podstawie art. 61 § 4 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania administracyjnego (Dz. U. z 2023 r. 
poz. 775 ze zm.), art. 7 ust. 1 w związku z art. 13 ust. 4 ustawy z dnia 24 lipca 2015 r. o przygotowaniu i realizacji 
strategicznych inwestycji w zakresie sieci przesyłowych (Dz.U. z 2024 r. poz. 1199 ze zm.),

zawiadamiam,

że na wniosek 23 października 2025 r. uzupełniony w dniu 25 października 2025 r. Polskich Sieci Elektroenergetycznych 
S.A. reprezentowanej przez Pana Łukasza Święs, wszczęto postępowanie w sprawie wydania decyzji o pozwoleniu 
na budowę strategicznej inwestycji w zakresie sieci przesyłowej dotyczący: Budowy linii napowietrznej 400 kV 
Trębaczew – nacięcie linii Joachimów (Rokitnica) – Wielopole w zakresie od przęsła 130-24 – 130-25 do przęsła 
199 – 200 na terenie województwa opolskiego.
Identyfikator działek gruntowych oznaczonych w operacie ewidencji gruntów i budynków na których zlokalizowana 
jest ww. inwestycja:
Jednostka ewidencyjna – 160801_5 Dobrodzień – obszar wiejski
Obręb 0060 Pludry:
781, 814, 805, 812, 787, 889, 811;
Jednostka ewidencyjna – 160801_5 Dobrodzień – obszar wiejski
Obręb 0244 Pietraszów:
115
Jednostka ewidencyjna – 161103_4 Kolonowskie – miasto
Obręb 0039 Kolonowskie:
1847/4, 1836, 1743/5, 1848/1, 1833, 1849, 1848/4, 1837, 1835, 1844/2, 1733/1, 1847/1, 1847/3, 1846, 1848/3;
Jednostka ewidencyjna – 161107_4 Zawadzkie – miasto
0094 Zawadzkie:
AM_4: 366/3;
AM_5: 1847/2, 1846/2, 1843/2, 1844/2, 1842/2, 1830/2, 1839/2, 1838/2, 1840/2, 1845/2, 1841/2, 1837/2;
AM_9: 3119, 3126/3, 3115/2, 3117/2, 3124/2, 3123, 3118, 2824/2,
AM_10: 3140, 3142, 3079, 3141,
AM_7: 2644/1, 2790/4, 2590/1, 2620/1, 2790/3, 2623/2, 2790/2, 2790/5, 2550, 2623/1, 2737/1;
AM:6:
2294, 2182, 2308, 2291, 2290, 2158, 2121, 2537, 2284, 2175, 2115, 2162, 2534/6, 2530, 2528, 2177, 2184, 2178, 
2534/7, 2179/2, 2524, 2532/2, 2124, 2534/9, 2123, 2288, 2161/2, 2164, 2505, 2504/1, 2298, 2295, 2186, 2525, 2160, 
2166/2, 2187, 2282, 2534/3, 2287, 2304, 2165, 2159, 2527, 2118/2, 2289, 2285, 2180, 2176, 2374/2, 2157, 2181, 2114, 
2296, 2147, 2111, 2122, 2306, 2183, 2116, 2119, 2283, 2368/1, 2534/8, 2185, 2370/1, 2532/1, 2312, 2361, 2286, 2292, 
2372/2, 2376, 2534/26, 2125, 2302, 2163, 2360, 2310, 2300, 2120, 2503, 2531/1, 2112, 2167, 2126, 2293, 2533, 2156, 
2367, 2364/1, 2217, 2369, 2534/25, 2146/3, 2314, 2117, 2363, 2365, 2188, 2110, 2316, 2359, 2529, 2372/1, 2534/2, 
2366/1, 2370/2, 2168, 2535/1, 2362/1;
Jednostka ewidencyjna – 161107_5 Zawadzkie – obszar wiejski
0092 Żędowice:
AM_3: 869, 991, 992, 842, 880, 995, 816, 823, 989, 822, 829, 812, 845, 1005, 817, 828, 820, 858, 984, 875, 833, 985, 
990, 996, 846, 987, 837, 1002, 1003, 877, 870, 854, 865, 1009, 1007, 988, 832, 853, 840, 821, 1004, 831, 826, 1000, 
857, 849, 982,
1006, 866, 1001, 997, 876, 999, 979, 798/2, 836, 830, 983, 981, 986, 827, 994, 993, 1008, 850, 874, 980;
AM_4: 1055, 1084, 1077, 1159, 1094, 1057, 1054, 1065, 1095, 1147, 1062, 1082, 1079, 1072, 1105, 1088, 1155, 1091/4, 
1053, 1156, 1100, 1098, 1067, 1056, 1151, 1107, 1152, 1142, 1075, 1087, 1137, 1068, 1148, 1066, 1063, 1104, 1125, 
1059, 1089, 1069, 1144, 1070, 1081, 1092, 1086, 1085, 1091/3, 1140, 1090, 1093, 1099, 1058, 1061, 1158, 1080, 1101, 
1060, 1074, 1138, 1078, 1141, 1091/1, 1076, 1106, 1102, 1096, 1064, 1157, 1143, 1109, 1103, 1083, 1108, 1139, 1134, 
1097, 1135, 1091/2, 1133;
AM_5: 1206, 1208, 1210, 1212, 1205, 1215, 1207, 1213, 1214, 1162, 1209, 1216,
AM_14: 169/4;
Jednostka ewidencyjna – 161107_5 Zawadzkie – obszar wiejski
0038 Kielcza: 1680, 1736/2, 1716, 1757, 1772, 1707, 1720, 1756, 1702, 1735, 1749, 1769, 1692, 1710, 1744, 1734, 
1736/1, 1727, 1701, 1739, 1728, 1723, 1758, 1771, 1712, 1691, 1732, 1741, 1722, 1729, 1762, 1768, 1700, 1725, 1680, 
1704, 1693, 1695, 1714, 1760, 1737, 1689, 1717, 1724, 1682, 1774, 1709/2, 1697, 1730/2, 1738, 1733, 1711, 1713, 1696, 
1698, 1740/2, 1708, 2105, 1715/1, 1687, 1775, 1797/1, 1759, 1683/1.

Nieuregulowany stan prawny nieruchomości nie stanowi przeszkody do wszczęcia postępowania 
i prowadzenia niniejszego postępowania.

W przypadku gdy po dokonaniu niniejszego zawiadomienia nastąpi:
1)  zbycie własności lub prawa użytkowania wieczystego nieruchomości objętej wnioskiem o wydanie decyzji 

o ustaleniu lokalizacji inwestycji w zakresie terminalu,
2)  przeniesienie wskutek innego zdarzenia prawnego własności lub prawa użytkowania wieczystego nieruchomości 

objętej wnioskiem o wydanie decyzji o ustaleniu lokalizacji inwestycji w zakresie terminalu – nabywca, 
a w przypadku, o którym mowa w pkt 1, nabywca i zbywca, są obowiązani do zgłoszenia właściwemu wojewodzie 
danych nowego właściciela lub użytkownika wieczystego.

Niedokonanie powyższego zgłoszenia i prowadzenie postępowania bez udziału nowego właściciela lub 
użytkownika wieczystego nie stanowi podstawy do wznowienia postępowania.

Działając na podstawie art. 10 § 1 oraz art. 73 § 1 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania 
administracyjnego (Dz. U. z 2024 r. poz. 572 ze zm.) informuję, o możliwości zapoznania się z zamierzeniem 
wnioskodawcy, uzyskać wyjaśnienia w sprawie oraz zgłosić ewentualne uwagi i wnioski (za pismem lub osobiście 
– po wcześniejszym umówieniu się telefonicznym) w Wydziale Infrastruktury i Nieruchomości Opolskiego Urzędu 
Wojewódzkiego w Opolu (tel. 77 4524130 oraz 77 4524537), ul. Piastowska 14, 45-082 Opole, do dnia wydania 
orzeczenia w przedmiotowej sprawie.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34406005
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Pakt migracyjny to nie zasługa 
Nawrockiego
Według narracji PiS wystar-

czył list Karola Nawrockiego 

do Ursuli von der Leyen, żeby 

UE spokorniała i zgodziła się 

na wyłączenie Polski z „me-

chanizmu solidarności” paktu 

migracyjnego. Jednak z naszych 

rozmów w Brukseli i przebiegu 

wydarzeń wynika co innego.

Michał Gostkiewicz

11 października o godz. 7 rano doświadczona 
brukselska korespondentka RMF FM Katarzy-
na Szymańska-Borginon publikuje opartą na 
dwóch źródłach informację, że Polska ma zo-
stać wyłączona – ze względu na liczbę uchodź-
ców z Ukrainy – z mechanizmu „obowiązkowej 
solidarności” Paktu o Migracji i Azylu.

Kilka tygodni po starciu opozycji z rzą-
dem o to, „kto to dla Polski załatwił?”, decy-
zji wciąż nie ma, a dopytywani przez „Wybor-
czą” brukselscy urzędnicy i członkowie rządu 
Danii, sprawującej prezydencję w Unii, decy-
zji tej nie znają.

Mechanizm „przyjmujesz relokowanych mi-
grantów albo płacisz na rzecz państw znajdują-
cych się pod presją migracyjną” to sedno pak-
tu migracyjnego, negocjowanego w UE za rzą-
dów Mateusza Morawieckiego, a przyjętego za 
rządów Donalda Tuska.

Co może prezydent Nawrocki? 
Nie to, co w liście
Zarówno poprzedni, jak i obecny rząd sprzeci-
wiały się mechanizmowi, były jednak w mniej-
szości. Źródło, na które powołuje się RMF FM, 
podkreśla wtedy, że uznanie Polski za kraj 
znajdujący się pod znaczną presją migracyj-
ną – ze względu na przyjęcie od lutego 2022 r. 
prawie dwóch milionów uchodźców z Ukra-
iny – i wyłączenie jej z mechanizmu solidar-
nościowego „byłoby bez wątpienia sukcesem 
polskiego rządu”.

Tego samego dnia o godz. 8:44 zastępca 
rzecznika PiS Mateusz Kurzejewski pisze na X: 
„Jest działanie Karola Nawrockiego, są i efek-
ty! Mamy szansę zatrzymać pakt migracyjny 
i to mimo całkowitej indolencji rządu w tej 
sprawie! Widzimy się o 14:00 na placu Zam-
kowym w Warszawie!”.

Chodzi o organizowany tego dnia marsz 
zwolenników Prawa i Sprawiedliwości prze-
ciwko migracji. Do wpisu rzecznik dołącza 
list prezydenta RP datowany na 7 paździer-
nika, czyli cztery dni przed publikacją infor-
macji przez RMF FM.

W liście prezydent pisze do przewodni-
czącej Komisji Europejskiej, Ursuli von der 
Leyen, że „nie wyrazi zgody” na wdrażanie 
paktu w Polsce, i „uprzejmie informuje, że 
Polska nie zgodzi się na jakiekolwiek dzia-
łania instytucji europejskich, które zmie-
rzałyby do rozlokowania w Polsce nielegal-
nych migrantów”.

Prawnie prezydent RP nie ma kompeten-
cji, by „nie wyrazić zgody” na wdrażanie pak-
tu w Polsce. Pakt to dziesięć rozporządzeń i dy-
rektyw. Nie można go jednostronnie wypowie-
dzieć, bo rozporządzenia są z mocy traktatów 
stosowane bezpośrednio, bez potrzeby specjal-
nej ustawy czy ratyfikacji.

PiS przypisuje sukces 
Nawrockiemu, rząd prostuje
Taki charakter ma m.in. AMMR – dokument 
regulujący mechanizm obowiązkowej solidar-
ności, element paktu. Natomiast za stosowanie 
i wykonywanie prawa UE w Polsce odpowiada 
– zgodnie z art. 146 ust. 1. Konstytucji – Rada 
Ministrów oraz właściwie resorty, np. MSWiA 
i Straż Graniczna, a nie prezydent.

Polska mogłaby nie wdrażać przepisów paktu, 
ale ryzykowałaby zaskarżenie do TSUE o naru-
szenie traktatów. Stąd właśnie cała walka o wyłą-
czenie naszego kraju z mechanizmu solidarności.

Ale politycznego sporu to nie zatrzymuje. 
Mariusz Błaszczak dubluje narrację: „Jeśli to 
się potwierdzi, będzie to oznaczało, że presja 
naszego środowiska politycznego i determina-
cja oraz działania prezydenta Karola Nawroc-
kiego przyniosły oczekiwane rezultaty.”

Władza ripostuje piórem rzecznika rządu 
Adama Szłapki, który pisze o „twardej i bez-
kompromisowej postawie rządu w sprawie pak-
tu migracyjnego”. Sam Tusk pisze m.in.: „Mó-
wiłem, że nie będzie w Polsce relokacji migran-
tów, i nie będzie! Załatwione”.

RMF FM przypomina, że już dwa lata wcze-
śniej Szymańska-Borginon wskazywała na furt-
kę, zawartą w dokumentach paktu migracyjne-
go, którą może wykorzystać Polska, zaś w Bruk-
seli „zdziwienie” wywołało to, że „władze PiS nie 
informowały o tym publicznie”.

Tusk popłynął na fali zmiany 
kursu UE wobec migracji
Gdy Donald Tusk został premierem, zaczął 
przekonywać swoich kolegów z innych krajów 

na unijnych szczytach, że istnieje coś takiego 
jak instrumentalizacja migracji i ma miejsce 
na polskiej wschodniej granicy. Dlatego forso-
wał ograniczenie prawa do azylu.

W sukurs przyszła mu dokonująca się w całej 
UE zmiana podejścia do migracji, którą w skró-
cie można opisać jako zaostrzenie kontroli gra-
nicznych i reżimu wizowego, zwiększenie sku-
teczności odsyłania migrantów – nielegalnych 
i tych, którym odmówiono prawa pobytu – roz-
budowę uprawnień i dofinansowanie służb gra-
nicznych oraz ochronę strefy Schengen.

Tyle że z perspektywy Komisji Europejskiej 
zaostrzenie unijnego kursu wobec migracji 
oznacza także nacisk na jak najszybsze wdra-
żanie paktu migracyjnego. 

W lutym 2025 r., czyli zaraz po starcie pol-
skiej prezydencji, do Gdańska przyjechali unij-
ni komisarze i sama Ursula von der Leyen. Fi-
nałem dnia spotkań była wspólna konferencja 
szefowej Komisji i polskiego premiera w Euro-
pejskim Centrum Solidarności, podczas której 
Tusk wprost zapowiedział, że Polska nie będzie 
implementowała tych części paktu, których 
skutkiem byłoby skierowanie do Polski dodat-
kowych migrantów.

Spotkało się to ze zrozumieniem ze strony 
von der Leyen, która zapewniła, że UE będzie 
brała pod uwagę solidarność, jaką Polska oka-
zała Ukrainie, przyjmując uchodźców.

W kolejnych miesiącach Niemka zapozna-
ła się też osobiście z sytuacją na wschodniej 
granicy Polski.

Niedotrzymany deadline 
i milczenie Brukseli
Tuż po informacji RMF FM, że polskie zabie-
gi okazały się skuteczne, i po ujawnieniu li-
stu Karola Nawrockiego, szef prezydenckiego 
Biura Polityki Międzynarodowej Marcin Przy-
dacz uzasadnia termin wysłania listu tym, że 
„rokrocznie do 15 października Komisja Eu-
ropejska przedstawia plany dotyczące mi-
grantów”, a prezydent „nie godzi się na to, że-
by problemy dotyczące migracji, które obser-
wujemy na zachodzie Europy, były udziałem 
Polek i Polaków”.

Przydacz dodaje, że UE „nie może su-
werennym państwom rozkazywać, co ma-

ją robić chociażby w zakresie własnego 
bezpieczeństwa”.

Ale 14 października Komisja przesuwa pod-
jęcie decyzji w sprawie migracji, nie dotrzymu-
jąc w ten sposób wyznaczonego przez siebie ter-
minu. Pytany o to w Luksemburgu komisarz ds. 
wewnętrznych Magnus Brunner nie umie po-
dać terminu powrotu do sprawy. Indagowany 
następnego dnia w Brukseli na briefingu praso-
wym KE rzecznik Komisji Europejskiej ds. we-
wnętrznych Markus Lammert tłumaczy, że po-
trzeba więcej czasu na konsultacje z państwa-
mi członkowskimi.

Od pragnącego zachować anonimowość unij-
nego dyplomaty słyszę wówczas, że ktokolwiek 
ujawnił mediom informację o wyłączeniu Polski 
spod zapisów paktu, zrobił to przedwcześnie. 
Komisji zdarza się bowiem spóźniać. Kontek-
stem przesunięcia decyzji nie jest jednak Pol-
ska, a najpewniej wybory w Holandii i politycz-
na zawierucha we Francji. W obu krajach mi-
gracja jest ważnym tematem politycznym i cho-
dziło o to, by temat nie „wybuchł” w kampanii.

List Nawrockiego nie miał znaczenia
A list Nawrockiego? Od kolejnego źródła – wy-
sokiego rangą unijnego urzędnika – słyszę: 
nie miał znaczenia dla działań Komisji. Oce-
na, który kraj jest poddany presji migracyj-
nej, a który nie, jest procesem i leży właśnie 
w gestii KE.

6 listopada „Wyborcza” pyta gabinet komi-
sarza Brunnera, kiedy można spodziewać się 
decyzji Komisji. W odpowiedzi biuro rzeczni-
ków KE odsyła do konferencji prasowej z tego 
dnia, na której rzecznik Lammert powtarza to 
samo, co trzy tygodnie temu – że UE daje sobie 
trochę więcej czasu, żeby „dobrze skalibrować” 
wszystkie aspekty przepisów.

– Trwają intensywne konsultacje KE z kraja-
mi członkowskimi, planujemy je skończyć nie-
długo i skończymy. Poinformujemy o dacie na-
tychmiast, gdy zostanie potwierdzona – twier-
dzi rzecznik.

Decyzja UE w przyszłym tygodniu?
Dzwonię do Macieja Duszczyka, podsekretarza 
stanu w MSWiA, zajmującego się polską polity-
ką migracyjną. Co z wyłączeniem Polski z zapi-
sanego w pakcie mechanizmu solidarności? Mi-
nister jest dobrej myśli, jego zdaniem korzyst-
ne dla Polski przepisy pozostaną niezmienione, 
ale walka o nie była długa. Dopytuję, czy dłuż-
sza niż czas od listu prezydenta Nawrockiego 
do von der Leyen do dziś.

– To nie są sprawy do załatwienia w chwi-
lę jednym listem. Lobbing w Brukseli i w wielu 
państwach członkowskich zaczął się w chwili 
objęcia władzy przez rząd koalicji 15 paździer-
nika – mówi „Wyborczej” Duszczyk.

Podkreśla, że wiele udało się wywalczyć 
w trakcie polskiej prezydencji w UE – m.in. 
zmienić i uzupełnić pakt o zapisy dotyczą-
ce zwiększenia skuteczności powrotów mi-
grantów, których pobyt w Unii jest niepożą-
dany. Po drodze były wizyty unijnych oficje-
li na wschodniej granicy Polski – wszystko po 
to, by w Brukseli zrozumiano specyficzną sy-
tuację kraju poddanego presji migracyjnej za-
równo ze względu na dużą liczbę uchodźców 
ukraińskich, jak i instrumentalizację migracji 
przez białoruską dyktaturę.

Według informacji ministra Duszczyka moż-
liwe jest, że opublikowanie unijnej decyzji ws. 
mechanizmu solidarności nastąpi w przyszłym 
tygodniu, ale wciąż trwają ustalenia techniczne 
między unijnymi partnerami, dlatego dokład-
nej daty jeszcze nie ma. •

Od kolejnego źródła 

– wysokiego rangą unijnego 

urzędnika – słyszę: list 

Nawrockiego nie miał 

znaczenia dla działań 

Komisji

• Demonstracja PiS przeciwko paktowi migracyjnemu na pl. Zamkowym. 11 października 2025 r.  
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Węgry mogą bezkarnie robić zakupy w Rosji
Po spotkaniu w Waszyng-

tonie Budapeszt przez rok 

może robić zakupy w Rosji. 

Orbán potrzebował tego, bo 

w kwietniu czekają go ważne 

wybory.

Jakub Jessa

Viktor Orbán, jeden z najbardziej 
zagorzałych zwolenników Donal-
da Trumpa w gronie europejskich 
przywódców, spotkał się z prezyden-
tem USA 7 listopada w Waszyngto-
nie. Głównym celem wizyty węgier-
skiego premiera było zwolnienie Bu-
dapesztu z sankcji na rosyjskich eks-
porterów energii. Jeszcze w trakcie 
spotkania Trump podkreślał, że do-
piero „rozważa” taką możliwość. Po 
opuszczeniu Białego Domu Orbán 
ogłosił sukces: – Dzięki zapewnieniu 
całkowitego zwolnienia z sankcji na 
źródła energii, bez żadnych limitów 
ani ograniczeń czasowych, udało nam 
się ochronić obniżki cen usług komu-
nalnych. Węgry nadal mają najniższe 
koszty energii w Europie.

Jednak – jak wynika z informa-
cji BBC powołującej się na urzędni-
ków z Białego Domu, wynegocjowane 
zwolnienie ma jednak limit czasowy 
– będzie obowiązywać przez jedne rok.

Z kolei Reuters, cytujący innego 
przedstawiciela administracji, infor-
muje, że Węgry zobowiązały się do 
zakupu amerykańskiego skroplone-
go gazu ziemnego (LNG) na podstawie 
kontraktów wartych około 600 mln 
dolarów.

Bloomberg dodał, że kolejną zachę-
tą rzuconą Trumpowi przez Orbána 
była propozycja zakupu amerykań-
skiego uranu.

Po spotkaniu z Trumpem Orbán 
zdradził, że Węgry mogą spodziewać 
się kolejnych inwestycji USA. Premier 
opisywał, że są one „znaczące, ponie-
waż oprócz tworzenia miejsc pracy 
przyczynią się do dalszego podnie-
sienia poziomu technologicznego wę-
gierskiej gospodarki”.

Uzależnienie Węgier od rosyjskich 
surowców energetycznych stało się 
poważnym problemem Orbána, kie-
dy Trump postanowił uderzyć w naj-
bardziej dochodowy biznes Kremla. 
Ogłoszone w zeszłym miesiącu sank-
cje na rosyjskie firmy Łukoil i Rosnieft 
to zdecydowanie najsilniejszy środek 
nacisku na Moskwę, przyjęty przez 
amerykańską administrację pod przy-
wództwem Donalda Trumpa.

Motywacji do uderzenia w pod-
stawy rosyjskiej gospodarki dostar-
czył Republikaninowi sam Kreml, 
zwodząc amerykańskiego prezyden-
ta w jego wysiłkach zakończenia woj-
ny w Ukrainie.

Dlaczego sankcje uderzające w Mo-
skwę odbiły się silnie na uzależnio-
nym od rosyjskiej ropy Budapeszcie? 
Zgodnie z danymi IMF, w 2024 roku 
węgierska gospodarka polegała na 
Rosji w około 74 proc. dostaw gazu 
i 86 proc. dostaw ropy.

Jak szacuje Reuters, odcięcie rosyj-
skiego gazu w skali całej UE mogło-
by wymusić spadek produkcji na Wę-
grzech przekraczający 4 proc. PKB.

Stanowisko węgierskich władz 
komentował pod koniec październi-

ka ambasador USA przy NATO Matt 
Whitaker: „Węgry, w odróżnieniu od 
wielu swoich sąsiadów, nie przygo-
towały żadnego planu ani nie pod-
jęły aktywnych kroków” w kierunku 
uniezależnienia się od rosyjskich do-
staw energii.

Orbán broniąc swoich powiązań 
energetycznych z Moskwą, podkre-
ślił w piątek, że rurociągi nie są „ide-
ologiczne” ani „polityczne”, lecz „fi-
zyczną rzeczywistością”, wynikającą 
z braku portów w kraju.

Za retoryką tą podążył Trump, 
który zirytowany na inne europej-
skie państwa nadal kupujące rosyj-
skie surowce energetyczne, wyraź-
nie złagodził swoje stanowisko wo-
bec Budapesztu.

– Przyglądamy się temu, bo w je-
go przypadku [Orbána] sytuacja wy-
gląda inaczej, trudno mu pozyskiwać 

ropę i gaz z innych źródeł – podkre-
ślał Trump. Dodał, że choć Węgry to 
„wspaniały kraj, duży kraj”, to brak 
„morza” i „portów” utrudnia mu odej-
ście od rosyjskich surowców.

Ostatecznie Budapeszt przez rok 
może bezkarnie robić zakupy w Ro-
sji. Przekonanie Trumpa do tego to 
ogromny sukces Orbána.

Premier od miesięcy ostrzegał, 
że sankcje na rosyjską ropę i gaz 
mogłyby uderzyć w jego kraj znacz-

nie silniej niż w inne państwa Unii 
Europejskiej. Jednocześnie, zda-
niem BBC, lider Fideszu mógł mieć 
w trakcie wizyty w Białym Domu 
inny, równie ważny cel. Brytyjski 
nadawca, powołując się na przed-
stawiciela węgierskiego rządu, po-
informował bowiem, że Orbánowi 
w trakcie spotkania z Trumpem za-
leżało na nakłonieniu Republikani-
na do odwiedzenia Budapesztu jesz-
cze „przed wyborami”, które na Wę-

grzech mają się odbyć w kwietniu 
przyszłego roku.

Wizyta Trumpa w Budapeszcie to 
dla Orbána szansa na zmotywowa-
nie elektoratu przed wyścigiem wy-
borczym, który może okazać się wy-
jątkowo wymagający dla węgierskie-
go premiera.

Nie wiadomo, czy liderowi Fide-
szu udało się osiągnąć „najważniej-
szy priorytet” swojej wizyty.

Stolica Węgier miała też być miej-
scem kolejnego ze spotkań na linii Pu-
tin-Trump. Choć przygotowania do 
wydarzenia trwały, ostatecznie nie 
doszło do jego realizacji.

Trump pytany w piątek przez 
dziennikarzy o możliwość przyszłe-
go spotkania z prezydentem Rosji na 
węgierskiej ziemi rzucił niezobowią-
zująco: „zawsze jest możliwość, by od-
wiedzić Budapeszt”. •

Wizyta Trumpa w Budapeszcie to dla Orbána szansa na 

zmotywowanie elektoratu przed wyścigiem wyborczym, 

który może okazać się wyjątkowo wymagający dla 

węgierskiego premiera

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA

BURMISTRZ MIASTA MALBORKA

ogłasza w dniu 12 stycznia 2026 r. o godz. 10.00  
trzeci ustny przetarg nieograniczony na sprzedaż nieruchomości  
gruntowej zabudowanej, stanowiącej własność Miasta Malborka

1. Opis nieruchomości

Nieruchomość gruntowa przy Al. Armii Krajowej 76, 76A i 77 zabudowana 3 budynkami mieszkalnymi 

jednorodzinnymi w zabudowie wolnostojącej, o łącznej pow. zabudowy 196 m2. Budynki nr 76 i 77 

wybudowano w 1860 r., parterowe, poddasze częściowo użytkowe, dachy dwuspadowe przykryte 

ceramiczną dachówką, murowane. Budynek nr 76A jest dwukondygnacyjny, murowany, dach 

płaski kryty papą.

Nieruchomość ma urządzoną księgę wieczystą KW GD1M/00022289/8:

l.p. Nr działki Pow. w ha cena wywoławcza brutto (VAT zw)

1 54/33 0.1722 790 000 zł

2. Warunki nabycia nieruchomości:

Wadium w kwocie 80 000 zł (osiemdziesiąt tysięcy złotych) płatne najpóźniej do 08 stycznia 

2026 r. przelewem na konto depozytowe Miasta Malborka prowadzone w PKO BP SA  

nr 60 1020 1811 0000 0402 0339 9631. Za datę zapłaty uznaje się datę zaksięgowania środków 

na koncie Miasta Malborka.

Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miasta Malborka Pl. Słowiański 5 w Malborku, sala nr 232. 

Szczegółowych informacji udziela Wydział Rozwoju i Gospodarki Przestrzennej Urzędu Miasta 

Malborka w godzinach urzędowania (tel. 556290400 w. 458, 470, 471, 472, 475 i w zakresie 

zabudowy w. 431, 432). Nieruchomość udostępni zainteresowanym do oglądania Zakład 

Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej w Malborku Sp. z o.o. we wcześniej uzgodnionym terminie 

– tel. 55 629 86 00. Burmistrz Miasta Malborka zastrzega sobie prawo unieważnienia lub odwołania 

przetargu. Pełny tekst ogłoszenia wywieszono na tablicy ogłoszeń i na stronie www.bip.malbork.pl

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34405205

Spółka Restrukturyzacje i Konsumenckie Sp. z o.o. („Syndyk”),
która wyznaczona została syndykiem masy upadłości Moniki Piwońskiej („Upadły”)  

– osoby fizycznej nieprowadzącej działalności gospodarczej

OGŁASZA KONKURS OFERT NA SPRZEDAŻ Z WOLNEJ RĘKI
własnościowego prawa do lokalu mieszkalnego,

położonego w Dąbrowie Górniczej, przy ul. Królowej Jadwigi 29/54
Podstawowym kryterium przy wyborze oferenta jest wysokość zaoferowanej ceny.
Celem konkursu jest wyłonienie nabywcy określonego niżej przedmiotu sprzedaży.

Przedmiotem sprzedaży jest:
−	 własnościowe prawo do lokalu mieszkalnego, położonego w Dąbrowie Górniczej, przy ul. Królowej Jadwigi 29/54, 

dla którego prowadzona jest księga wieczysta nr KA1D/00048323/3, z którym związany jest udział w nieruchomości 
wspólnej, dla której prowadzona jest księga wieczysta nr KA1D/00045593/5 („Nieruchomość”)

Cena wywoławcza wynosi: 215.000,00 zł
(słownie: dwieście piętnaście tysięcy złotych, 00/100)

zwany jest dalej: „przedmiotem sprzedaży” lub „Nieruchomością”.
Warunkiem przystąpienia do konkursu jest złożenie oferty osobiście w biurze Syndyka: 32-500 Chrzanów, 
ul. Grunwaldzka 2a, drogą pocztową lub kurierem w terminie do dnia 25.11.2025 r. do godz. 14.00. W przypadku wysłania 
oferty drogą pocztową lub kurierem, o zachowaniu terminu składania oferty decyduje data wpływu do biura Syndyka.
Oferta wraz z wymaganymi dokumentami powinna zostać złożona w zapieczętowanej kopercie z czytelnym napisem: 
„OFERTA KA1K/GUp-s/301/2025 – KONKURS OFERT NIERUCHOMOŚĆ”, zaadresowanej na adres biura Syndyka  
(32-500 Chrzanów, ul. Grunwaldzka 2a).
Warunkiem uczestnictwa w konkursie jest wpłacenie przez oferenta na rachunek masy upadłości:

Restrukturyzacje i Konsumenckie sp. z o.o., ul. Grunwaldzka 2A, 32-500 Chrzanów
ING Bank Śląski S.A., nr 88 1050 1445 1000 0090 3222 1070

wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej, tj. kwoty 21.500,00 zł (dwadzieścia jeden tysięcy pięćset złotych, 
00/100), najpóźniej w terminie do dnia 25.11.2025 r. (z dopiskiem: „wadium konkurs ofert – KA1K/GUp-s/301/2025”).
Za datę wpływu wadium uważa się dzień uznania kwoty na rachunku masy upadłości.
Syndyk ma prawo swobodnego wyboru oferty, odstąpienia od konkursu ofert w dowolnym momencie (także 
po dokonaniu wyboru oferty) lub jego unieważnienia w całości lub w części bez podania przyczyny, a także ma prawo 
do unieważnienia wyniku konkursu ofert lub odstąpienia od wyboru oferty bez podania przyczyny (dopuszcza 
się możliwość zamknięcia konkursu ofert bez wybrania oferty). Ogłoszenie, a także warunki konkursu (Regulamin 
konkursu) mogą zostać przez Syndyka zmienione lub odwołane na każdym etapie konkursu bez podania przyczyny.
Wszystkie koszty związane z nabyciem Nieruchomości ponosi nabywca. Rękojmia za wady prawne i fizyczne 
przedmiotu sprzedaży jest wyłączona.
Ze stanem prawnym przedmiotu sprzedaży, jego opisem i oszacowaniem wraz z dokumentacją związaną z Nieruchomością 
można się zapoznać i uzyskać dodatkowe informacje w biurze Syndyka pod adresem: 32-500 Chrzanów, ul. Grunwaldzka 
2a, w dni robocze w godz. 800 – 1400, tel. kontaktowy: 727 667 676 lub pod adresem email: biuro@konsumenckie.pl

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34405964

Wyciąg z ogłoszenia o przetargu

PREZYDENT MIASTA PABIANIC
ogłasza II przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż lokalu użytkowego nr 104:

będącego własnością Gminy Miejskiej Pabianice położonego w Pabianicach przy ul. Zamkowej 22 wraz ze sprzedażą 
0,34 części nieruchomości gruntowej stanowiącej działkę nr 221 o pow. 882 m2 zapisanej w księdze wieczystej  
nr LD1P/000016731/5.
Lokal stanowi budynek murowany, czterokondygnacyjny, niepodpiwniczony o łącznej powierzchni 524,69 m2. Lokal nie 
jest przedmiotem zobowiązań, nieobciążony prawami osób trzecich.
Ww. nieruchomość położona jest w obszarze objętym planem zagospodarowania przestrzennego
o przeznaczaniu pod wielofunkcyjną zabudowę centrum (A.4.1/WC) oraz znajduje się w strefie ścisłej ochrony 
konserwatorskiej oraz w strefie ochrony archeologicznej.
Cena wywoławcza – 750.000,00 zł. Wysokość wadium 75.000 zł.
Sprzedaż lokalu jak i udziału w częściach wspólnych budynku oraz udziału w działce nr 221
zwolniona jest z podatku VAT. Przetarg odbędzie się 15 stycznia 2026 r. o godzinie 9:00 w sali nr 4, parter Urzędu 
Miejskiego w Pabianicach, ul. Zamkowa 16.
Pełna treść ogłoszenia zawierająca szczegółowe informacje została wywieszona na tablicy ogłoszeń Gminy Miejskiej 
Pabianice przy ul. Zamkowej 16 jak również opublikowana na stronie internetowej Gminy w Biuletynie Informacji 
Publicznej bip.um.pabianice.pl.
Szczegółowe informacje można uzyskać w Wydziale Gospodarki Nieruchomościami tel. 42 225 – 46-50.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34405605

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA

BURMISTRZA MIASTA MALBORKA

ogłasza w dniu 12 stycznia 2026 r. o godz. 11.00  

pierwszy ustny przetarg nieograniczony na sprzedaż nieruchomości  

gruntowej niezabudowanej, stanowiącej własność Miasta Malborka

1. Opis nieruchomości

Nieruchomość gruntowa niezabudowana, położona w obrębie 3 miasta Malborka przy 

ul. Brukowej, mająca urządzoną księgę wieczystą KW GD1M/00023099/6:

l.p. Nr działki Pow. w ha cena wywoławcza brutto 
(w tym VAT 23%)

1 26/20 0.2415 1 356 099 zł

2. Warunki nabycia nieruchomości:

Wadium w kwocie 130 000 zł (sto trzydzieści tysięcy złotych) płatne najpóźniej 

do 08 stycznia 2026 r. przelewem na konto depozytowe Miasta Malborka prowadzone 

w PKO BP SA nr 60 1020 1811 0000 0402 0339 9631. Za datę zapłaty uznaje się datę 

zaksięgowania środków na koncie Miasta Malborka.

Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miasta Malborka Pl. Słowiański 5 w Malborku.

Szczegółowych informacji udziela Wydział Rozwoju i Gospodarki Przestrzennej Urzędu 

Miasta Malborka w godzinach urzędowania (tel. 556290400 w. 458, 470, 471, 472, 475 

i w zakresie zabudowy w. 431, 432). Burmistrz Miasta Malborka zastrzega sobie prawo 

odwołania przetargu. Pełny tekst ogłoszenia zamieszczono na tablicach ogłoszeń 

i stronie www.bip.malbork.pl

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34405209

Sąd Rejonowy Lublin – Wschód w Lublinie z/s w Świdniku I Wydział 
Cywilny ogłasza, iż prowadzi za sygn. akt I Ns 845/25 postępowanie  
z wniosku Agaty Czerwonka i Jacka Czerwonki o zasiedzenie własności 
nieruchomości położonej w miejscowości Osówka, gm. NIemce, 
oznaczonej w ewidencji gruntów jako działka nr 479 obszaru 0,47 ha,  
dla której nie jest prowadzona księga wieczysta ani zbiór dokumentów  
i w związku z tym wzywa wszystkich zainteresowanych, w szczególności 
spadkobierców formalnej właścicielki tej nieruchomości Leokadii Deptała 
(c. Karola i Florentyny), aby w terminie trzech miesięcy od daty ukazania 
się niniejszego ogłoszenia stawili się w tutejszym Sądzie i udowodnili swe 
prawa do opisanej wyżej nieruchomości pod rygorem stwierdzenia 
zasiedzenia, o ile zostanie ono wykazane przez wnioskodawców.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34405924
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Ireneusz Sudak

10-milionowa Szwecja ma swoich czempionów: 
to IKEA, Volvo, czy Spotify. Polska ma 38 mln 
mieszkańców, a do tej pory kojarzyła się z bu-
telkami trunków z wetkniętym źdźbłem trawy, 
szynką „Polish Ham”, czy wysyłanym masowo 
do Japonii gęsim puchem – uznawanym zresz-
tą za najlepszy na świecie.

Po 36 latach budowania gospodarki wolno-
rynkowej nie tylko mamy się czym pochwalić, 
ale mamy apetyt na więcej. Z czego jesteśmy 
znani i cenieni, a jakie fi rmy dopiero czekają 
na odkrycie i co musi się stać, by w końcu zy-
skały rozpoznawalność?

Made in Poland, czyli jakość
Nikogo już nie dziwią artykuły zachodniej 
prasy, które wręcz rozpływają się nad Polską 
i Polakami. 

Polskę cechuje wzrost gospodarczy, odwaga 
i cyfryzacja – wszystko, czego brakuje Niemcom

– pisał w 1 listopada szwajcarski dziennik 
„Neue Zürcher Zeitung”. 

„Polska stała się niczym innym jak potęgą 
wśród 26 krajów Unii Europejskiej, z najszyb-
ciej rozwijającą się gospodarką, najsilniejszą 
walutą rynków wschodzących”” – to już Mat-
thew Winkler, współzałożyciel i były redaktor 
naczelny Bloomberg News. Wcześniej pozytyw-
nie o Polsce pisał „The Economist” i „Die Welt”.

Takie publikacje już spowszedniały i nie ma 
co się rumienić, że na zachodzie nas chwalą. 
„Polnische Wirtschaft” (niem. – „polskie go-
spodarzenie”), które oznaczało polską byleja-
kość i niegospodarność, już od lat oznacza su-
mienność, rzetelność i pracowitość.

Dziś trzeba sobie zadać pytanie: w czym je-
steśmy dobrzy, a co jest do poprawy?

50 największych fi rm eksportowych w Pol-
sce wypracowało w 2021 r. ponad 414,6 mld zł 
przychodów z eksportu. Dla porównania eks-
port towarów z naszego kraju w 1992 r. wyno-
sił tylko 13,2 mld zł.

Polski Instytut Ekonomiczny podaje, że na 
początku 2025 r. Polska była 7. największym 
eksporterem produktów (czyli bez uwzględnie-
nia usług – tutaj akurat musimy jeszcze wypra-
cować swoją pozycję) w Unii Europejskiej i 6. 
największym dostawcą towarów w samej UE. 
Polska jest w pierwszej piątce eksporterów UE 
w przypadku aż 1544 produktów.

Jakie to produkty?
Według PIE polskimi hitami eksportowymi 

w I kwartale 2025 r. są akumulatory litowo-jo-

nowe, pojazdy do przewozu towarów (auta do-
stawcze) oraz używki, czyli papierosy i tytoń.

Naszym konikiem stały się baterie do samo-
chodów elektrycznych. Europejska motoryza-
cja stara się, jak może, ale konsumenci wybie-
rają elektryki tańsze, chińskie, dotowane przez 
Pekin. Europejskie, ale też amerykańskie mar-
ki dostosowują tempo transformacji elektro-
mobilności do rzeczywistego zainteresowania 
klientów elektromobilnością.

To jest coś, z czego możemy być dumni, ale 
duma byłaby jeszcze większa, gdyby baterie 
produkowała fi rma z polskim know-how, a nie 
koncern, który ulokował tu tylko swoją fabrykę. 
O tym, że polskie fi rmy, nawet jeśli mają dobry 
pomysł na biznes i mogłyby podbić świat, ale 
często brakuje im kapitału pisaliśmy w tekście 
„Chcesz zarobić? Zaryzykuj!”.

Jednak nie wszystkie polskie fi rmy stawiają na 
eksport. Według danych GUS, jedynie 4,8 proc. 
polskich fi rm (113,9 tys.) eksportowało w ubie-
głym roku swoje wyroby, a zaledwie 0,85 proc. 
(19,9 tys.) – usługi. Niski odsetek eksporterów 
wynika głównie z bardzo słabych wyników mi-
kroprzedsiębiorstw, a mały udział usług – że 
staliśmy się dużą „fabryką” na potrzeby głów-
nie niemieckiego przemysłu, ale nie mamy jesz-
cze dużo do zaoferowania, jeśli chodzi o wiedzę 
i własność intelektualną.

Być może z tego wynikają krzywdzące dla 
Polski wyniki rankingu Made-In-Country In-
dex (MICI). To ranking, który mierzy zaufanie 
do etykiet „made in”, które określają miejsce 
produkcji. Polska od lat nie może przebić się 
do pierwszej dwudziestki, mimo że poszczegól-
ne fi rmy stają się prawdziwymi czempionami 
w swoich kategoriach.

Na pierwszym miejscu są Niemcy, potem 
Szwajcaria, Unia Europejska (a więc w jakimś 

sensie też Polska), Wielka Brytania, a pierwszą 
piątkę zamyka Szwecja.

Szminki, Paczkomaty i złote sztabki 
– wszystko Made in Poland
„Przecież my prawie nic nie produkujemy, a na 
jabłkach nie ma informacji, że są z Polski” – ko-
mentują wyniki rankingu internauci. I trudno 
sobie wyobrazić gorszy mit.

Czytelnicy „Wyborczej” doskonale znają fi r-
my eksportowe, o ich sukcesach piszemy od 
lat. Również w rankingu 100 fi rm na 100-lecie 
niepodległości.

Marką – dosłownie – bliską ludzi jest Nowy Styl 
z Krosna – producent krzeseł, foteli, czy krzese-
łek na największe stadiony świata. Firma, która 
zaczynała od produkcji foteli biurowych, dziś jest 
jednym z największych dostawców krzeseł stadio-
nowych. Setki tysięcy wyprodukowanych w Jaśle 
siedzisk służy kibicom na stadionach we Francji 
(przygotowanych specjalnie na Mistrzostwa Eu-
ropy), czy na stadionach w Katarze, które były are-
ną mistrzostwa świata w Piłce Nożnej w 2022 r.

Polskim ambasadorem w UE jest też Wielton 
– jeden z trzech, największych europejskich pro-
ducentów przyczep do tirów. Przyczepy Wiel-
tona, poprzez spółki zależne, kupują Francuzi 
czy Hiszpanie (choć fi rmie trudno jest się prze-
bić na rynku niemieckim).

Wielton przejął kilka zagranicznych fi rm 
– francuską Fruehauf, włoską Compagnia Ita-
liana Rimorchi, niemiecką Langendorf, angielską 
Lawrence David i hiszpańską Guillen Desarrollos.

Kolejną docenioną na świecie marką jest In-
glot Cosmetics – producent kosmetyków. Fir-
mę założył Wojciech Inglot – z wykształcenia 
chemik, który w latach 80. odszedł z państwo-
wej fi rmy i postanowił stworzyć własny biznes 
w rodzinnym Przemyślu. Obecnie fi rmą zarzą-
dza jego brat – Zbigniew.

W latach dwutysięcznych (po 2001 r.) Inglot 
wyszedł poza Polskę. Pierwsza była Kanada, na-
stępne Emiraty Arabskie, potem Kuwejt, Indie, 
Turcja, Stany Zjednoczone. Dziś fi rma posiada 
przeszło kilkaset butików w ponad 80 krajach 
na sześciu kontynentach, m.in. w Nowym Jor-
ku, Dubaju, Abu Zabi, a kosmetyków Inlgota 
używa m.in. latynoska gwiazda Jennifer Lopez.

W końcu InPost.
To nie Rafał Brzoska wymyślił paczkomat, 

ale to on wymyślił, jak zrobić z niego biznes.
Koncepcja na polskie paczkomaty powstała 

około 2006 r., a pierwsze maszyny zostały wdro-
żone na rynek w 2008–2009 r. Wyprzedzał go 
DHL, ale dziś to InPost jest największym ope-
ratorem automatów paczkowych w Europie.

Naprawdę nie mamy już się czego wstydzić 
a marki takie jak 4F, Mokate, Mlekovita, CCC, LPP, 
czy Amica mają ugruntowaną pozycję za granicą.

– Z roku na rok obserwuję, jak reputacja pol-
skich fi rm na zachodzie rośnie. Nasze produk-
ty są coraz częściej obecne na półkach europej-
skich i światowych rynków, a logo „Made in Po-
land” nabiera nowego znaczenia – staje się syno-
nimem jakości, solidności i innowacyjności. To 
ogromna zmiana, która napawa dumą i daje na-
dzieję na dalszy rozwój polskiego eksportu oraz 
umacnianie pozycji polskich przedsiębiorstw na 
globalnej mapie gospodarczej – wskazuje Piotr 
Krzyżewski, wiceprezes KGHM Polska Miedź.

KGHM jest jednym z największych produ-
centów srebra na świecie, dużym producentem 

50 największych � rm 

eksportowych w Polsce 

wypracowało w 2021 r. ponad 

414,6 mld zł przychodów 

z eksportu. Dla porównania 

eksport towarów z naszego kraju 

w 1992 r. wynosił tylko 13,2 mld zł

Made in Poland 
jak Made in Japan? 

Trwa moda na Polskę – mamy już świetną markę jako kraj, ale ciągle jesteśmy na dorobku, 

jeśli chodzi o budowę marek: silnych, rozpoznawalnych i uznanych w świecie � rm.

złota (wytapia własne sztabki), a podstawowy 
towar eksportowy – miedź – jest budulcem każ-
dego urządzenia elektrycznego.

Miedź, obok metali ziem rzadkich to pod-
stawowy surowiec elektromobilności i nowo-
czesnej gospodarki.

– Główne produkty KGHM – m.in. katody mie-
dzi, walcówka miedziana oraz srebro (ale rów-
nież ołów, ren, kwas siarkowy itp.) – od wielu lat 
cieszą się uznaniem na rynkach międzynaro-
dowych. Znaczna część sprzedaży realizowana 
jest poza granicami Polski, co świadczy o silnej 
pozycji fi rmy w globalnym obrocie surowcami 
– mówi nam Kamil Jarkowski, dyrektor naczel-
ny ds. Handlu i Logistyki KGHM Polska Miedź.

– Polskie produkty są dziś bardzo konkuren-
cyjne, szczególnie pod względem jakości, trwa-
łości i innowacyjności. W wielu przypadkach do-
równują, a nawet przewyższają zachodnie od-
powiedniki, przy zachowaniu atrakcyjnej rela-
cji ceny do wartości. To sprawia, że coraz wię-
cej zachodnich kontrahentów decyduje się na 
współpracę z polskimi dostawcami nie tylko ze 
względów ekonomicznych, ale przede wszyst-
kim z uwagi na jakość i niezawodność – doda-
je Piotr Krzyżewski.

Polską marką, która mocno i bez komplek-
sów rozpycha się na europejskim rynku jest 
producent okien Fakro.

– W ciągu 35 lat działalności stworzyliśmy 
w Polsce tys. miejsc pracy, a jakby nam państwo 
Polskie nie przeszkadzało, być może tych miejsc 
byłoby 8 tys., a korzyści skali, jakie byśmy wtedy 
osiągali, pozwoliłyby płacić pracownikom co naj-
mniej 30 proc. więcej – mówi nam Ryszard Flo-
rek, prezes i właściciel fi rmy Fakro, jeden z naj-
bardziej znanych i barwnych polskich biznes-
menów, który nie boi się mówić tego, co myśli.

SPONSORZY
ORGANIZATOR

POLSKA 
PRZEDSIĘBIORCZA
POLSKA 
PRZEDSIĘBIORCZA

REKLAMA

OGŁOSZENIE Kraj/34406227
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Jego zdaniem to, czego potrzebują przedsię-
biorstwa, to swoboda działania. 

– Jeśli ktoś myśli o wyjściu za granicę, to ra-
dziłbym, aby dobrze sprawdził, czy produkt, 
który chcą wprowadzić na dany rynek nadaje 
się do produkcji lokalnej, czy do produkcji glo-
balnej oraz czy mają wystarczające przewagi, 
aby być konkurencyjnym wobec firm, które tam 
działają – mówi Ryszard Florek.

Gaming na sztandarach 
polskiej gospodarki
Krzesełka, okna, surowce, czy nawet kosmetyki 
– to ciągle nie są jednak biznesy na miarę XXI 
wieku. Technologie, oprogramowanie i informa-
tyka – tutaj też Polska wybija się do światowej 
czołówki – a dokładniej, jeśli chodzi o produk-
cję gier (ang. gamedev). Polska jest jednym z naj-
ważniejszych ośrodków branży gamedev w Eu-
ropie, obok Finlandii, Francji i Wielkiej Brytanii.

Dziś w Polsce działa ok. 500 firm produ-
kujących i wydających gry, a nasz kraj zajmu-
je 3 miejsce w Europie pod względem zatrud-
nienia w tym sektorze, za Niemcami i Francją. 

To rynek, który siłą rzeczy musi szukać klien-
tów za granicą: społeczność graczy w Polsce 
jest zbyt mała, za to bariery wejścia relatywnie 
niskie (często to dostęp do platform gamingo-
wych w celu dystrybucji produktu) i koszty mar-
ketingu – bardzo ważna składowa w tej działce.

Ale to działa.
Wartość eksportu gier z Polski sięga ok. 1 mld 

dol. rocznie, głównie to wynik CD Projekt Red, 
producenta światowych hitów takich jak „Wiedź-
min” czy „Cyberpunk 2077”, który rokrocznie 
ma plus minus 1 mld zł przychodów). 

Dziś o sukcesie Polski świadczy fakt, że Ja-
pończycy nie tylko śpią na poduszkach z pol-

skiego puchu, ale także dobrze znają wiedź-
mina Geralta (i to za sprawą gier, a nie książek 
Sapkowskiego czy serialu Netflixa) i fabułę gry 
„Cyberpunk 2077”.

– Polska branża gier ma dziś bardzo dobrą 
markę – jest kojarzona z jakością, ambicją i kre-
atywnością. Jednym z naszych największych atu-
tów jest zasób talentów. W Polsce mamy solid-
ny system edukacji – zarówno technicznej, jak 
i artystycznej – który dostarcza utalentowanych 
specjalistów: programistów, projektantów gier, 
grafików, pisarzy czy muzyków – mówi nam 
Piotr Nielubowicz, członek zarządu CD Projekt.

Jego zdaniem w Polsce jest przyjazne otocze-
nie biznesowe i dobry dostęp do funduszy i ulg 
podatkowych wspierających innowacje. Nielu-
bowicz radzi firmom, aby od początku myślały 
globalnie, czyli nie projektowały produktu tyl-
ko z myślą o polskim rynku, ale od razu o od-
biorcach z całego świata. – Oczywiście kluczo-
we są jakość i autentyczność, bo to zawsze się 
obroni. Ważna jest również cierpliwość – sukces 
wymaga bowiem czasu, konsekwencji i odwagi 
w podejmowaniu ryzyka – mówi Nielubowicz.

Nie jest już też tak, że CD Projekt RED jest 
jedynym ambasadorem polskich gier w świe-
cie. Firmy takie jak Techland (producent se-
rii „Dying Light”), czy 11 bit studios (producent 
„This war of mine” czy „Frostpunk”), to również 
światowa czołówka.

– Polska branża ma markę dzięki wielu pro-
dukcjom na światowym poziomie, które podbi-
ły serca graczy i krytyków. Choć co równie istot-
nie – mamy też markę jako pracodawca, bo wie-
le osób z doświadczeniem w dużych zagranicz-
nych firmach z branży chce przenosić się nad 
Wisłę i pracować nad grami w Polsce – mówi 
nam Konrad Adamczewski z 11 bit studios. •

Ile Facebook zarabia  

na reklamach 

oszustw?

10 proc. przychodu Mety (Face-
book, Instagram, WhatsApp) 
w 2024 roku mogło pochodzić 
z reklam oszustw. Wynika tak 
z wewnętrznych dokumentów 
firmy, do których dotarł Reuters.

W 2024 roku Meta przewidywała, że 
wpływy z reklam oszustw interneto-
wych przyniosą jej 10 proc. wszyst-
kich przychodów. Ostatecznie w po-
przednim roku Meta zarobiła „na czy-
sto” ponad 160 mld dolarów. 

Z wewnętrznych dokumentów Me-
ty, do których dotarła agencja Reuters, 
wynika, że reklamy te dotyczą oszustw 
finansowych, zakazanych produktów 
i usług, podszywania się pod znane 
osoby i marki. Pracownicy Mety po-
liczyli, że użytkownicy jej serwisów, 
czyli głównie Facebooka i Instagrama, 
oglądają średnio 15 miliardów „wyso-
ko podejrzanych reklam” dziennie! To 
takie reklamy, co do których intencji 
nie ma wątpliwości.

Według dokumentów Mety kate-
goria „oczywistych oszustw” przyno-
si firmie 7 mld dolarów zysku rocz-
nie.Z kolei razem z tymi mniej po-
dejrzanymi to już ok. 16 mld dolarów.

Opisane przez Reutersa wewnętrz-
ne dokumenty Mety malują przykrą, 
choć przewidywalną, postawę firmy 
w walce z oszustwami: przeciwdzia-
ła im na tyle, aby nie zaszkodziło to 
w znaczny sposób jej zyskom.

Na przykład, jeśli wewnętrzne sys-
temy Mety oznaczą dane konto jako 
promujące oszustwa, to zostanie ono 
zablokowane tylko, jeśli system jest pe-
wien tego co najmniej na 95 proc. Je-
śli prawdopodobieństwo jest niższe, to 
konto pozostanie aktywne, a jedynie 
właściciel konta będzie musiał płacić 
wyższe stawki za reklamy.

Pracownicy Mety zaznaczają też 
w dokumentach i raportach, że ich 
platformy stały się głównym filarem 
oszustw internetowych na świecie. 
Ponad jedna trzecia wszystkich uda-
nych oszustw wobec obywateli USA 
zaczęła się w serwisach Mety. Poma-
ga w tym fakt, że algorytmy sugeru-
jące treści chętniej podają oszustwa 
osobom, które już miały z nimi stycz-
ność, przez co mogą być na nie bar-
dziej podatne.

W dokumentach opisywanych 
przez Reutersa znajdują się też zim-
ne kalkulacje dotyczące zysków i strat 

płynących z reklam oszustw i wal-
ki z nimi. Np. jako „koszt” wymienia 
1 mld dolarów potencjalnych kar za 
niewystarczającą ochronę użytkowni-
ków przed oszustwami. Meta zarabia 
tyle na reklamach oszustw w niecałe 
dwa miesiące.

Wynika z nich również, że Meta 
podejmuje zdecydowanie działania 
tylko wtedy, gdy pojawia się widmo 
ostrych działań i regulacji ze strony 
rządów. Dobro użytkowników jest na 
dalszym miejscu.

W innym dokumencie zaznaczono, 
że walka z nielegalnymi reklamami nie 
powinna przynosić Mecie znaczących 
strat. Raport z początku 2025 roku 
wskazał, że zespół walczący z nielegal-
nymi reklamami powinien prowadzić 
działania w ten sposób, aby nie przy-
niosły one więcej niż 0,15 proc. strat 
rocznego zysku, czyli ok. 135 mln do-
larów. Rzecznik Mety zaznaczył jed-
nak, że wspomniane 0,15 proc. odno-
siło się jedynie do prognozowanych 
zysków i nie było „twardym limitem”.

Raporty Mety pokazują też, jak sła-
bo firma przygotowana jest do obsłu-
gi zgłoszeń oszustw od użytkowni-
ków. Dokument z 2023 roku przyta-
cza, że na 100 tysięcy prawidłowych 
zgłoszeń od użytkowników pracow-
nicy Mety rozpatrzyli jedynie 4 proc. 
(z dokumentu wynika, że planowa-
no zwiększyć odsetek rozpatrzonych 
skarg do 25 proc.).

Pod koniec 2024 roku pracownicy 
Meta odpowiedzialni za walkę z re-
klamami oszustw przedstawili Mar-
kowi Zuckerbergowi „łagodny” plan 
walki z nimi. Zgodnie z nim wpływy 
z takich reklam będą stopniowo spa-
dać do 7,3 proc. w 2025 roku, 6 proc. 
w kolejnym i 5,8 proc. w 2027 roku. •
Bolesław Breczko

Pod koniec 

2024 roku pracownicy 

Meta odpowiedzialni  

za walkę z reklamami 

oszustw przedstawili 

Markowi Zuckerbergowi 

„łagodny” plan walki z nimi

•  CD Projekt 

RED reklamuje 

grę Cyberpunk 

2077 w wersji 

na konsolę 

Switch 2  

FOT. IRENEUSZ SUDAK

FOT. REUTERS / DADO RUVIC

• Dochodzimy  

do ściany. 

Dotychczasowe 
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już nie dadzą 
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i bezpieczeń-
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skok rozwojowy, 
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nam innowacje, 
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 AB.6740.1496.2025.JW    Lublin, dnia 5 listopada 2025 r.

OBWIESZCZENIE STAROSTY LUBELSKIEGO

o wszczęciu postępowania administracyjnego w sprawie wydania  
decyzji o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej

Działając na podstawie art. 11d ust. 5 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych zasadach 
przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych (Dz. U. z 2024 r. poz. 311) 
o wszczęciu postępowania administracyjnego na wniosek Wójta Gminy Głusk w sprawie wydania 
decyzji o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej pn.:

„Budowa drogi gminnej nr 112597L  
Wilczopole – Kolonia Wilczopole – Kalinówka”

Inwestycja będzie realizowana na niżej wymienionych działkach:
Województwo: lubelskie
Powiat: lubelski
Jednostka ewidencyjna – 060905_2 Głusk
Obręb 0007 Kalinówka
działki nr ew.: 182/3, 500/28, 500/17, 495/19, 495/29, 187/9, 183/2, 187/8, 188/3, 189, 189/10, 
509/9, 191/10, 192, 193/9, 193/12, 193/6, 193/3, 193/4, 194/1, 194/2, 195/1, 195/2, 196, 197, 198/9, 
199/2, 200/5, 200/6, 201, 202/3

Województwo: lubelskie
Powiat: lubelski
Jednostka ewidencyjna – 060905_2 Głusk
Obręb 0014 Wilczopole-Kolonia
działki nr ew.: 1, 3, 4, 5, 6, 10, 11, 12, 13, 14, 56, 62, 65, 72/1, 76, 640/5, 85, 87, 89, 90/12, 93, 97, 108, 
113, 116, 123, 127/1, 127/2, 133, 135, 138/4

Województwo: lubelskie
Powiat: lubelski
Jednostka ewidencyjna – 060905_2 Głusk
Obręb 0015 Wilczopole
działki nr ew.: 157, 13/8, 629/1, 154, 12/38, 12/39, 12/4, 12/10, 12/9, 13/1
Działki poza liniami rozgraniczającymi, na których przewiduje się budowę sieci oświetlenia 
ulicznego:

Województwo: lubelskie
Powiat: lubelski
Jednostka ewidencyjna – 060905_2 Głusk
Obręb 0007 Kalinówka
działki nr ew.: 181/2, 182/1, 417, 348/6, 348/16
Działki poza liniami rozgraniczającymi, na których przewiduje się przebudowę uziemienia linii 
energetycznej:

Województwo: lubelskie
Powiat: lubelski
Jednostka ewidencyjna – 060905_2 Głusk
Obręb 0007 Kalinówka
działki nr ew.: 197 (197/2), 189/9 (198/11)
Działki poza liniami rozgraniczającymi, na których przewiduje się przebudowę włączenia  
do drogi gminnej:

Województwo: lubelskie
Powiat: lubelski
Jednostka ewidencyjna – 060905_2 Głusk
Obręb 0014 Wilczopole-Kolonia
działki nr ew.: 211, 138/3
Działki poza liniami rozgraniczającymi, na których przewiduje się przebudowę zjazdu:

Województwo: lubelskie
Powiat: lubelski
Jednostka ewidencyjna – 060905_2 Głusk
Obręb 0015 Wilczopole
działki nr ew.: 157, 629/13

W Wydziale Architektoniczno-Budowlanym Starostwa Powiatowego w Lublinie przy 
ul. Spokojnej 9, pok. 113, w godzinach pracy Wydziału /poniedziałek, środa, czwartek, piątek 8.00 
– 15.00, wtorek 7.30 – 16.45/ udzielane będą informacje dotyczące przedmiotowej inwestycji.
Strony mogą zapoznać się z wnioskiem i dokumentacją techniczną: drogą telefoniczną pod nr 
tel. 81 528 66 47, drogą elektroniczną na adres mailowy: abud@powiat.lublin.pl, osobiście 

w Starostwie Powiatowym w Lublinie ul. Spokojna 9 po uprzednim umówieniu wizyty.

Z up. STAROSTY LUBELSKIEGO
dr Barbara Grylak-Gabriel

Dyrektor Wydziału
Architektoniczno-Budowlanego

STAROSTA
WARSZAWSKI ZACHODNI

05-850 Ożarów Mazowiecki
ul. Poznańska 129/133

tel. 22 733-72-00
fax. 22 733-72-01

Znak sprawy: AB.673.14.2025.IS  Ożarów Maz. dnia 3 listopada 2025 roku

O B W I E S Z C Z E N I E nr 55/z/2025

na podstawie art. 10 § 1 w związku z art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. – Kodeks 

postępowania administracyjnego (Dz. U. z 2024 r. poz. 572 t.j. ze zm.) oraz art. 11f ust. 3 ustawy 

z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych zasadach przygotowywania i realizacji inwestycji 

w zakresie dróg publicznych (Dz. U. z 2024 r. poz. 311 t.j.),

Starosta Warszawski Zachodni zawiadamia,
że w dniu 3 listopada 2025 roku na wniosek zarządcy drogi:

Wójta Gminy Leszno

z siedzibą w Lesznie przy Al. Wojska Polskiego 21,

reprezentowanemu przez pełnomocnika Pana Roberta Pietrasika,

została wydana decyzja nr 753/zrid/2025 o zezwoleniu na realizację inwestycji 

drogowej pn.:

„Budowie drogi gminnej, ulicy Leśmiana w Lesznie”.

Decyzji tej nadano rygor natychmiastowej wykonalności.

PONADTO STAROSTA WARSZAWSKI ZACHODNI

 zawiadamia,

że strony niniejszego postępowania lub ich przedstawiciele i pełnomocnicy, mogą 

zapoznać się z treścią decyzji w siedzibie Starostwa Powiatu Warszawskiego Zachodniego, 

w Wydziale Architektury i Budownictwa przy ul. Poznańskiej 129/133 w Ożarowie 

Mazowieckim – w godzinach przyjęć interesantów: poniedziałek od 13.00 do 17.00, środa 

od 12.00 do 16.00, wtorek, piątek od 8.00 do 12.00 (czwartki są dniami wewnętrznymi, bez 

obsługi interesantów).

Sposób udostępnienia akt sprawy należy uzgodnić w Wydziale Architektury i Budownictwa 

Starostwa Powiatu Warszawskiego Zachodniego. Prosimy o wcześniejsze umówienie się 

telefoniczne: – 22 733-72-27 lub mailowo: architektura@pwz.pl

Od decyzji służy stronie odwołanie do Wojewody Mazowieckiego, za pośrednictwem 

Starosty Warszawskiego Zachodniego, w terminie 14 dni od dnia otrzymania decyzji przez 

wnioskodawcę lub zawiadomienia stron o jej wydaniu.

Zgodnie z art. 11f. ust. 3 ustawy o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji 

w zakresie dróg publicznych decyzję o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej doręcza 

się wnioskodawcy, natomiast pozostałe strony zawiadamia się o wydaniu decyzji w drodze 

obwieszczenia.

Zgodnie z art. 49 Kpa w zw. art. 11f. ust. 3 ustawy, w przypadku zawiadomienia stron 

przez obwieszczenie, zawiadomienie uważa się za dokonane po upływie czternastu 

dni od dnia, w którym nastąpiło publiczne obwieszczenie, inne publiczne ogłoszenie 

lub udostępnienie pisma w Biuletynie Informacji Publicznej. Dzień publicznego 

obwieszczenia 5 listopada 2025 r.

Zgodnie z art. 18 ust. 1e ustawy o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji 

inwestycji w zakresie dróg publicznych w przypadku, w którym dotychczasowy właściciel 

lub użytkownik wieczysty nieruchomości objętej decyzją o zezwoleniu na realizację 

inwestycji drogowej odpowiednio wyda tę nieruchomość lub wyda nieruchomość 

i opróżni lokal oraz inne pomieszczenia niezwłocznie, lecz nie później niż w terminie  

30 dni od dnia:

1) doręczenia zawiadomienia o wydaniu decyzji, o której mowa w art. 17,

2)  doręczenia postanowienia o nadaniu decyzji o zezwoleniu na realizację inwestycji 

drogowej rygoru natychmiastowej wykonalności albo

3) w którym decyzja o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej stała się ostateczna

 –  wysokość odszkodowania powiększa się o kwotę równą 5% wartości 

nieruchomości lub wartości prawa użytkowania wieczystego.

Jeśli wykazują Państwo gotowość do wydania nieruchomości, w celu udokumentowania 

powyższego faktu winni Państwo wysłać oświadczenie do Inwestora: Wójta Gminy 

Leszno w Lesznie przy Al. Wojska Polskiego 21.

Więcej na: 
Wyborcza.pl/ksiazki

Zamów magazyn z darmową dostawą na: 
Prenumerata24.pl

Sartre w ataku, Camus na bramce 
Jak można połączyć bunt  
z umiarkowaniem, z niechęcią  
do przemocy? Według Camusa nawet trzeba

Co zawdzięczamy alchemikom 
Czyli w jaki sposób i jakim kosztem wykuwała się 
nowoczesna nauka

Hanna Krall i jej metoda reporterska, którą 
nazywała perspektywą godziny 6:34 

Ważne premiery jesieni

BEZPŁATNA  

DOSTAWA DO DOMU  
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Sudoku 

Krzyżówki
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To już tradycja, jak ubieranie choinki 
albo chodzenie ze święconką. Na prze-
łomie października i listopada organiza-
torzy Marszu Niepodległości zapraszają 
do udziału w manifestacji, przekonując, 
że to wydarzenie, na którym trzeba być, 
jeśli ktoś nie wstydzi się patriotyzmu. 
I rzeczywiście, wiele osób dlatego bierze 
w nim udział.

Ale co roku na marszu jest też gru-
pa uczestników – czasami nie tak mała 
– która wykrzykuje wulgarne hasła, rzu-
ca racami na balkony domów czy pali 
flagę Unii Europejskiej. Tego organiza-
torzy nigdy nie zapowiadają, a „pikniko-
wi” uczestnicy czasami nawet nie widzą. 
Więc w tym roku powiedzmy to wprost, 
jeszcze przed Marszem Niepodległości: 
to impreza, na której pojawi się transpa-
rent z hasłem polexitu. To jest pew-
ne, bo otwarcie z hasłem wyjścia z Unii 
Europejskiej wystąpił 7 listopada euro-
poseł Grzegorz Braun.

– Dziś temat najwyższej wagi, nasze 
być albo nie być. Jest z nami gość, dr 
Tomasz Sommer, w którego wydawnic-
twie w swoim czasie ukazała się pozycja 
„Jest życie poza Unią”. Myślę, że pora bar-
dzo zradykalizować to hasło i bez żad-
nej przesady powiedzieć: „Polexit albo 
śmierć” – zagaił w piątek 7 listopada Piotr 
Heszen, działacz Konfederacji Korony 
Polskiej, na konferencji przed Sejmem.

Chwilę później głos zabrał lider tego 
ugrupowania, nacjonalistyczny europo-
seł Grzegorz Braun. Polityk, który pobie-
ra pensję w euro, stał na tle wielkiego 
transparentu z hasłem „polexit. Nie dla 
eurokołchozu”. Mówił otwartym tekstem: 
„to jest wrogi projekt, wrogi wobec narodu 
polskiego”, „żadnego problemu w ramach 
eurosowietu nie można rozwiązać”.

Pozostając w eurokołchozie, przegry-

wamy Polskę, cywilizację łacińską, wol-

ność, godność, zdrowie, życie, majęt-

ność naszą i naszych dzieci. Polexit 
albo wypierpol, jak kto woli. Tu chodzi 
o odzyskanie niepodległości – oświad-
czył Braun – W przededniu dnia niepod-
ległości, w którym rzecz jasna pomasze-
rujemy, zapraszamy do kolumny Konfe-
deracji Korony Polskiej.

Następnie lider Konfederacji Korony 
Polskiej zareklamował swoje ugrupowa-
nie jako jedyne, które mówi: „odzyskaj-
my niepodległość”.

Polityków nie należy bezkrytycz-
nie cytować, zwłaszcza prawicowych 
populistów, którzy notorycznie plo-
tą bzdury. Więc tylko szybciutko przy-

pomnijmy: w Wielkiej Brytanii pięć lat 
po wyjściu z Unii Europejskiej z mie-
siąca na miesiąc przybywa responden-
tów, którzy w sondażach żałują brexitu. 
W Wielkiej Brytanii przynajmniej mają 
daleko do Rosji. A dla państw Europy 
Centralnej ustawienie się poza blokiem 
państw europejskich jest oczywistym 
wystawieniem się na zmasowane pro-
wokacje Rosji. Niekoniecznie militarne, 
na przykład o charakterze sabotażu. Bo 
samotny kraj ma większy problem, by 
zagrozić Rosji jakimiś sankcjami.

I Polacy – na szczęście – w większo-
ści to wiedzą. W marcu 2025 roku w son-
dażu firmy Research Partners na pyta-
nie, czy Polska powinna pozostać w Unii 
Europejskiej, 71 proc. respondentów 
odpowiedziało twierdząco. Choć niepo-
koi, że to spadek o 9 punktów procento-
wych w porównaniu z badaniem prze-
prowadzonym cztery lata wcześniej. 
Polexit poparło 19 proc. ankietowanych 
– to wzrost o 9 punktów procentowych 
w cztery lata. Brzmią dzwonki alarmowe.

Marsz Niepodległości jest jak targi Expo 

dla ugrupowań prawicy. Na te „targi” szy-

kują najnowsze modele swojego „pro-
duktu”, ścigając się o rząd dusz wśród 
prawicowych wyborców. Z roku na rok 
ten dyskurs robi się coraz bardziej rady-
kalny. Pięć lat temu po hasło polexitu 
sięgali tylko renegaci, od których odci-
nała się prawica. Dziś otwarcie głosi je 
Grzegorz Braun, którego ugrupowanie 
w sondażach przekracza próg wyborczy.

Wielu polityków uważa, że nie moż-
na sobie pozwolić, by w Marszu Nie-
podległości nie wziąć udziału. I dlate-
go wybiera się na niego także mocna 
reprezentacja Prawa i Sprawiedliwości, 
z prezesem Jarosławem Kaczyńskim. 
Nie przeszkadza im nawet oficjalne 
hasło marszu: „Jeden naród – silna Pol-
ska”, mimo że jest bzdurne, a na dodatek 
ma zaszyte skojarzenie z niesławnym 
hasłem niemieckich faszystów: „Jeden 
naród, jedna Rzesza, jeden wódz”.

Już w ubiegłorocznym Marszu Nie-
podległości ekipa Grzegorza Brauna 
pojawiła się z transparentem z hasłem 
polexit. Można było się tłumaczyć, że 
nikt się tego nie spodziewał. W tym roku 
jest dokładnie odwrotnie: Braun wła-
śnie oficjalnie wystąpił pod tym hasłem 
i zapowiedział, że będzie je głosić pod-
czas Marszu Niepodległości.

I co ty na to, patrioto-piknikowiczu? 
Będziesz sam przed sobą udawał, że 
nie czujesz niesmaku, maszerując obok 
kogoś, kto chce wypchnąć Polskę z Unii 
Europejskiej? Będziesz udawał, że nie 
widzisz transparentu z hasłem Polexitu?

Pytam też pana, prezydencie Karo-
lu Nawrocki, bo podobno wybiera się 
pan na Marsz Niepodległości. Jest pan 
głową państwa, a nie szefem partii. Jak 
będzie się panu maszerowało, mając za 
plecami transparent o polexicie, a może 
wypierpolu? •
Michał Wojtczuk
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Dziennikarz RMF FM Kacper Wróblew-
ski podał 4 listopada, że prezydent Karol 
Nawrocki weźmie udział w organizo-
wanym 11 listopada przez środowisko 
nacjonalistów Marszu Niepodległości.

Jednocześnie głowa państwa sta-
ra się nie drażnić swoich potencjalnych 
wyborców spotkaniem z prezydentem 
Ukrainy Wołodymyrem Zełenskim, od 
dłuższego czasu unikając odpowiedzi 
na płynące z Kijowa propozycje wizyty. 
Pokazuje to, jakie priorytety przyświeca-
ją prezydenturze Nawrockiego.

Prawo i Sprawiedliwość od lat toczy 
rywalizację z Konfederacją o rząd dusz 
na polskiej prawicy. Wystawiając do 
walki o prezydenturę próbującego jesz-
cze niedawno swoich sił w ustawkach 
Karola Nawrockiego, PiS chciał dowar-
tościować środowiska narodowe. Niesie 
to za sobą skutki, które nie tylko są poli-

tycznie użyteczne dla prawicy, ale także 
– niestety – szkodliwe dla państwa.

Za rządów Donalda Tuska doszło do 
pierwszych od lat ekshumacji obywateli 
polskich pomordowanych przez party-
zantów Ukraińskiej Powstańczej Armii 
(UPA). Pierwszą z nich przeprowadzono 
w kwietniu 2025 r. w Puźnikach, w paź-
dzierniku bieżącego roku Ministerstwo 
Kultury Ukrainy zezwoliło (na wniosek 
Karoliny Romanowskiej, przewodniczą-
cej i założycielki Stowarzyszenia Pojed-
nanie Polsko – Ukraińskie) na ekshu-
macje Polaków pomordowanych przez 
ukraińskich nacjonalistów w Ugłach. 

Prezydent zdaje się tego nie zauwa-
żać i robi, co może, aby ochłodzić relacje 
pomiędzy Warszawą a Kijowem. 11 lipca 
apelował do Wołodymyra Zełenskiego, 
o „pełnoskalowe ekshumacje na Woły-
niu” – zapominając, że każda ekshuma-
cja ma swoją procedurę, a inicjatywa 
musi wyjść ze strony polskiej.

25 sierpnia bieżącego roku prezydent 
Karol Nawrocki zawetował noweliza-
cję ustawy o pomocy obywatelom Ukra-
iny, co wywołało niepewność zarówno 
wśród Ukraińców w Polsce, jak i w krę-
gu polskich przedsiębiorców, którzy 
obawiali się utraty pracowników. 

Prezydenckie weto pod nowelą usta-
wy o pomocy dla Ukraińców wpisywa-
ło się w walkę PiS o głosy środowiska 
skrajnej prawicy, jednakże trudno nie 
odnieść wrażenia, iż to nie tą rywaliza-
cją zostało spowodowane. Już jako pre-
zes IPN dr Karol Nawrocki tolerował 
w Instytucie osoby, szerzące rosyjską 
dezinformację o wojnie w Ukrainie czy 
też wprost życzące śmierci obrońcom 
Mariupola. Historycy ci, znani ze swych 
dobrych relacji ze skrajną prawicą, byli 
zgłaszani do odznaczeń i otrzymywa-
li je. Teraz prezydent ma wziąć udział 
w organizowanym przez – widocznie 
bliskie jego sercu – środowiska nacjona-

listyczne Marszu Niepodległości, nato-
miast pomimo powtarzających się suge-
stii ze strony ukraińskiego rządu nie 
znalazł czasu na złożenie wizyty w Kijo-
wie, gdzie mógłby zabiegać na przykład 
o kontrakty dla polskich firm zbrojenio-
wych czy udział przedsiębiorstw z Pol-
ski w powojennej odbudowie Ukrainy, 
już nie wspominając o zwykłym, ludz-
kim wyrażeniu solidarności z napadnię-
tym sąsiadem.

Czyżby obawiał się, że takiego 
posunięcia nie wybaczyliby mu jego 
 wyborcy? •
Bartosz Konieczka 

Karol Nawrocki na Marszu Niepodległości

Prezydent wszystkich (wszech)Polaków

Marsz Niepodległości

Grzegorz Braun gra polexitem
Co roku przed Marszem Niepodległości pojawia się przekaz, że to wydarzenie dla „patriotycznych rodzin z dziećmi”. 

Drodzy patrioci: na waszej imprezie będzie transparent z hasłem wyjścia z Unii Europejskiej. 

• Teksty w dziale Opinie  

wyrażają poglądy autorów  

i nie muszą odzwierciedlać  

stanowiska redakcjiK
o

n
ie

c
zk

a

• Grzegorz Braun 

zaprezentował  hasło 

„Jedyne wyjście: 

Polexit” na konferencji 

7 listopada 
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MILENĄ SCHEFS*

redaktorką literatury pięknej i naukowej

WOJCIECH SZOT: „Pracuję jako redaktor naj-
różniejszych książek od ponad dwudziestu 
lat. Uwielbiam swoją pracę, mnóstwo się przy 
niej uczę, no i mam kontakt z bardzo cieka-
wymi ludźmi. I właściwie tyle pozytywów” – 
napisała pani w wiadomości do „Wyborczej”. 
To była poruszająca opowieść o miłości do za-
wodu, który niemal zupełnie się nie opłaca.
MILENA SCHEFS: Redaktorzy i korektorzy są 
najbardziej pomijaną grupą zawodową na ryn-
ku książki. Także w dyskusjach o tym, co na-
leży zmienić, nasz głos jeszcze nie wybrzmiał. 
Dlatego do pana napisałam. Uważam, że musi-
my przypomnieć o naszej roli, bo inaczej nikt 
się za nami nie wstawi.

Tłumacze wywalczyli sobie pozycję, zapisy 
w umowach. Zmian domagają się pisarze, nie-
którzy wydawcy – choć bardzo nieliczni – pod-
pisali Konwencję Krakowską, która zobowią-
zuje do przestrzegania pewnych zasad. Naj-
wyższy czas, by również redaktorzy upomnie-
li się o swoje.

Jaka to praca? Bycie redaktorem?
– To praca wysokiego ryzyka i bardzo niskich 
zysków. Praca niemal wyłącznie dla idealistów 
lub osób, które mają inne źródło utrzyma-
nia. Trudna. A jednocześnie bardzo ciekawa 
i satysfakcjonująca.

Ale konkretnie, co pani robi? Poprawia błędy?
– Nie tylko, chociaż oczywiście to także moja 
rola. Jednak przede wszystkim przyglądam się 
całościowej koncepcji danej publikacji, próbu-
ję zrozumieć cel jej powstania i intencje auto-
ra, a potem właściwie je podkreślić czy uwypu-
klić. Można to zrobić dzięki mniej lub bardziej 
subtelnym zmianom: poprawieniu stylistyki, 
rejestrów językowych kolejnych partii tekstu, 
frazeologii, wszelkich nieścisłości, a czasem 
także konstrukcji. To ostatnie to już wyższa 
szkoła jazdy i na ogół wymaga osobnej umowy.

W świadomości polskich wydawców bar-
dzo rzadko pojawia się w ogóle myśl, że coś ta-
kiego byłoby potrzebne i że jest czasochłon-
ne, a stanowi nieocenioną pomoc dla autora, 
zwłaszcza zdolnego, lecz debiutującego. War-
to wymienić Czarną Owcę jako wydawnictwo, 
które podejmuje czasem takie próby.

Te wszystkie działania są niezbędne, ponie-
waż to właśnie od nich zależy ostateczny od-
biór tekstu. Redaktor jako pierwszy profesjo-
nalny czytelnik koryguje to, czego autor czę-
sto nie jest w stanie zauważyć, bo nikt z nas nie 
jest obiektywny wobec siebie samego. Redak-
tor towarzyszy autorowi jako życzliwy, ale też 
rzetelny krytyk. Z mojego doświadczenia wyni-
ka, że autorzy czują się bezpieczniej, gdy mają 
w odwodzie dobrego redaktora.

A co z „błędami”?
– Oczywiście pojęcie „błędu” jest bardzo szero-
kie. Notorycznie poprawiam użycie niewłaści-
wego słowa we frazeologizmach. Coś „woła (za-
miast dzwonić), ale nie wie, w którym koście-
le”. Tak samo wygląda sytuacja z imiesłowami 
– z tajemniczych przyczyn mało kto wie, jak po-
winno się ich używać. Redaktor musi też pilno-
wać imion i nazwisk postaci, zwłaszcza w tek-
stach przekładanych. Ale dotyczy to również li-
teratury faktu, w której autorom zdarza się my-
lić imiona i nazwiska osób, o których piszą.

Są też subtelniejsze sprawy, jak poprawia-
nie cudzysłowu, nawiasów i tych nieszczę-
snych przecinków, do których wielu ludzi 
sprowadza pracę redaktora. Czasem popra-
wiam jakieś zdania tylko ze względu na ich 
brzmienie, wewnętrzny rytm. Celem pracy re-
daktora jest także to, by tekst trafił do czytelni-
ka w formie jednoznacznie zrozumiałej.

Wydawałoby się, że największym proble-
mem są polscy autorzy, ale podczas pracy przy 
przekładach – które już przecież przeszły co 
najmniej jedną redakcję – też odkrywamy błę-
dy. I to hurtowo. Dotyczy to zwłaszcza lite-
ratury popularnonaukowej dla dzieci i doro-

słych. Zdarza się, że cały zespół – tłumacze, re-
daktorzy merytoryczni, językowi, konsultanci 
z różnych dziedzin – pracuje nad przekładem, 
w którym jest tyle błędów, że pod koniec pra-
cy nie wiadomo, czyje to dzieło: autora, a może 
redaktorów, konsultantów i tłumaczy?

Redaguje pani bestsellery?
– Czasem. Mam jednak ten przywilej, że mo-
gę odrzucać proponowane mi tytuły, więc wy-
bieram raczej książki, które mnie interesu-
ją, a niekoniecznie te, które sprzedadzą się 
w gigantycznych nakładach. No, ale ja jestem 
w uprzywilejowanej sytuacji. Po pierwsze, 
działam na tym rynku już dość długo, mam 
wyrobione nazwisko i osoby, z którymi współ-
pracuję, wiedzą, że nie warto do mnie dzwo-
nić z propozycją zredagowania strasznego 
chłamu, a po drugie, mam zaplecze finansowe 
w postaci męża. Zwykle redaktorzy nie mają 
takich możliwości.

Kogo pani redagowała?
– Z bestsellerów? Ostatnio nominowany do 
Nagrody Literackiej Nike reportaż „Na Szew-
skiej” Cezarego Łazarewicza dla Czytelnika 
i „Boga nie ma, jest życie” Piotra Augustyniaka 
dla Znaku, a nieco wcześniej na przykład część 
pierwszą i drugą „What if? A co gdyby? Nauko-
we odpowiedzi na absurdalne i hipotetyczne 
pytania” Randalla Munroe’a dla Czarnej Owcy.

Jak to się stało, że została pani redaktorką?
– Wybrałam ten zawód, bo nie wyobrażałam 
sobie, że będzie aż tak źle. Kiedy na począt-
ku XXI wieku zaczynałam pracę, bezrobocie 
w Polsce przekraczało 20 procent. Koszmar-
ny czas. Po studiach ludzie nie mieli pracy i nie 
wiedzieli, co ze sobą zrobić. Nie było też wie-
le pracy dla redaktorów – książek wydawano 
mniej niż dzisiaj, a do tego w wielu wydawnic-
twach etaty redaktorów od lat były zajęte.

Wysłałam CV do kilkudziesięciu wydaw-
nictw. Odpowiedziało jedno – Helion. Zapro-
ponowano mi nędzne pieniądze, ale uznałam, 
że dopiero się uczę, i się zgodziłam. Później 
pracowałam w kilku wydawnictwach branżo-
wych, aż w końcu dostałam etat w Wydawnic-
twach Szkolnych i Pedagogicznych. Pracowa-
łam w redakcji językowej. Niestety, dość krót-
ko. Po dwóch latach była pierwsza wielka re-
dukcja redaktorów, a po kilku następnych 
w ogóle zlikwidowano ten dział.

Jak płacił WSiP?
– Przyzwoicie. Nie były to duże pieniądze, ale 
większe niż te, które zarabiał wtedy mój mąż, 
wówczas doktor na UW. Jakoś dawało się z te-
go spłacać kredyt i przeżyć.

Gdy pracowałam we WSiP-ie, opracowa-
łyśmy w redakcji zbiór reguł, które miały do-
tyczyć wszystkich podręczników. Określał to, 
jak zapisujemy wzory chemiczne, jak działa-
nia algorytmiczne czy tytuły tabel. Co może 
być w tabeli, a co nie. Spójność jest niezwykle 
ważna dla podręczników, które przecież uka-
zują się w seriach. Oczywiście autorzy stoso-
wali się do tego niekonsekwentnie. Zespół re-
daktorek językowych pilnował więc także te-
go, by wszystko było spójne. Dzisiaj już nie ma 
tego zespołu, a redakcje językowe zamknięto 
w większości wydawnictw, a także czasopism.

Podobny proces objął większość wydaw-
ców. Starsi przeszli na emerytury, a młodsi za-
częli działać na własny rachunek, bo nie mieli 

innego wyjścia. W wydawnictwach zostali tyl-
ko redaktorzy prowadzący, koordynujący pra-
ce redakcyjne, a także redaktorzy inicjujący, 
którzy wyszukują tytuły i autorów.

Dało się żyć z pracy na własny rachunek?
– Z trudem, ale łatwiej niż teraz. To przede 
wszystkim kwestia stawek, ale i tego, że dzisiaj 
redakcja językowa książki nie może być obję-
ta umową o dzieło, lecz umową zlecenia. To 
skomplikowało cały system, a wcale nie zabez-
pieczyło interesów redaktorów. Te umowy są 
podpisywane na bardzo krótki okres, na przy-
kład na dwa tygodnie. Tylko podczas ich obo-
wiązywania redaktor jest ubezpieczony.

Do tego dochodzi kwestia rejestrowania się 
w ZUS-ie i wyrejestrowywania z niego po za-
kończeniu każdej umowy zlecenia, a także to, 
jak całość przekłada się na staż pracy. Trze-
ba pilnować terminów, żeby nie płacić składek 
podwójnie. Można się w tym pogubić. Dlatego 
wiele osób zakłada jednoosobową działalność 
gospodarczą, czym właściwie popełniają fi-
nansowe samobójstwo. Nie ma co ukrywać, że 
wiele osób pracujących na zleceniach próbuje 
jakoś kombinować. Bo jak przy tych stawkach 
zarobić na ZUS i jeszcze za coś żyć?

Tych, czyli jakich?
– Stawki są zróżnicowane, ale bardzo rzadko 
przekraczają 250 zł brutto za arkusz wydaw-
niczy. To 40 tysięcy znaków licząc ze spacjami. 
Czyli 22 strony tzw. znormalizowanego ma-
szynopisu. Licząca 300 stron książka to około 
14 arkuszy wydawniczych. Wychodzi 3500 zł 
brutto. Na rękę – około 2600 zł. Proszę to so-
bie porównać z płacą minimalną, do której nie 
trzeba mieć żadnego wykształcenia i żadnego 
doświadczenia. Ale 250 zł to naprawdę dobra 
stawka. Znam wydawnictwa, które proponują 
90 zł za arkusz.

Absurdów jest wiele. Zaczynając od tego, że 
umowy zlecenia są oficjalnie rozliczane godzi-

W tej pracy zostają idealiści

WYSOKIE 
RYZYKO, 
NISKIE  
ZYSKI
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– Jestem w uprzywilejowanej sytuacji. Mam wyrobione nazwisko i osoby, z którymi 
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nowo, co nijak się ma do rzeczywistości, bo my 
wciąż naszą pracę wyceniamy według arku-
szy wydawniczych, kończąc na tym, że czasem 
w ramach tej kwoty wydawcy wymagają nie 
tylko redakcji, ale też korekty.

Ile arkuszy dziennie może zrobić rzetelny 
redaktor?
– Mówi się, że średnio jeden. Oczywiście są 
i takie książki, przy których uda się poprawić 
dwa arkusze w tym czasie, i takie, przy których 
pół arkusza wymaga kilkunastu godzin. Poza 
tym żaden odpowiedzialny redaktor nie czyta 
książki tylko raz.

Wychodzi na to, że w miesiącu redaktor jest 
w stanie zrobić niewiele ponad jedną książ-
kę – jeśli założymy, że pracuje tak jak człowiek 
na etacie, około 20 dni. Nijak to się nie składa 
nawet na pensję minimalną. Efekt jest taki, że 
prawie nie znam redaktorów, którzy nie praco-
waliby non stop, bez weekendów, świąt i urlo-
pu, wyłącznie po to, żeby się utrzymać.

Myśli pani o zmianie zawodu?
– Tak. To jest świetna praca, rozwijająca, cie-
kawa. Uwielbiam ją. I chyba nawet nie żału-
ję, że ją wykonuję, ale zaczynam myśleć o tym, 
żeby się przebranżowić, bo jestem bardzo 
sfrustrowana.

Niedawno powstało Stowarzyszenie Forum 
Redaktorów i Korektorów, FoRiK.
– To młode stowarzyszenie, które działa od 
końca 2024 roku. To już druga próba stworze-
nia organizacji, której celem jest zwrócenie 
uwagi na naszą sytuację.

W przeciwieństwie do autorów i tłumaczy 
redaktorzy i korektorzy są społecznością roz-
proszoną, słabiej zintegrowaną. Nie znamy się, 
bo gdzie mielibyśmy się poznać? W tym roku 
mieliśmy stoisko na targach książki w Warsza-
wie, co pozwoliło nam nawiązać kontakt z oso-
bami pracującymi w tym zawodzie.

Poruszyło mnie to, że przewinęło się przez 
nasze stoisko trochę młodych osób. Mają pa-
sję, ale czy wiedzą, że ryzykują, wybierając ten 
zawód? Przyszła dziewczyna pochwalić się 
pierwszą książką, w której robiła korektę. By-
ło w tym widoku coś wzruszającego. A jedno-
cześnie miałam ochotę powiedzieć jej, żeby na-
tychmiast zaczęła szukać innej pracy. Po co jej 
to rozczarowanie?

Opowiedzieć panu najbardziej hardkorową 
historię, jaką usłyszałam?

W moim zawodzie nie odmawia się takim 
propozycjom.

– Na targach podeszła do nas dziewczyna, któ-
ra chciała zapisać się do stowarzyszenia. Opo-
wiedziała o swojej koleżance, która koniecz-
nie chciała zostać redaktorką i – nie znając ni-
kogo w tej branży – nie miała żadnej orientacji 
w stawkach. Okazało się, że zgodziła się zrobić 
redakcję książki liczącej 250 stron za 500 zł.

500 zł za całość?
– Szokujące. To była jej pierwsza książka, ale 
nawet osobie uczącej się trzeba zapłacić choć-
by minimalną krajową stawkę.

Polska Sieć Ekonomii w raporcie o rynku 
książki pisała, że panuje na nim „asymetria 
informacji”. Dotyka ona najbardziej nie wy-
dawnictwa, które nie wiedzą, ile sprzedaje ich 
konkurencja, ale właśnie pracowników tego 
rynku, którzy przez lata publicznie nie mówi-
li o stawkach. Niestety, więcej uwagi poświęca 
się nierówności w dostępie do danych sprze-
dażowych niż do danych o wynagrodzeniach.
– Od 500 zł za książkę do pracy za miskę ry-
żu nie jest daleko. Wiele osób opowiadało nam 
o koszmarnych stawkach.

Przy kosztach wydania książki ten tysiąc lub 
dwa więcej za redakcję nie wydaje się jakimś 
wysokim kosztem. Ale wszyscy chcą przyciąć. 
Czy ktoś zaproponował pani „success fee”, do-
datkowe wynagrodzenie, w momencie, gdy 
książka odniesie sukces?
– Nigdy. Redaktorzy nie mają umów licen-
cyjnych na zredagowane przez siebie książ-
ki, więc ich sytuacja negocjacyjna jest gor-
sza, niż sytuacja tłumaczy, którzy czasem takie 
umowy są w stanie wywalczyć. Może czas o to 
powalczyć?

Nie ma sukcesu książki bez redaktora?
– Nie ma. Choć… Gdy czytam literaturę po-
pularną, z list bestsellerów, to czasem aż mi 
się płakać chce, jak te teksty wyglądają. Jeśli 
w ogóle widział je jakiś redaktor, to miał dzień 
lub dwa na poprawki.

Jak stawka za arkusz byłaby właściwa?
– Minimum 320 zł. To wciąż niedużo, ale już 
pozwoliłoby na zmianę tego, jak musimy pra-
cować. Dobre, uczciwe stawki płaci na przy-
kład amerykańskie wydawnictwo AE Aca-
demic Publishing, które czasem wydaje też 
w Polsce. Być może dlatego, że jego właściciel-
ka długie lata sama była freelancerką i dosko-
nale wie, z czym to się wiąże. Dość przyzwo-
icie płacą instytucje samorządowe, ale to nie 
oni stanowią większość rynku, a ich wiedza 

też jest fragmentaryczna. Często w ogóle nie 
orientują się, ile powinni zaproponować.

Gdy mówimy o stawkach na rynku, zapo-
mina się też zupełnie o tym, że ten zawód wy-
maga ciągłego dokształcania się. Przecież re-
daktor musi wiedzieć, o czym czyta. Nie ma 
kursów typu „biologia dla redaktorów”. Sa-
mi musimy wygospodarować na to czas. Bez 
samozaparcia nie można pracować w tym 
zawodzie.

Miłośników czytania, literatury jest w Polsce 
może nie bardzo dużo, ale wciąż jest to kilka 
milionów osób. Może to czytelnicy powinni 
lobbować za tym, by książka, którą czytają, 
była „wyprodukowana” przez osoby, które 
otrzymały godną zapłatę?
– Gdyby wydawnictwa zaczęły płacić wszyst-
kim godne stawki, musiałyby przemyśleć swo-
je priorytety. Ile książek wydają i jakich. Dzię-
ki temu, że płace są niskie, można produko-
wać więcej i zalewać rynek literaturą niskich 
lotów. Tym samym wydawcy przyzwyczajają 
czytelników do słabej literatury, nie kształtują 
poprawnych nawyków językowych i – w efek-
cie – sami działają przeciwko swoim najlep-
szym autorom. Bo jak ludzie przyzwyczają się 
do bylejakości, to trudniej im obcować z czymś 
wybitnym.

Czytałam pana wywiad z Markiem Korcza-
kiem, dyrektorem Czarnej Owcy, który przy-
znawał, że można tak zmienić rynek, że będzie 
się mniej wydawało, a wcale nie ucierpi na tym 
zysk wydawcy. Tylko ktoś musi pierwszy pójść 
pod prąd.

Brakuje też stypendiów dla redaktorów 
i korektorów. Są stypendia dla tłumaczy, są 
– co oczywiste – dla autorów. Nas państwo nie 
dostrzega.

Ale wie pan, że redaktorzy i tak mają 
dobrze?

Tak?
– Sytuacja korektorów jest dramatyczna. Do-
stają od 50 do 80 zł za korektę arkusza tekstu. 
Tragedia. Oczywiście korektor pracuje szybciej 
od redaktora i ma trochę mniej obowiązków, 
ale to wciąż bardzo niska stawka.

Czasem ludzie myślą, że korektor to ktoś, 
komu nie powiodło się w zawodzie redaktora…

…a o redaktorach, że to ci, którym nie powio-
dło się jako autorom.
– To są bzdurne przekonania. Wybraliśmy te 
zawody, bo kochamy robić to, co robimy. I do-
magamy się, by traktowano nas tak samo, jak 
autorów czy tłumaczy. Gdy przyglądam się de-

bacie o rynku książki, która ostatnio przeta-
cza się przez media, myślę, że trzeba gruntow-
nych zmian. Mam wielką nadzieję, że redakto-
rzy i korektorzy będą się zgłaszać do naszego 
stowarzyszenia.

Na co pani liczy?
– Na to, że zacznie się zwracać uwagę na naszą 
pracę. Że czytelnicy będą patrzeć na to, kto re-
dagował ich ulubioną pisarkę czy ukochane-
go pisarza. Nas się nie zaprasza na festiwale li-
terackie, spotkania autorskie. A redaktorzy to 
ludzie o olbrzymiej wiedzy, erudycji, ciekawo-
ści świata.

„Osiem lat podstawówki i cztery liceum. Po-
tem pięć bite studiów, dyplom z wyróżnie-
niem, dwadzieścia lat praktyki i oto mi płacą, 
jakby ktoś dał mi w mordę. Ja pierdolę, kur-
wa. O bracia poloniści, siostry polonistki…”, 
mówi Adaś Miauczyński w filmie Marka Ko-
terskiego „Dzień świra”.
– Tak to wygląda. Niedawno obejrzałam ten 
film ponownie. Tym razem z córką. Myślałam, 
że film sprzed dwóch dekad nie będzie zrozu-
miały dla piętnastolatki, która nie ma jeszcze 
takich doświadczeń jak główny bohater filmu 
Koterskiego. Okazało się, że był zrozumiały. 
Bardzo jej się podobał.

Przeraża mnie, że przez ten czas status za-
wodów takich jak nauczyciel czy redaktor nie-
mal zupełnie się nie zmienił. Z tym że nawet 
nauczyciele wywalczyli sobie lepszą pozy-
cję, a poza tym łatwiej im się zrzeszać i wspól-
nie działać. No i więcej ludzi wie, że w ogóle 
istnieją.

Wspomniała pani, że rozważa odejście z za-
wodu. Co chciałaby pani robić?
– Oprócz redagowania zajmowałam się w ży-
ciu między innymi pisaniem o literaturze 
i tworzeniem materiałów marketingowych. 
Mogłabym pracować w bibliotece czy jakimś 
centrum kultury. Mam sporo pomysłów, ale 
nie chcę jeszcze o nich jeszcze zbyt głośno mó-
wić, bo strasznie byłoby mi szkoda z tego reda-
gowania zrezygnować. •

*Milena Schefs 

• redaktorka-freelancerka z wieloletnim do-

świadczeniem, pracowała m.in. w wydawnic-

twach Helion i WSiP. Autorka tekstów krytycz-

noliterackich. Publikowała m.in. w „Nowych 

Książkach”

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA

BURMISTRZA MIASTA MALBORKA

ogłasza w dniu 12 stycznia 2026 r. o godz. 10.30  

drugi ustny przetarg nieograniczony na sprzedaż  

nieruchomości lokalowej, stanowiącej własność Miasta Malborka

1. Opis nieruchomości

Przedmiotem przetargu jest nieruchomość lokalowa położona w budynku przy ul. Grunwaldzkiej 

22-23, KW GD1M/00034736/4. Budynek jest murowany z cegły pełnej, dach jednospadowy od strony 

frontowej i kryty karpiówką w koronkę, od strony podwórza płaski kryty papą termozgrzewalną. 

Budynek został wybudowany w 1904 r., jest to budynek wielorodzinny, czterokondygnacyjny, 

dwuklatkowy z podpiwniczeniem, w parterze budynku znajdują się lokale usługowe.

l.p. adres
Pow. 

lokalu
Nr 

działki
pow. 

działki
udział 

w działce
cena lokalu

(VAT zw)

1 ul. Grunwaldzka 22/1 216,03 m2 70/84 542 m2 0.1416 690 000 zł

 3. Warunki nabycia nieruchomości

wadium w kwocie 70 000 zł (siedemdziesiąt tysięcy złotych) płatne najpóźniej do 08 stycznia 

2026 r. przelewem na konto depozytowe Miasta Malborka prowadzone w PKO BP SA  

Nr 60 1020 1811 0000 0402 0339 9631. Za datę zapłaty uznaje się datę zaksięgowania środków na 

koncie Miasta Malborka.

Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miasta Malborka Pl. Słowiański 5 w Malborku, p. 232.

Szczegółowych informacji udziela Wydział Rozwoju i Gospodarki Przestrzennej Urzędu Miasta 

Malborka w godzinach urzędowania – tel. 55 6290400 w. 458, 470, 471, 472. Nieruchomość 

udostępni zainteresowanym do oglądania Zakład Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej 

w Malborku Sp. z o.o. we wcześniej uzgodnionym terminie – tel. 55 629 86 00. Burmistrz Miasta 

Malborka zastrzega sobie prawo odwołania przetargu. Pełny tekst ogłoszenia znajduje się 

na stronie www.bip.malbork.pl oraz na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta Malborka

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34405207

Prezydent Wrocławia
ogłasza

drugi przetarg ustny nieograniczony  

na sprzedaż lokalu użytkowego

TERAZ NIŻSZA CENA

ul. Stanisława Więckowskiego 10 lok. U1A
Powierzchnia lokalu - 58,39 m2

Powierzchnia 4 pomieszczeń przynależnych - 39,28 m2

Cena wywoławcza w zł - 576 000,00 zł

Wadium - 57 600,00 zł

Minimalna wysokość postąpienia 5 760,00 zł

Lokal użytkowy oglądać można w dniach 17.12.2025 r. w godz. 900– 1100, 18.12.2025 r.  

w godz. 1100– 1300 oraz 19.12.2025 r. w godz. 1200– 1400, po uprzednim ustaleniu terminu ze Spółką 

Wrocławskie Mieszkania, ul. Namysłowska 8, 50-304 Wrocław, tel. 71 322-09-77.

U W A G I:
1. Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8 

w sali nr 215, o godz. 10:00 dnia 12 stycznia 2026 r.
2. Wadium na w/w lokal uczestnik przetargu winien wpłacić najpóźniej do dnia 5 stycznia 

2026 r. na konto Gminy Wrocław – Bank PKO BP S.A. nr 36 1020 5226 0000 6302 0417 7655. 
Datą dokonania wpłaty wadium jest data uznania rachunku bankowego Gminy.

3. Dowodem wniesienia wadium jest potwierdzenie z banku.

4. Pełną informację dotyczącą przetargu zawiera ogłoszenie wywieszone na tablicy w siedzibie 

Urzędu Miejskiego Wrocławia ul. G. Zapolskiej 4, I p.

 Ogłoszenia o przetargach dostępne są również w internecie pod adresem:  

http://bip.um.wroc.pl

5. Prezydent Wrocławia może odwołać przetarg z ważnych powodów.

Szczegółowe informacje uzyskać można w Wydziale Sprzedaży Lokali Urzędu Miejskiego 
Wrocławia przy ul. G. Zapolskiej 4, pok. 143 tel. 71 777 77 66.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34406032

W Sądzie Rejonowym dla Warszawy Pragi-Północ 
w Warszawie I Wydział Cywilny w sprawie o sygn. 
akt I Ns 693/24 toczy się postępowanie z wniosku 
Katarzyny Grodzickiej, Barbary Grodzickiej, Marka 
Michała Grodzickiego, Krzysztofa Andrzeja Grodzic-
kiego, Krzysztofa Pawła Grodzickiego z udziałem 
Anity Beaty Jagła, Ferdynanda Romana Madeja, 
Andrzeja Jana Gościńskiego, Małgorzaty Berna-
dety Zawistowskiej, Ewy Stanisławy Starosielec, 
Mikołaja Aleksiejuka, Katarzyny Hanny Joppek, 
Skarbu Państwa - Prezydenta m. st. Warszawa, 
Mariusza Ryszarda Tomczyka, Ireny Aleksiejuk, 
Jadwigi Tomczyk, Izabeli Barbary Olejnik, Elżbieta 
Babianny Madej, Władysława Krukowskiego o 

USTANOWIENIE SŁUŻEBNOŚCI 
DROGI KONIECZNEJ 

przez działki o nr 74/2, 74/3, 74/5, 
74/6, 74/8, 74/11, 74/12, 74/13,  

74/14 z obrębu 4-17-11 

położonych w Warszawie Dzielnicy Białołęka m.st. 
Warszawy, dla których nie jest prowadzona księga 
wieczysta (dawniej Dobra Ziemskie Białołęka 
Dworska dz. 443 cz. 468 cz. 453 cz. 451 cz. 445  
cz. 471 cz. 469 cz. 470 cz.). Wzywa się wszystkich 
zainteresowanych i osoby roszczące swoje prawa 
do ww. nieruchomości, aby w terminie 3 miesięcy 
od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia stawili 
się w Sądzie Rejonowym dla Warszawy Pragi - Pół-
noc w Warszawie I Wydziale Cywilnym i udowodnili 
swoje prawa do nieruchomości, gdyż w przeciw-
nym razie mogą zostać pominięci w postępowaniu 
o ustanowienie służebności drogi konieczne.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34406094
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Śródmieście

Jest zgoda na wieżowiec 
Roma Tower
Tysiąc dni czekał na pozwo-

lenie na budowę inwestor 

170-metrowego apar-

tamentowca na działce 

warszawskiej archidiecezji 

u zbiegu ulic Emilii Plater 

i Nowogrodzkiej. 

Michał Wojtczuk

Roma Tower ma powstać na dział-
ce archidiecezji, która współpracu-
je z dwoma komercyjnymi dewe-
loperami. Ma to być 170-metrowy 
apartamentowiec. Z sześciokondy-
gnacyjnego „postumentu” ma wyra-
stać 48-kondygnacyjna wieża usta-
wiona ukosem do siatki ulic. Część 
„postumentu” zajmie garaż na oko-
ło 400 aut. Z pozwolenia na budowę, 
które wydał właśnie stołeczny ratusz, 
wynika, że w budynku znajdzie się 
370 lokali mieszkalnych. Ale jest 
mowa także o sześciu mieszkaniach 
komunalnych w miejskim budynku.

Sprawa sześciu mieszkań
Żeby dostać pozwolenie na budo-
wę, inwestor musi wykazać, że jego 
budynek nie będzie zacieniać sąsied-
nich domów bardziej, niż określa-
ją to przepisy. Z opublikowanego 
przez ratusz dokumentu wynika, że 
Roma Tower przekraczałaby nor-
my zacieniania dla sześciu miesz-
kań komunalnych. Nie wskazano, 
o który budynek chodzi, prawdopo-
dobnie o jedną z miejskich kamienic 
po drugiej stronie ul. Nowogrodz-
kiej. Inwestor z tego wybrnął. Zawarł 
z miastem umowę, na mocy której 
samorząd zgodził się zmienić funk-
cję tych sześciu lokali z mieszkalnej 
na użytkową. A normy zacieniania 
ich nie dotyczą.

Co z tego będzie mieć miasto? 
W ratuszu odesłano nas do Alek-
sandra Ferensa, burmistrza Śród-
mieścia. Odpowiedział tak: „Nikt nie 
został wykwaterowany z zajmowane-
go lokalu. Przygotowywana jest pro-
pozycja nowych lokali, które będą 
remontowane na koszt prywatnego 
podmiotu. To rozwiązania korzyst-
ne i dla miasta, i dla mieszkańców. 
(...) Zarządzanie zasobem komunal-
nym w XIX-wiecznych kamienicach, 
często niespełniających wymaganych 
standardów, jest zagadnieniem sta-
nowiącym nasza stałą troskę. Zmiany 
funkcjonalne i pozyskiwanie środków 
na remonty tych obiektów są częścią 
polityki zarządzania tym zasobem”.

Partnerami warszawskiej kurii 
przy inwestycji Roma Tower są 
spółki: BBI Development oraz Lie-
brecht&wooD. Monika Sarnecka, 
przedstawicielka BBI przekazała 
nam: – W ramach umowy z mia-
stem inwestor Roma Tower zobo-
wiązał się do przeprowadzenia gene-
ralnego konserwatorskiego remontu 
przekształcanych lokali komunalnych 
oraz klatek schodowych. Koszt tych 
prac szacowany jest na kilka milio-
nów złotych. Ponadto planowany 
jest remont wskazanych przez mia-
sto lokali zastępczych.

Dodała, że inwestor zobowiązał 
się też do remontu dróg i terenów 
publicznych. – Znacznie wykracza-
jących poza najbliższe sąsiedztwo 
inwestycji, m.in. znacznego fragmen-
tu ulicy Emilii Plater, Nowogrodzkiej 
i św. Barbary. Koszt tych prac szaco-
wany jest na ponad 20 mln zł – pod-
licza Monika Sarnecka.

Wieżowiec przy zabytku
Teren, na którym ma powstać Roma 
Tower, znajduje się w sąsiedztwie 
zabytkowego kościoła pw. Świętych 
Apostołów Piotra i Pawła. Społeczni-
cy zabiegali, by działkę pod wieżow-
cem wpisać do rejestru zabytków. 
Przekonywali, że widok na kościół 
jest wart ochrony. Odrzucił tę argu-
mentację zarówno wojewódzki, jak 
i generalny konserwator zabytków. 
Obie instytucje odmówiły wpisania 
tego terenu do rejestru zabytków. 

Niedawno Naczelny Sąd Admini-
stracyjny zwrócił Ministerstwu Kul-

tury i Dziedzictwa Narodowego tę 
decyzję i nakazał poprawić jej uza-
sadnienie. Nie wstrzymało to jed-
nak procedury wydawania pozwo-
lenia na budowę.

Monika Sarnecka zaznacza, że 
firma BBI firma udziela informa-
cji na temat zaawansowania inwe-
stycji tylko poprzez raporty giełdo-
we. I dodaje, że komunikat w spra-
wie pozwolenia na budowę zostanie 
wydany dopiero po jego uprawomoc-
nieniu się. – Pragnę dodać, że z wiel-
ką satysfakcją przyjęłam informa-
cję na temat zielonego światła dla 
Roma Tower po prawie 1000 dniach 
od złożenia wniosku. To wyjątko-
wa pod względem architektonicz-
nym inwestycja. To także zrewita-
lizowanie na koszt inwestora frag-
mentów ulic Emilii Plater i Nowo-
grodzkiej. To liczne renowacje, któ-
re już się toczą na terenie sąsiedniej 
parafii – wylicza.

Chodzi o budynek z domem para-
fialnym od strony ul. Św. Barbary. 
Gmach będzie przypominać nowo-

czesny biurowiec, z trzykondygna-
cyjną częścią frontową w pierzei 
ul. św. Barbary i pięciokondygna-
cyjnym skrzydłem poprzecznym 
wzdłuż północnej granicy przyko-
ścielnego terenu.

Lata sporów o Roma Tower
Roma Tower jest jednym z wieżow-
ców, który budzi najwięcej sporów. 
Lewicy nie podoba się, że będzie źró-
dłem dochodów dla warszawskiej 
kurii. Z kolei część urbanistów uważa, 
że błędem było dopuszczenie w planie 
zagospodarowania drapacza chmur 
na południe od ul. Nowogrodzkiej. 
Przekonują, że rozsadzi skalę ocalałej 
przedwojennej zabudowy w tej części 
Śródmieścia i zdominuje wizualnie 
sąsiedni zabytkowy kościół.

Jako kontrargument wysuwane 
jest, że po drugiej stronie ul. Emilii 
Plater już stoją 140-metrowe wieżow-
ce: ten z dawnym hotelem Marriott 
(dziś działa pod nazwą Presidential) 
i ten, który warszawiacy czasem jesz-
cze nazywają Intraco II, a oficjalnej 
nazwy Ch8 mało kto używa.

W projekcie planu ogólnego sto-
łeczni urzędnicy dopuścili także 
budowę 125-metrowego wieżowca 
na miejscu modernistycznych szkół 
przy ul. Emilii Plater (w tym dawne-
go liceum Hoffmanowej), naprze-
ciwko działki, na której ma powstać 
Roma Tower. Ta decyzja też budzi 
protesty, pod petycją o wykreślenie 
tego zapisu z projektu planu ogól-
nego zebrano ponad dwa tysiące 
podpisów. •

Komuniakcja

Dziesięć 
stacji metra 
zostanie 
zamkniętych

Warszawę czeka paraliż komunikacyj-
ny. W tym samym czasie będą zamknię-
te Dworzec Centralny i pierwsza linia 
metra. Co z komunikacją zastępczą?

Jednoczesne zamknięcie Dworca 
Centralnego z powodu prac torowych 
w tunelu średnicowym i pierwszej 
linii metra mocno utrudni poruszanie 
się po Warszawie. Główna stacja PKP 
w stolicy będzie nieczynna do 16 listo-
pada. Każdego dnia 400 pociągów 
ma być kierowanych na inne dworce. 
Wiele z nich zatrzyma się na Dworcu 
Gdańskim, bo tutaj najłatwiej prze-
siąść się do metra, które w kilka minut 
dociera do centrum. Tyle że metra 
też nie będzie. Ratusz zapowiedział 
zamknięcie pierwszej linii na długim 
odcinku między Bielanami a Moko-
towem przez ponad trzy dni. Z ruchu 
zostanie wyłączonych aż dziesięć stacji.

Utrudnienia w metrze zaczną się 
ok. godz. 21.30 w czwartek 13 listopa-
da i potrwają do niedzieli 16 listopada 
włącznie. poniedziałek. „W tym cza-
sie Metro Warszawskie zamontuje 
nowoczesne urządzenia na stacjach: 
Centrum, Świętokrzyska, Ratusz-Ar-
senał i Dworzec Gdański. Ta wymia-
na podniesie niezawodność sterowa-
nia ruchem pociągów, pozwoli też na 
szybsze usuwanie usterek systemu 
w różnych lokalizacjach sieci metra. 
Dodatkowo, w tym samym czasie, 
Zarząd Transportu Miejskiego wymie-
ni rozdzielnicę prądu stałego na sta-
cji Politechnika. Prace zostały tak sko-
ordynowane, aby przerwa w ruchu 
podziemnej kolei była jak najkrótsza” 
– czytamy w komunikacie ratusza.

Podobne prace i utrudnienia trwa-
ły rok temu na mokotowskim odcin-
ku pierwszej linii. Niestety, kilka mie-
sięcy później przy stacji Racławic-
ka i wymienionej rozdzielni prądu 
wybuchł groźny pożar, który sparaliżo-
wał całe metro. Potem pociągi musiały 
mocno zwalniać i omijały część stacji.

Podczas remontów od 13 do 16 listo-
pada metro na pierwszej linii będzie 
kursować na dwóch odrębnych odcin-
kach: Kabaty – Wilanowska i Słodo-
wiec – Młociny. Oznacza to zamknię-
cie stacji: Wierzbno, Racławicka, Pole 
Mokotowskie, Politechnika, Centrum, 
Ratusz Arsenał, Dworzec Gdański, 
Plac Wilsona, Marymont.

ZTM zapowiada zmiany w komu-
nikacji miejskiej (zawiesi linię tram-
wajową 14z Miasteczka Wilanów do 
pl. Narutowicza) i dodatkowe linie 
zastępcze: autobusy linii ZM1 (przy-
stanki w pobliżu wszystkich nieczyn-
nych stacji metra) i tramwaje linii 61.
Jarosław Osowski

Żeby dostać pozwolenie 
na budowę, inwestor musi 
wykazać, że jego budynek 

nie będzie zacieniać 
sąsiednich domów 

bardziej, niż określają 
to przepisy

•  Zdjęcie 
ze stycznia 
2023 r. W le-
wym dolnym 
rogu widać 
stary budynek 
plebanii przy 
ul. św. Barbary. 
Na prawo od 
niego, u dołu 
kadru teren, 
na którym ma 
powstać „uko-
śny” wieżowiec 
Roma Tower 

FOT. ADAM STĘPIEŃ 

/ AGENCJA WYBOR-

CZA.PL

eprasa.pl 73ebff5907
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Stołeczna

Wola

Zabytku nie ma, 
winnych też nie
Od zburzenia przez dewelopera 
najstarszej kamienicy na Woli 
minęło już dziesięć miesięcy. 
Tymczasem prokuratorskie 
śledztwo w tej bulwersującej 
opinię publiczną sprawie zosta-
ło zawieszone.

Zrównanie z ziemią XIX-wiecznej 
kamienicy Abrama Włodawera przy 
ulicy Łuckiej 8 jest najgłośniejszym 
w ostatnich latach przypadkiem 
zniszczenia historycznego obiek-
tu w Warszawie. Doszło do niego 
21 grudnia 2024 r. Tego dnia rano 
do budynku podjechała koparka. Jej 
operator zaczął wbijać łyżkę w tylną 
część domu i przewracać ścianę po 
ścianie. Na miejscu zjawili się zaalar-
mowani konserwatorzy zabytków 
– wojewódzki Marcin Dawidowicz 
i stołeczny Michał Krasucki. Przybył 
też burmistrz Woli Krzysztof Strzał-
kowski. Prace udało się zatrzymać 
z pomocą policji. Ale 23-24 grudnia 
wynajęta przez inwestora – spółkę 
J.M. Inwest – ekipa doburzyła reszt-
ki ścian. Tak przestała istnieć pię-
trowa kamienica Abrama Włoda-
wera z 1878 r., najstarsza zachowa-
na czynszówka na terenie dzielnicy 
Wola. Była także jednym z nielicz-
nych ocalałych z wojny material-
nych świadectw życia społeczności 
żydowskiej w Warszawie.

Znajdowała się w rejestrze zabyt-
ków oraz w gminnej ewidencji zabyt-
ków. Na rozbiórkę takich obiektów 
potrzebne są zgody konserwato-
ra i urzędu dzielnicy, ewentualnie 
nakaz Powiatowego Inspektoratu 
Nadzoru Budowlanego. Spółka J.M. 
Inwest nie miała tych zgód, a PINB 
odmówił jej wydania nakazu rozbiór-
ki. Wojewódzki i stołeczny – zawia-
domili policję i prokuraturę o moż-
liwości popełnienia przestępstwa.

Już 23 grudnia 2024 r. prokuratu-
ra wczęczęła śledztwo w tej sprawie. 
Pytamy prokuratora Piotra Anto-
niego Skibę, rzecznika Prokuratu-
ry Okręgowej na jakim etapie jest 
to postępowanie. Okazuje się, że 
mimo upływu tak długiego czasu 
nie wyszło poza fazę przygotowaw-
czą. Co więcej, zostało zawieszone. 
Powód? Prokurator powołał biegłe-
go, który ma ustalić, czy kamienica 
była materialnie rzecz biorąc zabyt-
kiem. – Bez uzyskania opinii nie jest 
możliwe zakończenie postępowania 
przygotowawczego, co skutkowało 
jego zawieszeniem – stwierdza rzecz-
nik. I zapowiada: – Po uzyskaniu opi-
nii, śledztwo będzie kontynuowane.

Pytany przez nas, czy biegłemu 
wyznaczono termin przygotowania 
tej opinii, prokurator Skiba podaje 
datę: 30 maja 2026 r.

– Budynek był zabytkowy – nie 
ma wątpliwości stołeczny konser-
wator zabytków Michał Krasucki. •
Tomasz Urzykowski

Szkoły

Zapał do religii 
maleje z wiekiem
Odwrót od religii w warszawskich szkołach nie ma końca. 

Najwierniejsi w wysyłaniu na te nieobowiązkowe lekcje są 

rodzice małych dzieci. Ale ich zapał szybko się kończy.

Małgorzata Zubik

– U mnie w klasie nikt nie chodzi na 
religię. Nie wiem, dlaczego tak jest, 
nie rozmawiamy o tym – mówi Kon-
rad, tegoroczny maturzysta z liceum 
w centrum Warszawy. Jest z katolic-
kiego domu, ochrzczony i po pierw-
szej komunii. Ostatni raz uczestni-
czył w lekcjach religii w szóstej kla-
sie podstawówki. W klasie siódmej 
rodzice na religię go nie wysłali, bo 
plan lekcji był bardzo napięty, nauki 
bardzo dużo. Chcieli syna odciążyć. 
Poza tym Konrad odmówił chodze-
nia do kościoła. – Jedni mają, wia-
rę, a inni nie. Ja nie mam – tłumaczy.

Konrad jest pośród 89 procent 
maturzystów w liceach w Warsza-
wie, którzy nie chodzą na lekcje reli-
gii. A jego klasa jest jedną z niemal 
300 licealnych, w których w ogóle nie 
są prowadzone lekcje religii.

Odpływ po pierwszej komunii
– Podobnie jak w latach poprzednich, 
także i w tym roku przeprowadziliśmy 
badanie ankietowe dotyczące liczby 
uczniów i uczennic uczęszczających 
na lekcje religii i etyki w placówkach 
nadzorowanych przez miasto sto-
łeczne Warszawę – informuje Rena-
ta Kaznowska, wiceprezydentka War-
szawy odpowiedzialna za edukację. 
Dodaje, że liczba uczniów uczęszcza-
jących na religię spadła w porównaniu 
z zeszłym rokiem, choć nieznacznie.

Dane dotyczą 804 miejskich 
placówek, w których funkcjonuje 
9969 oddziałów (czyli grup w przed-
szkolach i klas w szkołach). Wśród 
nich jest 361 przedszkoli, 255 szkół 
podstawowych, 107 liceów ogólno-
kształcących, 47 techników, 26 bran-
żowych szkół zawodowych I stopnia 
i 8 szkół specjalnych przysposabiają-
cych do pracy.

Ankieta została przeprowadzona 
pod koniec października, gdy decyzje 
o uczęszczaniu na lekcje religii są zwy-
kle ugruntowane. W samych szkołach 
udział uczniów uczęszczających na 
religię wynosi 43 procent – to niemal 
97 tysięcy spośród prawie 224 tysięcy 
uczniów. Dla porównania, w poprzed-
nim roku szkolnym było to 44 procent, 
a dwa lata temu – 48 procent.

W przedszkolach rodzice wysyła-
ją na religię 13 procent dzieci. O dwa 
punkty procentowe mniej niż w roku 
ubiegłym.

Tak jak w poprzednich latach, zapał 
do lekcji religii słabnie wraz z wiekiem 
dzieci, widać to dosłownie z roku na 
rok. W szkołach podstawowych na 
religię uczęszcza w tym roku 72 pro-
cent pierwszaków, w klasach trzecich 
niewiele mniej, bo 71 procent. Za to 
już po pierwszej komunii, w klasach 
czwartych, widać wyraźny odpływ. 
Na religię chodzi 64 procent uczniów. 
W klasach szóstych – dokładnie poło-

wa. I tylko 41 procent ósmoklasistów. 
Przed rokiem było to 43 procent.

Gdy w 2019 roku Warszawa po 
raz pierwszy zliczyła uczniów na reli-
gii, odsetek uczęszczających wynosił 
78 procent. I to dla wszystkich uczniów 
szkół podstawowych. Dwa lata temu 
było to 64 procent, przed rokiem 61 pro-
cent, a w tym roku szkolnym 59 procent. 

W liceach na religię uczęszcza 
mniej więcej co piąty uczeń (21 pro-
cent, o jeden punkt procentowy mniej 
niż w zeszłym roku). W technikach tyl-
ko 12 procent. Rok wcześniej było to 
15 procent. W szkołach branżowych 
I stopnia religia organizowana jest dla 
13 procent uczniów.

W tych statystykach odbiegają 
znacznie, kolejny rok z rzędu, ucznio-
wie szkół przysposabiających do pra-
cy. Aż 89 procent uczniów uczęsz-

cza na religię i jest to o cztery punk-
ty procentowe więcej niż w poprzed-
nim roku szkolnym.

Wśród maturzystów 
to rzadkość
Ciekawe zjawisko daje się zaobserwo-
wać w liceach, gdzie od 2019 roku, gdy 
po raz pierwszy ratusz przeprowadził 
ankietę, uczniowie uczęszczający na 
religię byli w mniejszości (ogółem było 
to 44,1 procenta). W tym roku szkol-
nym w pierwszych klasach przed-
miot ten wybrali rodzice 38 procent 
uczniów. To o sześć punktów procen-
towych więcej niż w poprzednim roku 
szkolnym. Za to w klasach matural-
nych na religię uczęszcza zaledwie 
11 procent licealistów. W zeszłym roku 
było nieco więcej, bo 14 procent.

Podobnie w technikach. W tym 
roku szkolnym religię wybrało nieco 
więcej uczniów klas pierwszych niż 
w poprzednim – 22 procent. W klasach 
maturalnych uczęszcza na ten przed-
miot zaledwie 6 procent uczniów tech-
ników. Przed rokiem było to 8 procent.

W technikach są 372 klasy, w któ-
rych lekcje religii nie są prowadzone. 
To 37 procent. W liceach takie klasy 
stanowią 14 procent. W szkołach pod-
stawowych jest to zaledwie jeden pro-
cent, a takich klas jest 64.

A jak jest z etyką? Zainteresowanie 
tym nieobowiązkowym przedmiotem 
jest nikłe. Z tych lekcji korzysta zaled-
wie 8 procent wszystkich uczniów. Tak 
jak w przypadku religii, grupa ta male-
je wraz z wiekiem uczniów. Najwięcej 
chętnych jest w pierwszych klasach 
podstawówek, to 30 procent dzieci. 
W ósmych klasach to zaledwie 2 pro-
cent. Tyle samo w pierwszych klasach 
liceów. W drugich i kolejnych uczestni-
ków lekcji etyki jest dwa razy mniej. •

ZAPRASZAMY NA 

SPOTKANIE PREMIEROWE
WOKÓŁ KSIĄŻKI „POWSTAŃCY”

12 LISTOPADA 

O GODZ. 18 
Muzeum Powstania 
Warszawskiego
ul. Grzybowska 79
Audytorium Jana Nowaka 
Jeziorańskiego

Rozmowę z 
MIROSŁAWEM 
MACIOROWSKIM
poprowadzi 
Igor Rakowski-Kłos

W S T Ę P 
WOLNY !

REKLAMA Warszawa/34405474

Religia w szkołach 
2025

• W przedszkolach rodzice wysyłają 

na religię 

13 proc. dzieci

• W szkołach podstawowych 

na religię uczęszcza

72 proc. pierwszaków
64 proc. czwartoklasistów 
41 proc. ósmoklasistów. 

• W liceach na religię uczęszcza 

21 procent uczniów

Zamieść nekrolog
Dodaj wspomnienie

nekrologi@wyborcza.pl, pomoc@odeszli.pl

tel. 22 55 55 383, 22 55 55 399, 22 55 55 555

• Wyburzanie XIX-wiecznej 

kamienicy Abrama Włodawera 

przy ul. Łuckiej 8
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34389197

34389392

3438939334389200

34389390

34389304

www.nekrologi.wyborcza.pl/34406210

www.nekrologi.wyborcza.pl/34406169

www.nekrologi.wyborcza.pl/34406193

www.nekrologi.wyborcza.pl/34406188

www.nekrologi.wyborcza.pl/34406168

www.nekrologi.wyborcza.pl/34405854

www.nekrologi.wyborcza.pl/34406027

www.nekrologi.wyborcza.pl/34406085 www.nekrologi.wyborcza.pl/34406040

www.nekrologi.wyborcza.pl/34405906 www.nekrologi.wyborcza.pl/34406155

Zakład Pogrzebowy
Miejskie Przedsiębiorstwo 

Usług Komunalnych Sp. z o.o.

Punkty usług pogrzebowych:
Wola, Żoliborz, Mokotów, Śródmieście, 

Praga, Bielany, Targówek

24 h - 693 503 720 
mpuk.pl

WOLA 

DOM POGRZEBOWY 
„BABICE”

ul. Okulickiego 5C, 05-082 Stare Babice

tel. całodobowy 602 11 89 49 
www.babice.com.pl

ŚRÓDMIEŚCIE 

AMBER 
Wspólna 27 A, 

tel. całodobowy 501 796 471

WOLA 

Exitus

Al. Solidarności 147,
dyżur całodobowy tel. 22 620 24 18, 
vis a vis Urzędu Warszawa Wola

OKOLICE WARSZAWY 

Exitus

Otwock, Kościelna 1 a, 
tel. 22 779 23 39
Mińsk Mazowiecki, 1-go PLM „Warszawa”,  
tel. 25 759 17 25

ŚRÓDMIEŚCIE 

Exitus
www.exitus.com.pl;

tel. 501 210 360

Złóż kondolencje
nekrologi@wyborcza.pl

tel. (22) 555 55 55, (22) 55 55 399

Zmarł nasz Przyjaciel 
 

prof. dr hab.  

Krzysztof Rączka 
 

Małgosiu, 
jesteśmy z Tobą 

i Dziećmi  
w tych trudnych chwilach 

 
Maja i Jacek Jagielscy 

 
Żegnaj Krzysiu. 

 
 
 

Drogiej Koleżance 
 
 

Małgorzacie Jamrozik  
 
 

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci 

 
 

Mamy  
 
 

Zespół Kliniki Intensywnej Terapii Kardiologicznej 
Narodowego Instytutu Kardiologii  

Stefana kardynała Wyszyńskiego w Warszawie  
 

 
 

 
Z głębokim żalem zawiadamiamy, 

że dnia 31 października 2025 roku odszedł od nas w wieku 96 lat 
nasz ukochany Mąż, Tata, Teść i Dziadek 

 

Janusz Cichosz 
 

wieloletni Prezes Zarządu Banku Gospodarki Żywnościowej, 
zasłużony dla rozwoju spółdzielczości bankowej w Polsce, 

działacz ruchu ludowego, poseł na Sejm II kadencji. 
 

Msza żałobna odprawiona zostanie 
w czwartek 13 listopada 2025 roku o godzinie 10.30 

w kościele św. Anny w Wilanowie. 
 

Ceremonia pogrzebowa odbędzie się 
na Cmentarzu Parafialnym w Gorzkowie 

około godziny 15.00. 
 

Pogrążona w smutku 
 

rodzina 

 

 
Z wielkim smutkiem żegnamy naszą Koleżankę 

 

 
 

Annę Tłuchowską 
 

Wieloletnią pracowniczkę Biuletynu Polonistycznego 
i Wydawnictwa w naszym Instytucie 

Działaczkę Solidarności od czasów powstania Związku. 
 

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w dniu 14 listopada 2025 roku,  
w Kościele pw. św. Karola Boromeusza o godzinie 10.00 

 
 

Rodzinie i Przyjaciołom  
 

przekazujemy  
serdeczne wyrazy współczucia 

 
Dyrekcja i Pracownicy Instytutu Badań Literackich PAN 

 

 
 

3 listopada 2025 roku zmarła przeżywszy 82 lata 
 

 
 

Elżbieta Tołłoczko  
 

lekarz medycyny 
 

Msza św. pogrzebowa odprawiona zostanie 
12 listopada 2025 roku (środa) o godzinie 10:00 

w kościele p.w. św. Karola Boromeusza  
przy ul. Powązkowskiej 14 w Warszawie, 

po której nastąpi pochowanie Prochów do grobu rodzinnego  
na cmentarzu Powązki Stare. 

 
 

O czym zawiadamiają pogrążone w smutku 
 

córka i wnuczka z rodziną 
 
 

 
 

W dniu 22 sierpnia 2025 roku zmarł w wieku 67 lat 
 

 

Jarosław Artur Mordak 
(Majster) 

 
 

represjonowany działacz opozycyjny, 
człowiek wielu pasji i talentów, przyjaciel ludzi. 

 
 

Uroczystości Ostatniego Pożegnania rozpoczną się  
w dniu 13 listopada o godzinie 8:30 

przy Bramie Wschodniej Cmentarza Komunalnego Południowego,  
Warszawa Antoninów. 

 
 

O czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 
 

Przyjaciele i znajomi 
 
 

 
Mojemu Bratu  

 

Romanowi Dmochowskiemu 
 

szczere kondolencje z powodu śmierci 
ukochanej Żony  

 

Mirosławy (z domu Jatczak)  
 

składa 
 

Andrzej Dmochowski z żoną Anną, 
córką Katarzyną i synem Karolem 

 

 
 

W dniu 2 listopada 2025 roku zmarła przeżywszy lat 70  
nasza najukochańsza Żona, Mama i Babcia  

 

 
 

Mirosława Dmochowska  
 

były  długoletni zasłużony pracownik Banku PKO SA,  
były ławnik Okręgowego Sądu Pracy w Warszawie.  

 
Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione 
12 listopada 2025 roku o godzinie 12:30  

w kościele św. Wincentego (murowany) na Bródnie, 
po którym nastąpi odprowadzenie na cmentarz miejscowy.  

 
 

O czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku  
 

mąż, dzieci, wnuki i rodzina 
 
 

 
 

Z bólem żegnamy 
 
 

 
 
 

prof. dr hab.  

Krzysztofa Rączkę 
 
 

naszego przyjaciela, człowieka honoru i odwagi. 
 
 

Małgorzata Gersdorf 
 

oraz 
 

Bohdan Zdziennicki 
 
 

 
 

Z głębokim żalem żegnam 
 

 
 

Profesora  

Krzysztofa Rączkę 
 
 

sędziego Sądu Najwyższego, wybitnego specjalistę z zakresu prawa pracy,  
Dziekana Wydziału Prawa i Administracji Uniwersytetu Warszawskiego, 

nauczyciela wielu pokoleń prawników. 
 

W czasach, kiedy należało pokazać,  
na czym polega odwaga sędziowska,  

potrafił doskonale to zrobić. 
 

Adam Bodnar 

Senator RP 

 

 

 
 

30 października 2025 roku przeżywszy 78 lat 
odeszła nasza najukochańsza Mama i Babcia. 

 
"Baba Ania" 

 

 
 

Anna Tłuchowska 
 
 

Msza żałobna zostanie odprawiona 
14 listopada 2025 roku o godzinie 10  

w kościele św. Karola Boromeusza na Starych Powązkach.  
Tam również odbędzie się pogrzeb. 

 
 

Bardzo nam Jej brakuje 
 

Kasia, Maciek, Ania, Franek 

 
 

Informator  

usług funeralnych

eprasa.pl 73ebff5907
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www.nekrologi.wyborcza.pl/34406283

www.nekrologi.wyborcza.pl/34406294

www.nekrologi.wyborcza.pl/34406194

Warszawa/34405832

Znak sprawy: UD-XV-WAB-AB.6740.194.2025.MMK Warszawa, 5 listopada 2025 r.

OBWIESZCZENIE
Na podstawie art. 49 i 49a ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. - Kodeks postępowania administracyjnego 
(t. j. Dz.U. z 2024 r. poz. 572 ze zm.) i art. 11f ust. 3 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych zasa-
dach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych (Dz.U. z 2024 r. poz. 311)

Prezydent Miasta Stołecznego Warszawy 
zawiadamia

o wydaniu decyzji Nr 2/WIL/ZRiD/2025 z 5 listopada 2025 r. o zezwoleniu na realizację inwestycji  
drogowej polegającej na: budowie odcinka drogi gminnej ul. 9 KUD w Dzielnicy Wilanów w m.st.  
Warszawie, na działce ewid. nr 14 (14/1, 14/2, 14/3) obręb: 1-06-80.
I. Nieruchomości lub ich części, które planowane są do przejęcia na rzecz jednostki samorządu  

terytorialnego (art. 11d ust. 1 pkt. 3a ww. ustawy), w tym:
1a.  Działki podlegające podziałowi na podstawie art. 12 ust. 1 ww. ustawy ZRiD niestanowiące własności 

m.st. Warszawy: 

L.p.
Dzielnica/ 

Gmina Obręb
Nr działki 

przed  
podziałem

Nr działek po podziale  
pozostające przy  
dotychczasowym  

właścicielu

Nr działki  
przechodzącej  

na rzecz Miasta  
Stołecznego Warszawy

Wilanów 1-06-80 14 14/1, 14/3 14/2

1b. Działki, na których konieczne jest stwierdzenie obowiązku budowy lub przebudowy innych dróg  
publicznych (art. 11 f ust. 1 pkt 8 ppkt g ustawy o szczególnych zasadach przygotowania i reali-
zacji inwestycji w zakresie dróg publicznych).

L.p.
Dzielnica/ 

Gmina Obręb Nr działki Oznaczenie drogi  
publicznej

Powierzchnia zajęcia 
 [m²]

1.

Wilanów 1-06-80
1/1 ul. Zapłocie 89

2. 107 ul. Zapłocie 93

II. Zatwierdzam podział nieruchomości na potrzeby ww. inwestycji 

L.p.
Dzielnica/ 

Gmina Obręb Nr działki przed 
podziałem

Nr działek  
po podziale 

Nr działki po podziale  
przeznaczonej 

 pod inwestycję

1. Wilanów 1-06-80 14 14/1, 14/2, 14/3 14/2

Pouczenie: : Zainteresowanym stronom służy prawo zapoznania się z ww. decyzją w Wydziale  
Architektury i Budownictwa dla Dzielnicy Wilanów (kontakt telefoniczny z pracownikiem tylko 

 w poniedziałki i czwartki w godz. 1100-1530 ) po uprzednim umówieniu telefonicznym.
Od decyzji przysługuje stronom postępowania odwołanie do Wojewody Mazowieckiego za pośred-
nictwem Prezydenta m.st. Warszawy w terminie 14 dni od ostatniego dnia publikacji obwieszcze-
nia o jej wydaniu w urzędzie dzielnicy na Elektronicznej Tablicy Ogłoszeń, w Biuletynie Informacji  
Publicznej m.st. Warszawy, a także w prasie lokalnej. 
Odwołania od decyzji należy składać pocztą, za pośrednictwem elektronicznej skrzynki podawczej, 
bezpośrednio w Wydziale Obsługi Mieszkańców dla Dzielnicy Wilanów, ul. F. Klimczaka 2,  
02-797 Warszawa lub na adres do doręczeń elektronicznych ePUAP: /UMSTWarszawa/SkrytkaESP, 
ADE: AE:PL-79408-50689-FDSVF-21.
Zgodnie z art. 49 § 2 Kodeksu postępowania administracyjnego dzień, w którym nastąpiło publicz-

ne obwieszczenie wskazuje się w treści tego obwieszczenia. Zawiadomienie uważa się za dokonane  
po upływie czternastu dni od dnia, w którym nastąpiło publiczne obwieszczenie.
Dzień, w którym nastąpiło publiczne obwieszczenie: 05.11.2025 r.

z up. PREZYDENTA M.ST. WARSZAWY
Joanna Mazurkiewicz-Sierzputowska

Kierownik Referatu Administracji 
Architektoniczno-Budowlanej 

Wydziału Architektury i Budownictwa
dla Dzielnicy Wilanów  

/podpisano elektronicznie/

 
 Z ogromnym smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmieci  

 

Krzysztofa Siemiona  
 
 
 
 

Dorocie, Karolinie i Jankowi  
 

składamy wyrazy głębokiego współczucia  
 
 

Grażyna, Zuzanna i Paweł  
 

 
 

W dniu 4 listopada 2025 roku zmarł 
 
 

profesor dr habilitowany 

Krzysztof Rączka 
 

Odszedł wybitny prawnik, 
Sędzia Sądu Najwyższego, wspaniały nauczyciel akademicki. 

 
Bezkompromisowy obrońca praworządności, 

walczący do końca o przywrócenie standardów prawa 
oraz przestrzeganie konstytucji. 

 
Odszedł dobry, prawy człowiek, mój przyjaciel i mistrz. 

 

Rodzinie Krzysia 
 

składamy kondolencje 
 

Jacek Krauss z żoną 
 
 

 
 

Z wielkim smutkiem przyjęliśmy wiadomość o odejściu 
 

 
 

Profesora  

Krzysztofa Rączki 
 

Wybitnego prawnika, naukowca, sędziego,  
dla którego obrona wartości państwa prawa 

była na pierwszym miejscu 
 

Wszystkim  
 

Najbliższym  
 

składamy serdeczne wyrazy współczucia  
 

Dorota i Marek Safjan 
 
 

Dziel się wspomnieniami  
o bliskich

Żyją, póki pamiętamy

Wejdź na serwis odeszli.pl

pomoc@odeszli.pl
tel. 22 55 55 383, 22 55 55 399, 22 55 55 555

eprasa.pl 73ebff5907
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P³ock/34406067

P³ock/34406078 Warszawa/34406112

Bia³ystok/34406045

GKNII.6845.24.2017	 Białystok,	dnia	6	listopada	2025	r.
GKNII.6850.1.2020

ZARZĄD POWIATU BIAŁOSTOCKIEGO
Działając	na	podstawie	art.	35	ust.	1	ustawy	z	dnia	21	sierpnia	1997	r.	
o	gospodarce	nieruchomościami	(Dz.	U.	z	2024	r.,	poz.	1145	ze	zm.),

INFORMUJE,

że na tablicy ogłoszeń w siedzibie Starostwa Powiatowego 
w Białymstoku przy ul. Borsuczej 2 i na stronie internetowej urzędu, 

zostały wywieszone, do publicznej wiadomości,  
wykazy zawierające informacje o przeznaczeniu:

–		nieruchomości	 zabudowanej	 dwukondygnacyjnym	 budynkiem	 o	 pow.	
użytkowej	247	m2,	oznaczonej	w	operacie	ewidencji	gruntów	jako	działka	
624	o	pow.	0,1846	ha,	położonej	w	Supraślu	przy	ul.	Dolnej	21,	do	oddania	
w	dzierżawę,	na	dalszy	okres	od	1	stycznia	2026	r.	do	30	czerwca	2026	r.,	
w	 trybie	 bezprzetargowym,	 na	 cele	 związane	 z	 ochroną	 i	 promocją	
zdrowia,	na	rzecz	dotychczasowego	dzierżawcy	oraz

–		lokalu	 użytkowego	 oznaczonego	 nr	 019,	 znajdującego	 się	 w	 piwnicy	
przybudówki	 budynku,	 przy	 ul.	 Słonimskiej	 15/1	 w	 Białymstoku,	
na	nieruchomości	 gruntowej	oznaczonej	numerem	geodezyjnym	587/2	
o	pow.	0,4329	ha,	do	oddania	w	użyczenie,	w	 trybie	bezprzetargowym,	
na	czas	oznaczony	od	01	stycznia	2026	r.	do	31	grudnia	2026	r.,	na	rzecz	
dotychczasowego	użytkownika.

	 CZŁONEK	ZARZĄDU		 WICESTAROSTA

  Zdzisław Łukaszewicz  Roman Czepe

Burmistrz Miasta Sierpca

podaje do publicznej wiadomości, 

że na tablicy ogłoszeń w siedzibie 

Urzędu Miejskiego w Sierpcu przy ulicy 

Piastowskiej 11a, został wywieszony 

wykaz lokalu mieszkalnego 

przeznaczonego do sprzedaży:

- lokal nr  13 położony 
przy ul. Wyzwolenia 4  o pow. 37,50 m2;

OBWIESZCZENIE 

Starosty Gostynińskiego
Na podstawie art. 11d ust. 5 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003r. o szczególnych zasadach 
przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych (Dz.U. 2024.311) 
oraz art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960r. Kodeks postępowania administracyjnego 
(Dz.U.2024.572 tekst. jedn. z późn. zm.) Starosta Gostyniński zawiadamia, o wydaniu na 

rzecz Burmistrza Miasta i Gminy Sanniki decyzji nr 3/2025 z dnia 29.10.2025r. zmie-

niającej decyzję Nr 2/2025 z dnia 12.03.2025 r. o zezwoleniu na realizację inwesty-

cji drogowej polegającej na: rozbudowie drogi gminnej nr 140420W – ul. Fabrycznej 
wraz ze skrzyżowaniem z drogą gminną 140427W – ul. Parkową, skrzyżowaniem 
z drogą wojewódzką nr 577, zjazdami, kanalizacją sanitarną, kanalizacją deszczową, 
oświetleniem oraz niezbędną infrastrukturą, zlokalizowanej w miejscowości Sanniki, 
powiat Gostyniński, na działkach w jednostce ewid. nr 140404_4 Sanniki Miasto, w obrę-
bie ewid. 0001 Sanniki o numerach ewidencyjnych: 70, 71, 72, 111/3, 118, 111/2, 108/10, 
108/3, 1012, 105/5, 108/35, 108/42, 108/37, 108/38, 108/30, 108/28, 108/22, 112/2, 108/23, 
108/25, 112/3, 108/26, 108/21”.

Wnioskowana inwestycja będzie realizowana na działkach o numerach ewidencyjnych 
(w nawiasach – numery działek po podziale; tłustym drukiem – działki wydzielane prze-
znaczone do przejęcia na rzecz Miasta i Gminy Sanniki; podkreślone – działki przezna-
czone pod inwestycję): jednostka ewidencyjna 140404_4 Sanniki Miasto, obręb ewiden-
cyjny 0001 Sanniki działka numer ewidencyjny: 1012 (1012/2, 1012/1), 105/5 (105/10, 
105/9), 108/42(108/48, 108/47), 108/35 (108/49, 108/50), 108/37 (108/51, 108/52), 108/38 
(108/53, 108/54), 108/28 (108/55, 108/57, 108/56), 108/30 (108/59, 108/58), 108/21 
(108/61, 108/60), 108/22 (108/63, 108/62), 108/3 (108/65, 108/64), 108/23 (108/67, 

108/66), 112/2 (112/5, 112/4), 108/25 (108/69, 108/68), 108/26 (108/71, 108/70), 112/3 
(112/6, 112/7), 70, 71, 72, 111/3, 118, 111/2, 108/10.

Zmiana decyzji następuje w zakresie w zakresie zmiany
projektowanej kanalizacji sanitarnej.

Pozostałe ustalenia decyzji pozostają bez zmian.
W związku z powyższym Starosta Gostyniński informuje, że strony mogą się zapoznać z ak-
tami sprawy w siedzibie Starostwa Powiatowego w Gostyninie przy ul. Dmowskiego 13,  
II piętro pokój 27, w godzinach pracy urzędu.
Wgląd w akta nie jest obowiązkowy.
Ewentualne uwagi i wnioski dotyczące przedmiotowej inwestycji należy składać na pi-
śmie, z podaniem imienia i nazwiska lub nazwy jednostki organizacyjnej i adresu, w termi-
nie 14 dni od daty ukazania się obwieszczenia. Po upływie tego terminu zostanie podjęta 
decyzja kończąca postępowanie.
Zgodnie z art. 41, w związku z art. 9, ustawy Kodeks postępowania administracyjnego, 
w toku postępowania strony oraz ich przedstawiciele i pełnomocnicy mają obowiązek 
zawiadomić organ administracji publicznej prowadzący postępowanie o każdej zmianie 
adresu, w tym adresu elektronicznego. W razie zaniedbania tego obowiązku doręczenie 
pisma przez w/w organ pod dotychczasowym adresem ma skutek prawny.
Z dniem zawiadomienia o wszczęciu postępowania, nieruchomości stanowiące własność 
Skarbu Państwa bądź jednostek samorządu terytorialnego objęte wnioskiem o wydanie 
zgody na realizację inwestycji drogowej nie mogą być przedmiotem obrotu w rozumieniu 
przepisów o gospodarce nieruchomościami.

STAROSTA GOSTYNIŃSKI 
/ Andrzej Krzewicki/

Prezydent Miasta Stołecznego Warszawy

informuje,

że w dniu 7 listopada 2025 r. został wywieszony na okres 21 dni na Elektronicznej Tablicy Ogłoszeń 
Urzędu Miasta Stołecznego Warszawy (ETO) i zamieszczony na stronie internetowej Urzędu m.st. 
Warszawy wykaz części nieruchomości przy ul. Olchy 8 w Warszawie, działki ewid. nr 31/3, nr 73/1 
i nr 74 w obrębie 3-12-33, o powierzchni 8681,0 m2 przeznaczonej do wydzierżawienia w trybie 
bezprzetargowym (wykaz nr 20/2025).

DLA FIRM, URZĘDÓW I INSTYTUCJI

•  Przetargi, licytacje,  

zamówienia publiczne

•  Ogłoszenia sądowe 

•  Praca w sektorze 

publicznym

•  Nekrologi, kondolencje,  

wspomnienia

kontakt_komunikaty@wyborcza.pl, tel. 507 094 232 

nekrologi@wyborcza.pl, tel. 22 555 55 55, 22 555 53 83, 22 555 53 99
KONTAKT:

NEWSLETTER 

Dla przedsiębiorców,  

urzędników,  

zainteresowanych  

gospodarką. 

Wejdź na stronę komunikaty.pl  

lub użyj kodu QR

ZAPISZ SIĘ

eprasa.pl 73ebff5907
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Rybakina poskromiła Sabalenkę w Rijadzie
Jelena Rybakina wygrała 

6:3, 7:6 serwując 12 asów, 

wygrywając decydujący tie-

-break do zera i przyciskając 

Arynę Sabalenkę do ściany.

Radosław Leniarski

Był to pojedynek nie tylko najpotęż-
niej uderzających tenisistek na świe-
cie – co w Rijadzie bardzo wysoko 
procentowało – ale czasem również 
wirtuozerek. Kapitalna, niemal bez-
błędna gra Jeleny Rybakiny w Rija-
dzie każe nieco inaczej spojrzeć na 
porażkę Igi Świątek w meczu gru-
powym. Rybakina wygrała 11 mecz 
z rzędu i po raz pierwszy triumfowa-
ła w WTA Finals.

Jej wielka rywalka płakała na ławce 
po porażce, szczególnie chyba zabo-
lał ją decydujący tie-break, przegra-
ny do zera. A dodatkowo – dla naj-
lepszej tenisistki ostatnich dwóch 
sezonów był to piąty przegrany finał 
w tym roku.

Najgorętsze starcie 
końca sezonu
Trudno o lepszy dla kibica finał fina-
łów WTA niż mecz Sabalenki i Ryba-
kiny, kiedy już mu minie ewentualna 
złość, że grały w Arabii o wielkie pie-
niądze i prestiż moskwianka z miń-

szczanką, jakby wojny w Ukrainie 
nie było.

Skład finału był bardzo praw-
dopodobny dla każdego, kto śledzi 
tenis, a zwłaszcza ostatnie miesią-
ce. Rybakina (WTA 6) to najgoręt-
sze nazwisko końcówki sezonu, jej 
forma stale rosła. W Wuhanie prze-
grała ćwierćfinał z liderką światowe-
go rankingu Sabalenką, potem trium-
fowała w turnieju w Ningbo, w Tokio 
też było to możliwe, ale po zapewnie-
niu sobie miejsce w WTA Finals (dzię-
ki ćwierćfinałowemu zwycięstwu) 
zgłosiła kontuzję pleców i wycofa-

ła się, ku niezadowoleniu kibiców 
i organizatorów.

Zyskała kilka dni więcej odpoczyn-
ku i w Rijadzie po prostu nie było na 
nią siły. Wygrała wszystkie cztery 
mecze, zresztą podobnie jak Sabalen-

ka. Ona, znaczy Sabalenka, po prostu 
była w tym sezonie najlepszą tenisist-
ką. Od Indian Wells, czyli od początku 
marca, zagrała w 12 turniejach, w sied-
miu osiągając finał i wygrywając czte-
ry z nich, wśród nich US Open.

Stawka finału, 
dlaczego one dwie?
Ponieważ obie przystępowały do fina-
łu niepokonane, stawką było nie tyl-
ko 1500 punktów oraz sportowa satys-
fakcja, ale i 5,23 mln dol. W żadnym 
turnieju kobiet nie ma tak ogromnej 
puli do wygrania.

Dlaczego one dwie wygrywały 
w Rijadzie seryjnie? Oczywiście są 
znakomitymi tenisistkami. Ale też 
bardzo szybka nawierzchnia w połą-
czeniu z wysokością nad poziomem 
morza Rijadu – ok. 700 m n.p.m. 
– sprzyjają zawodniczkom, które 
zagrywają płaskie, szybkie piłki i mają 
potężny serwis. Iga Świątek jest ma 
przeciwnym biegunie skali sprawno-
ści najbardziej pożądanych w Arabii. 
Prędkość pierwszego serwisu Sabalen-
ki nie schodziła poniżej 185 km, a cza-
sem sięgała 195-196 km na godz. Ryba-
kina zaś po prostu jest najlepiej ser-
wującą. W półfinale z Jessicą Pegulą 
zaserwowała 15 asów.

A na dodatek Rybakiny jakby 
nic nie ruszało. Jej twarz, zastygła 
jak u Bustera Keatona, jest zwykle 
i teraz była bez wyrazu, gdy prowadzi-
ła w pierwszym secie 40:0 przy ser-

wisie Sabalenki, czy gdy przegrywała 
15:40 przy swoim podaniu. Ta jej cisza 
dosłownie eksplodowała, bo po dru-
giej stronie trwał ciągły wrzask Saba-
lenki – przy serwisie, returnie, przy 
każdym uderzeniu, wrzask zwielo-
krotniony po udanym zagraniu.

Rybakina zdobyła pierwszy set 6:3, 
przełamując podanie Białorusinki 
na 4:2, a potem mocno trzymając się 
przewagi. Jej serwis był praktycznie 
bezbłędny, a wsparła go pięcioma asa-
mi (w meczu z Pegulą przekroczyła 
liczbę 500 asów w sezonie, czego nie 
dokonała żadna tenisistka od 2016 r, 
kiedy 530 asów zaserwowała Karoli-
na Pliskova). W drugim secie Sabalen-
ka wybroniła się cudem przed utra-
tą serwisu przy stanie 4:4, uderzając 
trzy asy w czterech podaniach. Potem 
„miała na rakiecie” dwie piłki setowe. 
Nie dała rady. W tie-breaku zadziwia-
jąco szybko przewagę 6-0 zdobyła 
Rybakina. Sześć szans na tytuł? Dla 
Sabalenki była to strata nie do odro-
bienia. Przegrała do zera. 

Rybakina nabrała rozpędu po decy-
zji WTA o przywróceniu dostępu do 
kortów jej trenera Stefano Vukova, 
którego oskarżano o przemoc wobec 
Kazaszki, a także po dojściu do pełne-
go zdrowia. Jest bodaj najbardziej kru-
chą zawodniczką WTA Tour. Kontuzje 
i choroby blokują jej karierę. Jeśli tyl-
ko będzie zdrowa, w przyszłym sezo-
nie może być jedną z największych sił 
w kobiecym tenisie. •

Stawką �nału było 

nie tylko 1500 punktów 

oraz sportowa satysfakcja, 

ale i 5,23 mln dolarów

• Jelena Rybakina wygrała 11 mecz z rzędu i po raz pierwszy triumfowała 

w WTA Finals FOT. REUTERS / STEPHANIE LECOCQ

1. przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości niezabudowanej ozna-

czonej jako działki nr : 2/10, 103/1 i 103/2 o łącznej pow. 3400 m2 położonej w ob-

rębie 13 przy ul. Lipowej w Szczecinku. W miejscowym planie zagospodarowania 
przestrzennego „Lipowa” działki nr : 103/1 i 103/2 mają następujące przeznaczenie :

– działka nr 103/1 o pow. 1446 m2 w obrębie 13 przeznaczona jest pod zabudowę miesz-

kaniową wielorodzinną lub zabudowę usługową,

– działka nr 103/2 o pow. 1471 m2 w obrębie 13 przeznaczona jest w części pod za-

budowę mieszkaniową wielorodzinną lub zabudowę usługową a w części pod drogę 
wewnętrzną – parking. W miejscowym planie zagospodarowania przestrzennego „Na-

rutowicza II” działka nr 2/10 o pow. 483 m2 w obrębie 13 stanowi teren dróg wewnętrz-

nych – parkingi.

Wypis i wyrys z miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego dla działek nr : 
2/10, 103/1, 103/2 w obr. 13 stanowi załącznik do niniejszego ogłoszenia i jest dostęp-

ny na stronach internetowych: www.szczecinek.pl – Nieruchomości – Nieruchomości 
przeznaczone do zbycia oraz www.bip.szczecinek.pl – Nieruchomości do sprzedaży. 
Nieruchomość wpisana do księgi wieczystej nr KO1I/00007088/1 w Sądzie Rejonowym 
w Szczecinku. Przez nieruchomość przebiegają podziemne sieci uzbrojenia : wodociąg, 
sieć kanalizacji sanitarnej, sieć energetyczna, gazociągi. Nabywca nieruchomości zobo-

wiązany będzie do ustanowienia na działkach : nr 2/10 i nr 103/2 nieograniczonej w cza-

sie nieodpłatnej służebności przesyłu na rzecz Przedsiębiorstwa Wodociągów i Kanaliza-

cji Spółki z o.o. z siedzibą w Szczecinku i jego następców prawnych, polegającą na prawie 
wstępu wymienionego przedsiębiorcy na nieruchomość obciążoną służebnością przesy-

łu w celu swobodnego dostępu, do wybudowanych urządzeń przesyłowych : wodociągu 
położonego na działkach : nr 2/10 i nr 103/2 oraz sieci kanalizacji sanitarnej położonej na 
działce nr 103/2, w tym na dojazd specjalistycznego sprzętu, w przypadku konieczności 
dokonywania wszelkich napraw, remontów, konserwacji i modernizacji na czas eksplo-

atacji tych urządzeń z prawem dostępu do nich w pasie gruntu zgodnie z przebiegiem 
sieci z zastrzeżeniem, że uprawniony zobowiązany jest niezwłocznie po zakończeniu każ-

dorazowych czynności i prac na gruncie przywrócić grunt do stanu pierwotnego. Jeżeli 
projektowana zabudowa będzie kolidowała z przebiegiem sieci, wymagane jest ich prze-

łożenie staraniem i na koszt nabywcy działki w porozumieniu i za zgodą właściciela sieci. 
Z lokalizacją sieci można zapoznać się w Wydziale Nieruchomości pok. 203.

Cena wywoławcza – 900.000,00 zł netto (do ceny ustalonej w przetargu zostanie 
doliczony podatek VAT w stawce obowiązującej w dniu podpisania umowy nota-

rialnej)
Wadium – 90.000,00 zł
Minimalne postąpienie – 9.000,00 zł

2. przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości niezabudowanej ozna-

czonej jako działka nr 513/37 o pow. 1210 m2, położonej w obrębie 13 przy 
ul. Winnicznej w Szczecinku, przeznaczonej w miejscowym planie zagospodaro-

wania przestrzennego „Winniczna” pod teren dróg wewnętrznych z dopuszczeniem 
lokalizacji garaży jedno i wielostanowiskowych. Wypis i wyrys z miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego dla działki nr 513/37 w obr. 13 stanowi załącz-

nik do niniejszego ogłoszenia i jest dostępny na stronach internetowych : www.
szczecinek.pl – Nieruchomości – Nieruchomości przeznaczone do zbycia oraz www.
bip.szczecinek.pl – Nieruchomości do sprzedaży. Nieruchomość wpisana do księgi 
wieczystej nr KO1I/00020880/0 w Sądzie Rejonowym w Szczecinku. Przez działkę 
nr 513/37 w obr. 13 przebiegają podziemne sieci uzbrojenia : sieci kanalizacji desz-

czowej, sieć energetyczna, sieć telekomunikacyjna oraz sieć teletechniczna firmy 
Gawex Media Sp. z o.o. Nabywca nieruchomości zobowiązany będzie do wyraże-

nia zgody na wstęp na teren działki nr 513/37 w obr. 13 przez Miasto Szczecinek 
w celu swobodnego dostępu do przebiegających przez w/w działkę sieci kanalizacji 
deszczowej, w tym na dojazd specjalistycznego sprzętu, w przypadku konieczności 
dokonywania wszelkich napraw, remontów, konserwacji i modernizacji na czas eks-

ploatacji tych urządzeń z prawem dostępu do nich w pasie gruntu zgodnie z prze-

biegiem sieci z zastrzeżeniem, że uprawniony zobowiązany jest niezwłocznie po 
zakończeniu każdorazowych czynności i prac na gruncie przywrócić grunt do stanu 
pierwotnego. Jeżeli projektowana zabudowa będzie kolidowała z przebiegiem ist-

niejących sieci, wymagane jest ich przełożenie staraniem i na koszt nabywcy działki 
w porozumieniu i za zgodą właściciela sieci. Z lokalizacją sieci można zapoznać się 
w Wydziale Nieruchomości pok. 203.

Cena wywoławcza – 450.000,00 zł netto (do ceny ustalonej w przetargu zostanie 
doliczony podatek VAT w stawce obowiązującej w dniu podpisania umowy nota-

rialnej)
Wadium – 45.000,00 zł
Minimalne postąpienie – 4.500,00 zł

3. II przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości niezabudowanej ozna-

czonej jako działka nr 83 o pow. 7824 m2 położonej w obrębie 18 przy ul. Pilskiej 
w Szczecinku na terenie przeznaczonym w miejscowym planie zagospodarowania 
przestrzennego „Pilska-4” pod produkcję lub usługi. Wypis i wyrys z miejscowego 
planu zagospodarowania przestrzennego dla działek nr : 82 i 83 w obr. 18 stano-

wi załącznik do niniejszego ogłoszenia i jest dostępny na stronach internetowych : 
www.szczecinek.pl – Nieruchomości – Nieruchomości przeznaczone do zbycia oraz 
www.bip.szczecinek.pl – Nieruchomości do sprzedaży. Nieruchomość wpisana do 
księgi wieczystej nr KO1I/00021725/3 w Sądzie Rejonowym w Szczecinku. Sprzedaż 
działki nr 83 w obrębie 18 nastąpi łącznie z oddaniem w użytkowanie wieczy-

ste do dnia 07.07.2034r. udziału do 1/6 części w działce nr 82 o pow. 1943 m2 

położonej w obrębie 18 przy ul. Pilskiej w Szczecinku na terenie przeznaczonym 
w miejscowym planie zagospodarowania przestrzennego „Pilska-4” pod produkcję 
lub usługi. Działka nr 82 (archiwalny nr 10/37) obciążona jest służebnością grun-

tową przejazdu i przechodu na rzecz każdoczesnego właściciela bądź użytkowania 
wieczystego działki nr 87 (archiwalny nr 10/41). Nieruchomość wpisana do księgi 
wieczystej nr KO1I/00033135/7 w Sądzie Rejonowym w Szczecinku, w której w dzia-

le w dziale III wpisano ograniczone prawo rzeczowe – służebność gruntową. Pierw-

sza opłata z tytułu użytkowania wieczystego udziału do 1/6 części w działce nr 82 
w obrębie 18 wynosi 25% ceny uzyskanej w przetargu i płatna będzie jednorazowo 
przed zawarciem umowy notarialnej. Nabywca zobowiązany będzie do uiszczania 
opłat rocznych za użytkowanie wieczyste w wysokości 3% ceny udziału w działce 
nr 82 uzyskanej w przetargu, płatnych w terminie do 31 marca każdego roku ka-

lendarzowego. Wysokość opłaty rocznej z tytułu użytkowania wieczystego nieru-

chomości gruntowej może być aktualizowana, nie częściej niż raz na 3 lata, jeżeli 
wartość nieruchomości uległa zmianie. Pierwszy przetarg na sprzedaż w/w nieru-

chomości odbył się w dniu 04.09.2025r.

Cena wywoławcza – 550.000,00 zł netto ( na cenę składa się cena działki nr 83, któ-

ra stanowi 96,21% ceny nieruchomości uzyskanej w przetargu oraz cena udziału 
w działce nr 82, która stanowi 3,79% ceny nieruchomości uzyskanej w przetargu.
Do ceny ustalonej w przetargu zostanie doliczony podatek VAT w stawce obowią-

zującej w dniu podpisania umowy notarialnej)
Wadium – 55.000,00 zł
Minimalne postąpienie – 5.500,00 zł

4. IV przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości niezabudowanej 
oznaczonej jako działki nr : 5/30 i 5/75 o łącznej pow. 1,3619 ha, położonej 
w obrębie 07 przy ul. Kołobrzeskiej w Szczecinku, przeznaczonej w miejscowym 
planie zagospodarowania przestrzennego „Kołobrzeska” pod zabudowę usługową. 
Wypis i wyrys z miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego dla działek 
nr : 5/30 i 5/75 w obr. 07 stanowi załącznik do niniejszego ogłoszenia i jest dostępny 
na stronach internetowych : www.szczecinek.pl – Nieruchomości – Nieruchomości 
przeznaczone do zbycia oraz www.bip.szczecinek.pl – Nieruchomości do sprzedaży. 
Nieruchomość wpisana do księgi wieczystej nr KO1I/00023632/8 w Sądzie Rejono-

wym w Szczecinku. Przez działkę nr 5/30 w obr. 07 przebiegają sieci uzbrojenia : 
ciepłociąg wraz z infrastrukturą przesyłową, oraz sieci energetyczne. Nabywca 
nieruchomości zobowiązany będzie do ustanowienia na nieruchomości nieogra-

niczonej w czasie nieodpłatnej służebności przesyłu na rzecz Miejskiej Energetyki 
Cieplnej Spółki z o.o. z siedzibą w Szczecinku i jego następców prawnych, polega-

jącą na prawie wstępu wymienionego przedsiębiorcy na nieruchomość obciążoną 
służebnością przesyłu w celu swobodnego dostępu, do wybudowanych urządzeń 
przesyłowych (sieci ciepłowniczych), w tym dojazdu specjalistycznego sprzętu, 
w przypadku konieczności dokonywania wszelkich napraw, remontów, konserwacji 
i modernizacji na czas eksploatacji tych urządzeń z prawem dostępu do nich w pasie 
gruntu zgodnie z przebiegiem sieci z zastrzeżeniem, że uprawniony zobowiązany 
jest niezwłocznie po zakończeniu każdorazowych czynności i prac na gruncie przy-

wrócić grunt do stanu pierwotnego. Jeżeli projektowana zabudowa będzie kolido-

wała z przebiegiem sieci, wymagane jest ich przełożenie staraniem i na koszt na-

bywcy działki w porozumieniu i za zgodą właściciela sieci. Z lokalizacją sieci można 
zapoznać się w Wydziale Nieruchomości pok. 203. Pierwszy przetarg na sprzedaż 
w/w nieruchomości odbył się w dniu 23.01.2025r. Drugi przetarg na sprzedaż przed-

miotowej nieruchomości odbył się w dniu 09.05.2025r. Trzeci przetarg na sprzedaż 
przedmiotowej nieruchomości odbył się w dniu 04.09.2025r.

Cena wywoławcza – 3.500.000,00 zł netto (do ceny ustalonej w przetargu zosta-

nie doliczony podatek VATw stawce obowiązującej w dniu podpisania umowy 
notarialnej)
Wadium – 350.000,00 zł
Minimalne postąpienie – 35.000,00 zł

Miasto Szczecinek nie posiada badań geologicznych działek ujętych w ogłoszeniu 
o przetargu.

Przetargi na sprzedaż w/w nieruchomości zostaną przeprowadzone w dniu 15 stycz-

nia 2026 r. o godz. 10-tej w siedzibie Urzędu Miasta Szczecinka przy Placu Wolności 13 
w sali nr 104. Osoby zainteresowane winny dokonać wpłaty wadium na konto Miasta 
Szczecinek numer 06 8935 0009 1300 4758 2000 0170 w Banku Spółdzielczym w Ja-

strowiu w taki sposób, aby na koncie Miasta wpłata znalazła się najpóźniej w dniu 
09 stycznia 2026 r.
Miejsce wywieszenia publikacji ogłoszenia o przetargu :
 – www.szczecinek.pl – Nieruchomości – Nieruchomości przeznaczone do zbycia,
 – www.bip.szczecinek.pl – Nieruchomości do sprzedaży,
 – tablica ogłoszeń Wydziału Nieruchomości w Urzędzie Miasta.

Szczegółowe informacje o przetargu można uzyskać w Wydziale Nieruchomości 
Urzędu Miasta Szczecinka Plac Wolności 13, pok. nr 203 (II p.) lub telefonicznie pod 
numerem (094) 371-41-41(40).

W Y C I Ą G   Z   O G Ł O S Z E N I A
o przetargu na zbycie nieruchomości

Burmistrz Miasta Szczecinek ogłasza:

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34406031
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O miłości Ronaldo, 
Infantino i Trumpa
Formalnie jeszcze nie wiadomo, 

kto zostanie uhonorowany, ale 

nazwisko laureata zna każdy 

choć pobieżnie zorientowany 

w przyjaźniach prezydenta USA.

Rafał Stec

Zanim opowiemy o uroczystości, która odbędzie 
się 5 grudnia w Waszyngtonie – pod auspicjami 
FIFA – wypada wsłuchać się w głosy dwóch osobi-
stości ze świata futbolu pasjami deklarujące uzna-
nie dla Donalda Trumpa. I mogące konkurować 
z nim na rozmiary ego, gigantyczne jak stadion.

– Naprawdę go lubię i mam nadzieję, że kie-
dyś usiądziemy, podyskutujemy. Realizuje rzeczy, 
które zapowiadał. Jest sprawczy, a ludzie to cenią. 
On może zmienić świat, walczy o pokój – tak 
o Donaldzie Trumpie mówił Cristiano Ronaldo. 
W czwartek wybitny portugalski piłkarz udzielił 
wywiadu cenionemu przez siebie Piersowi Mor-
ganowi, prawicowemu showmanowi, który pra-
cował w kilku brytyjskich tabloidach, był gwiazdą 
telewizji, obecnie króluje na platformie YouTube.

Ronaldo składał hołdy gospodarzowi Białego 
Domu już wcześniej, gdy kilka miesięcy temu za 
pośrednictwem António Costy, rodaka kierują-
cego Radą Europejską, przekazał mu koszulkę 
ze swoim nazwiskiem, autografem oraz napi-
sem „Dla Donalda Trumpa. Grając dla pokoju, 
jako drużyna”.

Infantino, Palestyna, Izrael
Szacunek okazywany amerykańskiemu polity-
kowi przez jednego z piłkarzy wszech czasów 
blednie jednak do kurtuazyjnych komplemen-
tów przy czci, jaką manifestuje dla niego Gianni 
Infantino. Szef FIFA dostąpił zaszczytu poznania 
Trumpa już w 2018 roku, gdy USA wraz z Mek-
sykiem i Kanadą przyznano organizację mun-
dialu. Panowie natychmiast przypadli sobie do 
gustu, a ostatnio widać ich razem coraz czę-
ściej, obaj coraz częściej obrzucają się również 
pochlebstwami. W bieżącym roku spotykają się 
już niemal co kilka tygodni, na różnych konty-
nentach, także w zdumiewających sceneriach.

W styczniu omawiali na Florydzie przygoto-
wania do przyszłorocznych mistrzostw świata; 
w marcu wspólnie zapowiedzieli w Białym Domu 
utworzenie „task force” do rozwiązywania proble-
mów dotyczących imprezy; w maju debatowali 
tam już z członkami tych grup specjalnych; w lip-
cu oglądali z trybun w New Jersey mecz Chelsea 
– Paris Saint-Germain; w sierpniu na konferen-
cji w Gabinecie Owalnym poinformowali, gdzie 
odbędzie się losowanie grup przyszłorocznego 
mundialu. Te wszystkie spotkania odbywały się 
z powodu sportu lub przynajmniej pod jego pre-
tekstem, ale co rusz zdarzają się również takie, 
które skłaniają do wykrzyczenia pytania: „Co, 
u licha, robi tam szef globalnej piłki nożnej?!”.

Infantino zjadł z Trumpem kolację podczas 
amerykańskiej kampanii wyborczej. Uczestni-
czył w przyjęciu poprzedzającym zaprzysiężenie, 
a następnie w samym zaprzysiężeniu. W Rijadzie 
został przedstawiony saudyjskiemu następcy tro-
nu Mohammedowi bin Salmanowi. Aż wresz-
cie zjawił się w egipskim Szarm el-Szejk, gdzie 
światowi przywódcy negocjowali przerwanie 
ognia w Strefie Gazy, po czym kilka tygodni póź-
niej wskutek tajemniczego zbiegu okoliczności 
wylądował w stolicy Malezji – oficjalnie: odwie-
dził prezesa tamtejszej federacji – akurat wtedy, 

gdy w stołecznym Kuala Lumpur prezydent USA 
„wspierał” podpisanie porozumienia o zawiesze-
niu broni między Tajlandią a Kambodżą.

Pochodzący ze Szwajcarii szef FIFA pilnuje, by 
wszędzie zapozować do zdjęcia z potężnym patro-
nem, które następnie umieszcza w internecie, 
i stale udowadnia, że po mistrzowsku opanował 
umiejętność pielęgnowania tej więzi. Peroruje jak 
lustereczko, do którego Trump nie musi mówić 
„powiedz przecie, kto jest najpiękniejszy na świe-
cie”, bo lustereczko samo wie, jakie ma obowiązki.

Odgadując wolę Trumpa
Padają miłe słowa, zapadają pożądane decyzje. 
Przed rozegranymi w USA mistrzostwami świata 
drużyn klubowych Infantino powtarzał, że każ-
dy mecz oprawi bezprecedensowo spektakular-
ną akcją wymierzoną w dyskryminację i rasizm, 
które obwoływał „zbrodniami”, lecz w ostatniej 
chwili o obietnicach zapomniał – na telebimach 
nie pojawiły się kampanijne filmy, z głośników 
nie płynęły apele, na boiskach w trakcie prezen-
tacji piłkarzy nie leżały transparenty, nie było 
postów w portalach społecznościowych i rozda-
wania wlepek, nie było niczego. Nawet haseł, któ-
re stały się już tradycją wszystkich futbolowych 
rozgrywek. Wyjątek stanowił jedynie 19 czerw-
ca, symboliczna rocznica zlikwidowania niewol-
nictwa, gdy spadająca zewsząd na FIFA kryty-
ka stała się nie do zniesienia.

Dlaczego zrezygnowano ze szlachetnej misji? 
Możemy tylko snuć domysły, które jednak nie 
wydają się obciążone przesadnym ryzykiem błę-
du: futbolowy szef wszystkich szefów porzucił 

hucznie zachwalaną kampanię, by nie sprawiać 
przykrości Trumpowi, który nie lubi słuchać 
dyrdymalenia, że rasizm jest zły. I jeśli zarzą-
dza wielką wymianę kolorowych uchodźców 
na białych, to tylko dla dobra wyimaginowa-
nych ofiar czarnego suprematyzmu.

Infantino odgaduje wolę pana i nigdy nie pro-
stuje wypowiadanych przez niego bzdur o piłce 
nożnej, a pan hojnie się odwdzięcza, nazywając 
Szwajcara „bliskim przyjacielem” i „świetnym 
facetem” – jak przedstawił go choćby przywódcy 
Arabii Saudyjskiej. Romans chyba wręcz staje się 
coraz bardziej płomienny, o czym świadczą prze-
bieg i kontekst ostatniej randki na szczycie – w Mia-
mi, gdzie w środę i czwartek debatowali przedsię-
biorcy zaproszeni na America Business Forum.

Otóż kolejny splot okoliczności sprawił, że rów-
nocześnie z inauguracją imprezy federacja rządzą-
ca globalną piłką nożną ogłosiła, że będzie przy-
znawać wyróżnienie o wzniosłej nazwie „Poko-
jowa Nagroda FIFA – Futbol Jednoczy Świat”, 
i zakomunikowała, że otrzyma ją osoba, która 
podjęła wyjątkowe i nadzwyczajne działania dla 
pokoju oraz łączenia ludzi z całej planety. Pierw-
szego laureata poznamy 5 grudnia w waszyng-
tońskim Kennedy Center, gdzie zostaną rozloso-
wane składy grup przyszłorocznego mundialu.

Czy istnieje jakikolwiek kontrkandydat god-
ny rywalizacji z Trumpem? Z mężem stanu, któ-
ry mieszka w tej samej metropolii, sam siebie 
określa „Prezydentem Pokoju”, od dawna żąda 
przyznania mu Nagrody Nobla (niedawno obra-
żono go wręczeniem jej wenezuelskiej opozy-
cjonistce Marii Corinie Machado – „efekt zmo-

wy liberalnych elit”, jak tłumaczy wiadomo kto) 
i który na Florydzie znów przypomniał, że pod-
czas drugiej kadencji zakończył osiem wojen?

Kiedy Ronaldo spełni marzenie
Żeby ewentualni śmiałkowie nie mieli czelno-
ści wątpić, czy laureat rzeczywiście został już 
wybrany, goście konferencji w Miami wysłuchali 
tradycyjnej wymiany namiętnych uprzejmości.

Kiedy Trump rutynowo przypomniał o trwają-
cym „złotym wieku Ameryki” i poubliżał poprzed-
nikom, Barackowi Obamie oraz Joe Bidenowi, 
ujawnił zebranym, dlaczego postanowił ubie-
gać się o urząd po przegranych, sfałszowanych 
(w swoim mniemaniu) wyborach w 2020 roku. 
– Musiałem wystartować, ponieważ chciałem być 
prezydentem podczas piłkarskich mistrzostw 
świata – poinformował. – Mamy tu wielką gwiaz-
dę. Gdzie jest Gianni? Gianni, mój chłopcze! 
– krzyknął, a transmitujące galę kamery skie-
rowały obiektywy na rozanielonego szefa FIFA.

Po wygłoszeniu przemówienia prezydent 
opuścił imprezę, lecz zapewne dowiedział się, 
jak zrewanżował się jego faworyt. A Infantino, 
który według nieoficjalnych doniesień płyną-
cych z jego otoczenia również marzy o poko-
jowym Noblu i często rozegzaltowany plecie 
o zbawiennym wpływie futbolu na kondycję 
ludzkości, tym razem już całkiem zatracił się 
w serenadach dla swego protektora. Zachwy-
cał się tym, że Trump mówi, co myśli, że mówi 
to, o czym inni myślą, ale boją się wyartykuło-
wać prawdę, nawoływał do poparcia prezy-
denckich działań, potępił negatywne komenta-
rze, wreszcie spuentował wystąpienie zapowie-
dzią przyznania pokojowej nagrody, dla którego 
losowanie mundialowych grup stanowi ideal-
ną okazję. Bo „przyciągnie globalną, miliardo-
wą publiczność”. Infantino zabrnął tak dale-
ko, że Miguel Maduro – prawnik, były członek 
władz FIFA, a także rzecznik generalny Trybu-
nału Sprawiedliwości w Luksemburgu – zawy-
rokował, że drastycznie złamał statut federacji, 
nakazujący zachować jej polityczną neutralność.

Krytycznych opinii jak zwykle usłyszeliśmy 
więcej, ale Szwajcara, który na wszelki wypadek 
przestał już nawet zwoływać konferencje praso-
we, raczej one nie obejdą. Podobnie jak Cristia-
no Ronaldo, który marzenie o spotkaniu twarzą 
w twarz z politycznym idolem spełni prawdopo-
dobnie podczas mundialu. – Chcę mu coś ważne-
go powiedzieć, ale prywatnie, nie mogę zdradzić 
szczegółów – powiedział w rozmowie z Morga-
nem, w której – w stylu prezydenta USA – wypo-
wiedział mnóstwo dobrych słów o samym sobie.

Portugalski megagwiazdor ocenił między 
innymi, że jest „najsławniejszym człowiekiem 
na świecie”. Ryzykowne. To akurat teza, z którą 
doskonale znający swoją pozycję w hierarchii 
Trump może się kategorycznie nie zgodzić. •

• Donald Trump i Gianni Infantino, mężowie stanu coraz bardziej nierozłączni 

FOT. REUTERS / SUZANNE PLUNKETT
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W Sądzie Rejonowym w Goleniowie, pod 

sygnaturą akt I Ns 710/24, toczy się sprawa 

o stwierdzenie nabycia spadku po Józefie 

Tarasiewicz Żurawskiej, nazwisko rodowe 

Słoniec, zmarłej 20 czerwca 2014 roku 

w Goleniowie, przed śmiercią na stałe 
zamieszkiwała w Łożnicy. W skład spadku po 

zmarłej wchodzi udział do 2/8 części 
w nieruchomości położonej w Łożnicy 5.
Wzywa się wszystkich spadkobierców zmarłej, 
aby w terminie 3 miesięcy od daty ukazania się 
tego ogłoszenia zgłosili się do Sądu 
Rejonowego w Goleniowie i udowodnili swoje 
prawa do spadku, gdyż w przeciwnym razie 

mogą być pominięci w postanowieniu 

o stwierdzenie nabycia spadku.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34406133
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Energia niepodległości
Morska energetyka wiatrowa – fundament polskiej transformacji energetycznej i gospodarczej.  

Projekt strategiczny, który zagwarantuje Polsce bezpieczeństwo, niezależność i impuls dla krajowej  
gospodarki i przemysłu. To też realna szansa na niższe ceny energii dla obywateli i przedsiębiorstw.
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